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Londyn
w ciemnościach

„Trzecia” Rzesza nie wygra wojny nerwów
Sytuacja jest nadal poważna

ale nastroje w Niemczech sa coraz gorsze
Sytuację międzynarodową oce­

nia się obecnie w Paryżu ja k o ! 
jardzo poważną. W sferach dyplo- j 
matycznych powtarzane są pogło­
ski, jakoby czynniki kierownicze 
Rzeszy liczyły się z możliwością 
zaniechania w  ogóle tegorocznego 
kongresu w  Norymberdze, mówi 
się też, że kanclerz H itler nie po- 
jedzie rzekomo do Tannenbergu, 
a swą mowę, zapowiedzianą na 27 
J. m., wygłosi w  Berlinie.

NIEPRZYTOMNIE 
PROWOKUJĄCY TON WOBEC

cych stale, że w razie ataku Nie­
miec w  takie j czy innej formie 
na Gdańsk natychmiast rozpocz- 
ną działać zobowiązania sojuszni­
cze i  umowne wszystkie radiosta­
cje podają kilka razy dziennie o

OBAWA PRZED WOJNĄ 
W „TRZECIEJ" RZESZY.

Ostatnio lokalna prasa niemiec­

ka występuje przeciwko „rozpoli­
tykowaniu" mas, przejawiającemu 
się —  jak pisze jeden z organów 
partyjnych w Westfalii —  w usta­
wicznych dyskusjach na temat 
„niebezpieczeństwa wojny i  przy­
szłego powojennego ustroju". Dzień 
nik niemiecki nie podaje oczywi­
ście, że te niekończące się dysku­
sje są wyrazem zaszczepionej s

Nie SsSas Monachium
Dalekiego Wschodu

B. min. Eden
na Ćwiczeniach 

wojskowych

W Londynie —  jak wiadomo 
— odbyły się wielkie nocne ćwi­
czenia obrony przeciwlotniczej, 
w czasie których Londyn pogrą­
żony był w  zupełnych ciemno- 
ściach. Zdjęcie nasze przedstawia’ 
gmach Parlamentu, rysujący się 
w ciemnościach na tle  nieba.

Londynie 
e mobilizacja naci- 
Nłemiec na Polskę 

niemieckiej w 
jest już „nie­

przytomnie prowokujący". 
LONDYN P ILN IE  ŚLEDZI 

ROZWÓJ WYPADKÓW 
W  GDAŃSKU

Angielska radiostacja poświęca 
ostatnio dużo uwagi sprawom 
jdańska. Poza podawaniem do 
wiadomości głosów prasy angiel­
skiej i  francuskiej, stwierdzają­

Zeinania hitlerowskich agentów w Ameryce

Po opanowaniiiPolski
minia przyjść kolei na Skandynawie

Przed komisją, prowadzącą do­
chodzenie w  sprawie działalności 
narodowo - „socjalistycznego" sto 
warzyszeńia w Ameryce „Buńdu" 
i jego prezesa Kuhna, zeznawała 
19-letnia Helena Voroos, która by 
ła kierowniczką grupy młodych 
dziewcząt w  obozie wakacyjnym 
„Bundu" — Siegfried. Zeznała 
ona, iż agitatorzy „Bundu" przy­
syłani ,do obozu, oświadczali wielo 
krotnie, iż Niemcy żywią wrogie

zamiary nie ty lko  przeciwko Pol­
sce, ale również przeciwko Danii i 
krajom skandynawskim. Celem 
ich działalności na wielką skalę 
miały stać się później Stany Zje­
dnoczone. F ritz  Kuhn był uważa­
ny za „Fuehrera" amerykańskie­
go. Helena Voroos wycofała się z 
„Bundu* z powodu niemoralnych 
stosunków, jakie panowały w  obo­
zie i  zachowania się jego kierowni 
ków.

JAPOŃCZYCY BUDUJĄ MOST NA ŻÓŁTEJ 
BIE UŁATWIĆ PRZEWÓZ WOJSK.

rokira masom przez propagandę 
niemiecką psychozy wojennej i  po­
wszechnego lęku przed skutkami 
nowej wojny.

NIEKTÓRE GARNIZONY 
N IEM IECKIE ODMÓWIŁY

POSŁUSZEŃSTWA
Z Prag i  donoszą, że wojenn 

propaganda niemiecka wywołała 
wśród żołnierzy niemieckich '*a- 
cjonowinych w Czechach i na 
Morawach żywe zaniepokojeni 
Pułk niemiecki, stacjonowany w 
Pilznie, otrzymawszy rozkaz wy 
marszu w kierunku granicy po 
sklej, ODMÓWIŁ OPUSZCZĘ 
N IA  KOSZAR.

Dla pokonania opornych . spro­
wadzono z Pragi siińe oddzia 
szturmowe, które po dłuższej wa 
ce zdołały zmusić żołnierzy do wy 
konania rozkazu. Kilkunastu ż 
nierzy zbuntowanego pułku nr 
strzelano na dziedzińcu kosza 
Do zaburzeń na podobnym tle  d 
szło podobnie również w  miejsc 
wości Mlada Boleslavy.

B. min. spr. zagr. Angli odby- 
wa obecnie ćwiczenia wojskowe.

W  słowackiej kolonii
„T rze c ie i**  R zes zy

Głód surowców We Włoszech
Szyny tramwajowe zdejmują na złom

Dzienniki angielskie zgodnie pod 
kreśiają, iż zainteresowane kraje, 
a w  szczególności Francja i  Stany 
Zjednoczone, całkowicie aprobują 
stanowisko, zajęte przez W. Bry­
tanię w sprawie waluty chińskiej 
i  srebra, która została wysunięta 
przez Japończyków w związku z 
incydentem w Tientsinie.

„D a ily  Express“  stwierdza, iż 
decyzja brytyjska nie ulegnie zmia 
I nie pod wpływem demonstracji, od 
bywających się w  pobliżu ambasa 
dy b ryty jskie j w  Tokio. Nadszedł 

, czas — pisze dziennik — by prze­
mówić wyraźnie do Japonii. Powin 
na ona zrozumieć, iż obudziła

W ielkiej B rytan ii uczucia ńieprzy 
jazne, które nieprędko znikną. 
JAPONIA ZABIEGA O WZNO-! 

WLENIE ROZMÓW Z ANGLIĄ.
Główny delegat japoński na kon 

ferencję angielsko - japońską w 
Tokio — Kato zwrócił się do am­
basadora brytyjskiego s ir Rober­
ta  Craigie, domagając się wzno­
wienia rozmów w sprawie incyden 
tu  w Tientsinie. Agencja Domei do 
daje, iż Rząd bry ty jski mógł już 
porozumieć się w  te j sprawie z in ­
nymi zainteresowanymi mocar­
stwami, miał bowiem dość dużo 
czasu na to.

Pod naciskiem „opiekunów" 
niemieckich, słowackie władze ad 
ministracyjne rozpoczęły syste­
matyczne szykanowania Polaków, 
zamieszkałych na terenie „wolne 
go" państwa słowackiego. W je­
dnym z większych zakładów prze 
myślowych w Bratysławie zwol­
niono 5 robotników polskich bez 
żadnego odszkodowania t bez ża­
dnych powodów, a natomiast na 
ich miejsce przyjęto 10-ciu Niem 
ców.

Korespondent ,^vmesd" donosi 
z Bratysławy, że na ulicach tego

miasta zwiększyła się ogromnie 
ilość mundurów niemieckich, któ 
rych nie widziało się dotąd. Bar­
dzo wielu Niemców, którzy od 
szeregu tygodni byli w Bratysła­
wie w  ubraniach, cywilnych obec­
nie oficjalnie paradują w  mun­
durach. Korespondent twierdzi, 
że ilość wojska niemieckiego w 
Słowacji została znacznie zwię­
kszona. Wszystkie drogi prowa­
dzące do Żylina, najważniejszej 
stacji węzłowej kolejowej zostały 
obecnie zamknięte dla ruchu cy­
wilnego.

Rząd de Valery
zwalcza terorystów z pod znaku IRA

K ilka l in ij tramwajowych zosta 
to w Rzymie zastąpionych t. zw. 
filobusami, czyli liniami autobuso­
wymi o trakc ji elektrycznej. Po­
zwoliło to  na usunięcie z torów 40 
km. szyn. Uzyskano w  ten sposób

2,300 ton złomu żelaznego i  230 
toń złomu innych metali, k tó ry  u- 
lec ma przeróbce. Do tego aż do­
prowadza głód surowca we Wło­
szech.

Ku-Klfisx-K9an

,Wyty heriigskięh sZUlerÓW
braku lepszych chwytów pro- wyraźnie zaznaczone, druga strona 

indowych wobec Anglików Niem przedstawia Anglię> i Irlandię. Część 
ciekają się obecnie do rozsyła- Anglii między Nottingham a Midl- 
w kopertach, datowanych z lesborough jest namalowana tym 

ńska, złożonych we dwóje kart , samym kolorem co Pomorze. W 
łapami, w których jedna strona tekście usiłuje propaganda n.emiec- 
y przedstawia Niemcy i Polskę, ka porównywać 1 ' “
' czym Gdańsk i  Pomorze są ze swym fikcyjnym argumentem.

Uczą sia od Rzeszy
Agencja Tass ogłasza dłuższą ma ta  nie dostarczyła. „Matsuo 

ladomość, dotyczącą sprawy pą1 Dockyars" odmawia nawet zwro- 
iwców, zamówionych przez Rząd tu  zaliczki, wpłacone] przez Sowie 
iwiecki w  firm ie japońskiej ty  w wysokości miliona szczescm- 
łatsuo Dockyars", których f ir -  set czterdziestu siedmiu tysięcy

Zdjęcie nasze przedstawia ceremonię przyjęcia nowego członka 
przez Ku - K!ux - Klan. Zebranie odbywa się w nocy w Atlanta.

Rząd irlandzki nakazał przepro­
wadzenie szeregu rewizji domo­
wych w mieszkaniach należących 
do osób podejrzanych o należenie 
do IRA. W związku z tą akcją do­
konano też w Dublinie szeregu are­
sztowań osób, posądzonych o współ

udział w  dokonanych na terenie 
Anglii zamachach bombowych.

Podczas rewizji znaleziono sze­
reg ważnych dokumentów. Policja 
irlandzka zrewidowała również mie 
szkanie przywódcy IRA, Plunket- 
ta.

W Rzeszy kontrolują
rozmowy telefoniczne z Polsko

Urząd pocztowy w  Królewcu 
wprowadził specjalną kontrolę roz 
mów, prowadzonych z Polską. Za­
mawiający w Królewcu rozmowę 
z Warszawą, obowiązany jest po­
dać nie, jak dotychczas numer

swego aparatu, lecz ponadto swoje 
nazwisko ,oraz nazwisko osoby w 
Polsce, z którą chce rozmawiać. 
Dotychczas wystarczało podanie 
swego numeru i  numeru żądanege 
w Polsce.

Nie chce Włochów
Władze argentyńskie zawiesiły 

kortlunikację lotniczą na lin ii Bue­
nos Aires — Rosario. Koncesja 
przewidywała zatrudnienie w więk

szóści pilotów argentyńskich, 1 
czasem okazało się, że samo' 
na te j lin ii prowadzili wyląc: 
lotnicy włoscy
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Prześladowanie ludu polskiego
p r z e z  b ru n a tn y c h  s a t r a p ó w

Prześladowanie ludu polskiego 
w  „Trzeciej1' Rzeszy przybiera 
wręcz zastraszające objawy. W  
samym tylko  okresie od i  kwiet­
n ia do SO czerwca stwierdzić mo­
żna było 976 jaskrawych aktów  
gwałtu, dokonanych na Polakach, 
autochtonach, zamieszkałych od 
wieków na swej ziemi.

W  liczbie te j ilustrującej tylko  
w  przybliżeniu faktyczny stan 
przeważają akty terroru, napady 
na poszczególne osoby i gospodar 
stwa polskie, niszczenie mienia, 
bicie szyb, wreszcie przymusowe 
wysiedlanie Polaków z terenów 
przygranicznych. Stwierdzić na­

Rozmowy z ilustracja
Misje wojskowe na pokazach lotniczych

Bawiący w  Moskwie członkowie 
francuskiej i  b rytyjskiej misji 
wojskowej w towarzystwie przed­
stawicieli sowieckiego sztabu ge- 

> obecni byli w  piątek 
d południem na wielkich poka 
i lotniczych, zorganizowanych 

i  moskiewskim w Tuszy 
1 lotnicze, w których u-

)0 maszyn, cywil­
nych i wojskowych, zorganizowa­
ne zostały z okazji t . zw. dnia lot 
nictwa sowieckiego.

Ze względu na obecność delega­
tów na meetingu lotniczym, roz­
mowy w dniu tym  nie odbyły się. 
Podjęte one zostaną w sobotę 
przed południem i  odbywać się 
będą nadal według nowego planu, 
przewidującego zamiast poprzed­
nich 2-ch konferencyj dziennie —

Nie podpisali...
WARSZAWA (PAT.). Posel­

stwo słowackie w  Warszawie o- 
głasza następujący komunikat 
Rządu słowackiego;

Wiadomość jednej z agencji 
zagranicznej o podpisaniu ukła­
du słowacko-niemieckiego o od­
daniu opieki wojskowej nad Sło­
wacją w  ręce Niemiec jest zupeł­
nym wymysłem bez najmniejszej 
podstawy.

Czytajcie
„ M Ł O D Z I ID Ą "

Moinid Wiednia
pod lufami armat

N a  wzgórzach i lasach, otacza­
jących Wiedeń rozbudowano ostat 
nio ważne punkty strategiczne, pa 
nujące nad miastem i okolicą. W 
punktach, które panują nad dziel­
nicami robotniczymi ustawione są

Tajemnicze
w międzynarodowej
v  koncesji międzynarodowej 

Szanghaju wczoraj rano zostało po 
pełnione tajemnicze morderstwo, 
jak  można przypuszczać na tle po 
litycznym. W chwili gdy urządnik

Asm
na kamitii

W Środę dnia 23 b. m. o godz. 
11-ej na uroczystej audiencji na 
Zamku wręczone zostaną Panu 
Prezydentowi Rzplitej przez am­
basadora Stanów Zjednoczonych 
Drexel Biddle sztandary poszcze­
gólnych Stanów, terytoriów i po­
siadłości Stanów Zjedn. Ameryki 
Półn., ofiarowane przez guberna­
torów wymienionych terytoriów  
z okazji 20-lecia odzyskania N ie­
podległości Polski.

Po audiencji, o godz. 11,30 
sztandary wraz z odpowiednią a- 
systą wojskową zostaną zaniesio­
ne na Plac Józefa Piłsudskiego, 
gdzie p. ambasador St. Zjedn. A. 
Póln. złoży wieniec na grobie N ie­

leży, że od 1-go lipca, a przede i które nakaz wysiedleńczy wymie-
wszystkim w ostatnich tygodniach 
fa la  prześladowań Polaków w 
Niemczech wzmogła się niepropor 
cjonalnie. Jak wiadomo w Niem­
czech, ja k  przyznają same staty­
styki niemieckie, zamieszkuje pół 
tora miliona Polaków.

Miejscowy prezes związku Po­
laków w  Sztumie w  Prusach 
Wschodnich, gospodarz Osiński o- 
trzym ał nakaz wysiedleńczy w 
głąb Rzeszy. Opuścić ma on Sztum 
w  ciągu trzech dni, wraz z nim ro­
dzina i  7-ro małoletnich dzieci,—

jedno —  4-ro godzinne spotka-

Rokowania, groźby i finansowe szachy
Japonii pilno do chińskiego s re b ra

„ZA C IEM N IO N A  
SY TUA C JA ".

Według opinii japońskich kół 
politycznych ostatnie spotkanie 
ambasadora brytyjskiego Craigie 
z wiceministrem K ato — „zaciem­
niło sytuację, która stawała się 
bardziej jasna". Z japońskich kól 
oficjalnych informują, że amba­
sador Craigie przedstawił nastę­
pujące wytyczne: 1 )  Rząd bryty j 
ski proponuje natychmiast podpi­
sanie dwóch oddzielnych układów, 
co do których osiągnięto porozu­
mienie, a  więc co do spraw poli­
c ji i utrzymania porządku w  
Tientsinie. 2 ) Londyn w zasadzie 
akceptuje warunek przekazania 
zapasów srebra chińskiego, zde­
ponowanych na terenie koncesji 
w  Tientsinie, jednakże widzi sze­
reg trudności w  wykonaniu tego 
przekazania, a  co zatym idzie mu­
si odmówić żądaniom japońskim 
w  tym  zakresie. 3 )  W  sprawie za­
kazu cyrkulacji „Fapi" —  nowej 
w aluty chińskiej na terenach kon- 
cesyj. Londyn uchyla się od po­
wzięcia decyzji w  obecnej chwili, 
twierdząc, że musi przeprowadzić 
konsultację z Paryżem i Waszyng 
tonem.

d z ic a  połowę.
Jak podkreślają w kołach »_ 

zycyjnych Wiednia, zarządzenie te  
pozostaje w związku ze wzrasta­
jącym niezadowoleniem w wiedeń­
skich kołach robotniczych.

morderstwo
koncesji Szanghaju

„Northern Cable Company" nazwi 
sklem Dane Holger Reter Krogh 
opuszczał swe mieszkanie, siadając 
do samochodu, by udać się do biu­
ra, zbliżyło się do niego dwóch 
Chińczyków. Jeden z nich zapytał, 
czy jest panem Krogh. Na potwier­
dzającą odpowiedź obaj Chińczycy 
zasypali Krogha kulami rewolwero­
wymi. 6 kul utkwiło w ofierze na­
paści, która zmarła, nie odzyskaw­
szy przytomności. Krogh, który 
liczył 36 lat, był ożeniony z obywa 
telką brytyjską. Niedawno oskar­
żono go, iż zdarł flagę rządu Chin 
północnych, popieranego przez Ja ­
pończyków. Oskarżenie to, jak się 
okazało, byio niesłuszne. W kolach 
cudzoziemskich Szanghaju panuje 
przekonanie, iż tłem zbrodni była

Manewry armii belgijskiej
W  północnej części prowincji lim 

burskiej, w okolicach Beverloo, od­
bywają się, zakrojone na większą 
skalę manewry I-go korpusu armii 
belgijskiej.

Założeniem operacji wojennych 
jest hipoteza, iż od wschodu, t. zn.

po imieniu. Gospodarstwo 
sińsbiego pozostaje bez opieki.

Osiński zrujnowany został zu­
pełnie materialnie i znajduje się 
obecnie bez jakiejkolwiek możli­
wości osiedlenia.

PflWzlia francuska
dla Polski

W  dniu 18 sierpnia podpisany 
został w Paryżu układ, przewidu­
jący udzielenie Rządowi polskiemu 
przez Rząd francuski kredytów 
do wysokości 430 milionów fran ­
ków. Suma ta przeznaczona jest 
na zakup we Francji materiałów  
na cele zwiększenia potencjału o- 
bronnego Polski. Układ zawarty 
został w atmosferze przyjaznej 
współpracy między czynnikami 
francuskimi i polskimi.

DALSZA WOJNA 
O... POKÓJ.

Dowódca wojsk japońskich w 
Chinach Północnych, Sugiyama 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy japońskiej, że Japonia będzie 
nadal prowadziła operacje woj­
skowe w  Chinach i dołoży wszel­
kich starań dla utrzymania po- 
rządku i pokoju na zajętych tery­
toriach. W  tych warunkach jest 
rzeczą niedopuszczalną, —  oś­
wiadczył gen. Sugiyama —  aby 
koncesja b ryty jska w  Tientsinie 
nadał ujawniała wrogie stanowis­
ko wobec Japonii. Z  tego też po­
wodu wojska japońskie izolowały 
koncesję.

KONCESJONOWANE KURSY KROJU
ZATW. PRZEZ PAŃSTWOWE WŁADZE SZKOLNE

J .  R O Z E N B L A T A

WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 21, tel 8-15-67. 
Kierownika Kunów Kroju obiorów męskich w kraju i zagranicą 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow­
szych modeli angielskich, franc. i innych. Po skończonym kursie 
wydaje dyplomy. Prospekty wysyła bezpłatnie. Zapisy przyjmu­
je kancelaria od 10—2 i 5—8 wieczór. Specjalne ulgi niezaraoż- 

nym. Kurs rozpocznie się dnia 1 lipca.

Jedni szpiegują -- drudzy grożą
Niemiecka prasa poranna w piątek, chcąc najwidoczniej zatuszować 

zagranicą wrażenie, wywołane wykryciem niemieckiej zorganizowanej 
akcji szpiegowsko - terorystycznej, prześciga się w podawaniu w moż­
liwie najsensacyjniejszej formie wiadomości o szalejącym „terorze", 
zwłaszcza na terenie Śląska.

Dodać należy, że nagonka antypolska zajmuje w dnia tym naj­
większą Uość miejsca na wszystkich głównych stronach dzienników.

W artykule wstępnym konkluduje swe wywody organ urzędowy. 
Odpowiadając wywodom „Tlmes'a“ zdaniem:

więcej niż dojrzały < 
lązania.

Zeitung" grozi już 
dynowi, stwierdzając, że odpo

tylko w Polskę, li 
innym mie;

ryzykiem", na które s

To była oficjalna agentura
Rządu „Trzeiiei" Rzeszy

Zeznania Kuhna b. przewodni­
czącego narodowo -  „socjalistycz­
nego" stowarzyszenia „Bund" w

od granicy holenderskiej zbliża się 
armia nieprzyjacielska, której za­
mierzeniem jest sforsowanie fo rty­
fikacji belgijskich i wywalczenie 
przejścia przez Belgię na zachód. 
Armia „niebieskich" usiłuje zatrzy 
mać marsz „czerwonych".

HESKIE i ŻEŃSKIE SZKOŁA
KURSY GIMNAZJALNE JĘZYKÓW OBCYCH

prot M. KONOPNICKIEGO
w  W a rs z a w ie , u l. K rakow skie -P rzesS m ieśc ie  N r. 5 5

Przyjmuje »ię zepiey na rok azk. 1S39/40 kam || NAUCZANIE JĘZYKÓW: niemieckiego, francu- 
II sklego, angielskiego, włoskiego 1 rosyjskiego od- 

dydatów(tek) do klas: I, II, III i IV gimnazjum | bywa się w tempie przyśpieszonym i metodą, opie-
nowego ustroju oraz de -lam 6 1 ,  Jawnego
C z e s n e  o d  25 zł. m i e s i ę c z n i e .  Il O p ł a t a  10 z ł .  m i e s i ę c z n i e .  

BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROGRAMACH— NA MIEJSCU.
KANCELARIA KCfcSÓW JEST CZYNNA w godzinach 12 — 3 pp. i 5 — 8 wlecz. 'i

I ł Wojna nerwów" trwa
przy akompaniamencie brunatnesa terroru

ZD E C Y D O W A N Y  FR O N T. 
Według powszechnej opinii fran

cuskich kół politycznych, wojna 
nerwów rozwija się w dalszym 
ciągu. Jej najlepszym dowodem 
są zarówno alarm y wojenne, ja k

„DOWÓD SZCZEROŚCI".
W  końcu gen. Sugiyama zazna­

czył, że jeżeli sytuacja ulegnie 
zaostrzeniu, odpowiedzialność spa­
dać będzie na Anglików. D a i on 
do zrozumienia, że jest gotów po­
nownie wysłać przedstawicieli woj 
skowych z Tientsinu do Tokio pod 
warunkiem, iż  Anglicy dadzą do­
wód swej „szczerości", wydając 
Japończykom chińskie srebro —  
przechowywane w  bankach kon­
cesji i  nie dopuszczając do obiegu 
chińskiego dolara emitowanego 
przez Czang-Kai-Szeka.

NOWY KREDYT BRYTYJSKI 
DLA CHIN.

Uchwalenie przed niedawnym

•wiązania i 1

, ai.- tylko Warszawie,
za wszystko, co się stanie,

i;-ż ciężko w Anglię. To samo 
■carstwa zachodnia przed „stra- 

rnżają.

dU n o idwwie

GifM..
•wemcAH - M a w y  nafW rumuńskiej

Ameryce trw a ją  w dalszym ciągu.
Przewodniczący komisji prowa­

dzący dochodzenie, oświadczył 
wywiadzie prasowym, że złożo 
zeznania wskazują poza wszelką 
wątpliwością na istnienie ścisłej 
współpracy pomiędzy „Bundem“ a 
agenturami Rządu niemieckiego.

„Bund" prawdopodobnie otrzy­
mywał instrukcje z Rzeszy N ie­
mieckiej. Kuhn przyznał, iż znacz­
na część artykułów, ukazujących 
się w oficjalnym organie „Bun 
du" pochodziła z Niemiec.

i anonimowe pogłoski 
rodzaju konferencjach pokojo­
wych. Gwałtowna kampania pra­
sy niemieckiej przeciw Polsce jest 
przejawem polityki
kontynuowanej przez Rzeszę.

przez parlament 
projektu ustawy o podniesieniu 
górnej granicy gwarancji dla kre­
dytów handlowych, przeznaczo­
nych dla zagranicy —  umożliwiło 
przyznanie rządowi chińskiemu 
przez angielskie czynniki kompe­
tentne nowego kredytu w  kwocie 
2.500 tys. funtów.

Zważywszy, że już przedtym  
przyznany został Chinom kredyt 
w  kwocie 500 tys. funtów, ogólna 
suma kredytów angielskich dla 
tego kra ju  sięga 3 miln. funtów.

W A L K A  Z  A N G L IĄ  TR W A .
Według doniesień z Tientsinu 

akcja antybrytyjska w  różnych 
miejscowościach północnych Chin  
zajętych przez Japończyków na­
dal przybiera na sile. W  Kaifeng, 
stolicy prowincji Honan powstał 
komitet antyangielski, który  
wspólnie z miejscowymi władzami 
japońskimi przeprowadza akcję 
bojkotowania towarów pochodze­
nia angielskiego. Od dnia 1 wrze­
śnia zakazane będzie zawieranie 
jakichkolwiek transakcyj z przed 
stawicielami firm  brytyjskich.

Komitet antybrytyjski w  Peki­
nie zwrócił się do wszystkich cu­
dzoziemskich m isji religijnych —  
działających na terenach okupo­
wanych, zapowiadając, że działal­
ność ich będzie tolerowana jedy­
nie pod warunkiem, że będą współ 
pracować w „ustaleniu nowego po 
rządku rzeczy na Dalekim Wscho­
dzie". Wyrazem tego m a być wy­
wieszenie na budynkach m isyj­
nych flag i rządu projapońskiego 
w Pekinie.

Pomoc dla Żydów z Niemiec
Minlsterium spraw zagranicz­

nych komunikuje:
Rząd polski został zawiadomiony 

przez lorda Wintertona, przewodni­
czącego międzynarodowego komite­
tu  dla uchodźców (t. zw. komitet 
Evianski), że komitet rozciągnie 
swą działalność r.a pewne kategorie 
Żydów pochodzenia polskiego, za- 
mieszkałych w Niemczech, względ­
nie zmuszonych do opuszczenia Rze 
szy od października 1938 r.

tla Niemiec — wstrzymane
Prasa francuska podaje wiado- 
ość za londyńskim „D aily Ex- 
•ess" o wstrzymaniu przez Ru- 
unię dostawy nafty rumuńskiej 
> Niemiec.

Ag. Reutera d
statuich 43 goda 
cystern nie opu

osi, iż w ciągu o- 
laden ze statków- 
l Konstancy, by

Czystka w „Gestapo” i SS.
niemożność zitow idaw unia akcji OjiazycyineJza

Gdański „gauleiter" Forster 
zwołał odprawę podległych funk­
cjonariuszy partyjnych, po odby­
ciu której zakomunikował szefom 
Gestapo, SS, SA oraz policji gdań 
skiej, że wyciągnie ja k  najdalej i-

Prasa paryska w całości zajęła 
zdecydowany front przeciwko 
wszelkim pomysłom pacyfikacyj- 
nym. Dzienniki paryskie przy tej 
okazji podkreślają, iż  opinia an­
gielska daje również dowód zna­
komitego opanowania i  nieugiętej 
decyzji przeciwstawienia się za­
miarom niemieckim. Niesłychana 
kampania prasy niemieckiej prze­
ciw Polsce budzi jaknajwiększe o- 
burzenie. Fakt, iż Niemcy w swej 
akcji prasowej nie ograniczają się 
już do sprawy Gdańska, lecz wy­
suwają rewindykacje do Pomorza, 
Śląska i  Poznańskiego, umacnia 
tylko w opinii francuskiej przeko 
nanie, że Gdańsk należy trakto-j 
wać tylko  jako  etap na drodze 
hegemonii niemieckiej.

S E K R E T PRZYSZŁOŚCI.
„Petit Parisien" donosi, że w 

ciągu ostatnich dni całe rodziny 
polskie, uciekając przed terrorem  
hitlerowskim, przekraczają gra­
nicę Prus Wschodnich. W  obecnej 
atmosferze europejskiej tego ro­
dzaju fa k ty  m a ją swoje znacze­
nie. Stanowisko Polski n a tle  sta­
nowiska Niemiec pozwala z całą 
łatwością ustalić odpowiedzial­
ność na wypadek, gdyby doszło 
do jakiejś katastrofy. Czy dojdzie 
do konflik tu  —  zapytuje dziennik
—  jest to sekret przyszłości.

OD CZEGO SĄ D YPLO M A C I.
Jeśli kanclerz H itle r —  piszfl 

„Excelsior“ —  naprawdę chcepo 
koju, to posiada odpowiedni per­
sonel dyplomatyczny, by nawią­
zać rozmowy. Sam fak t, iż  używa 
on jakichś wykrętnych dróg czyni 
te wszystkie zabiegi niemieckie 
wysoce podejrzanymi. N ic nie stra 
cimy na tym  —  kończy dziennik
—  jeśli je  będziemy zupełnie i- 
gnorować.

A B S U R D A LN E  PO M YSŁY.
Zimna krew Polski, oświadcza 

na swych łamach „Le Journal'* i 
opanowanie państw zachodnio - e- 
uropejskich jest nie do zachwia­
nia. Wszelkie pomysły, by wojnę 
nerwów, jaka się obecnie toczy, 
zakończyć jakąś konferencją re­
wizjonistyczną, są absurdalne.

działalność 
mitetu obejmie Żydów, obywateli 
polskich, którzy urodzili się W 
Niemczech i tam  zamieszkali.

W związku z powyższym przeby­
wający w Polsce uchodźcy żydow­
scy winni zarejestrować się w Ży­
dowskim Komitecie Pomocy Uchodź 
com w  Polsce, co umożliwi dopiero 
dalszą akcję realizacyjną kompe­
tentnych czynników. (PAT.).

Niemiec, które v 
nich czasach zakupywały 
ilości ropy naftowej, by wysiać ją 
rzekomo do Czechosłowacji via Bre 
men. Powodem wstrzymania do­
staw jest brak gotówki, którą pła­
cono za zamówienia. N fta  była 
dotychczas kupowana za pieniądze, 
pozostające jeszcze w Rumunii na 
rachunkach dawnej Czechosłowacji 
ale fundusze te wyczerpały się.

dące konsekwencje z powodu ni® 
dającej właściwych rezultatów afc 
c ji zlikwidowania kolportażu niel® 
galnych ulotek. U lo tk i te  są kol­
portowane w coraz większych i lo  
ściach. ' ‘



Za kulisami
Za kulisami odbywają się 

różnorakie manewry. Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów, opie­
kun urzędowy gdańskiej „wol­
ności", P- Burckhardt jedzie 
raptem do Adolfa Hitlera i prze 
prowadza z nim „tajemnicze" 
rozmowy, podczas których kan­
clerz „Trzeciej" Rzeszy tupał 
podobno nogami i... krzyczał na 
biednego „Wysokiego Komisa­
rza", znanego zresztą ze swoich 
sympatii na rzecz hitleryzmu. 
Paryski socjalistyczny „Popu- 
laire" powiada słusznie z prze­
kąsem, że skoro absolutnie nikt 
p. Burckhardta do „pertrakta- 
cyj“ z Hitlerem nie upoważniał 
i skoro p. Burckhardt na ryzy­
ko własne do kanclerza powę­
drował, — to uzyskał akurat 
tyle, na ile zasłużył.

Aliści w tym samym czasie 
odleciał z Berlina do Oslo sa­
molotem niemieckiego ministe- 
rium spraw zagranicznych p. se 
nator amerykański Hamilton 
Fish, zajadły przeciwnik prezy 
denta Roosevelta. P. Fish wy­
stąpił z koncepcją

„drugiego Monachium".
Według informacyj „Temps":

„mocarstwa totalne ofiarowały­
by trzydziestodniowe zawieszenie 
broni tak, jakgdyby się już znaj­
dowano w stanie wojny; mocar­
stwa totalne chclałyby, by doszła 
do skutku konferencja czterech 
mocarstw: Niemiec, Italii, Anglii
i Francji dla rozstrz; 
przede wszystkim sprawy Gdań­
ska w sensie, pomyślnym dla Nie 
mieć, a także kilka innych spraw, 
które objęłyby, mianowicie żąda­
nia włoskie w Tunisie 1 co do 
Djibuti. Niema ograniczeń dla 
tych rozmaitych postulatów, któ­
re dotyczyłyby także C 
Transylwanii, Słowacji Południo­
wej i t. d...“

Po „zapewnieniu pokoju" w 
drodze onych „koncesyj wstęp­
nych" przystąpionoby do „urzą­
dzenia generalnego" świata (ko 
łonie i zmiany graniczne w Eu­
ropie Wschodniej i w Europie 
Zachodniej).

Nie żartuję. Tak oto, jak 
twierdzą zgodnie socjalistycz­
ny „Daily Herald" i raczej kon­
serwatywny „Temps", przedsta 
wiają się „plany pokojowe" p. 
Hamiltona Fisha, uzgodnione z 
p. ministrem „Trzeciej" Rzeszy 
von Ribbentroppem. Obok krzy 
kliwej propagandy p. Goebbel­
sa prowadzona jest

za kulisami
robota równoległa, „dyploma­
tyczna", szyta białymi nićmi, 
naiwna aż do śmieszności. Nic 
dziwnego, że cała prasa Wiel­
kiej Brytanii i cała prasa Frań 
cji potraktowały ten swoisty 
„manewr dyplomatyczny" ra­
czej na wesoło.

Ale nawet rzeczy śmieszne 
mają z reguły i stronę poważną.

Pognęb
i t t l l  lu li

Zwłoki ś. p. Wojciecha K orfan­
tego, którego nazwisko przejdzie 
do historii polskiej przede wszyst­
kim , jako  nazwisko bojownika 
Śląsk, przybyły do Katowic. Trum  
nę złożono w  domu żałoby przy uL 
Powstańców 41.

Dziś odbędzie się pogrzeb o g. 16: 
kondukt żałobny wyruszy o g. 16 
z przed domu przy ul. Powstań­
ców 41 na cmentarz. W  kościele 
katedralnym odbędą się egzekwie.

Zła przemiana materii przyśpiesza starość
Zanieczyszczona krew wskutek złej przemiany m atem  może powo- 

dować szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artretyczne, łrnname w  ko­
ściach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, »vzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie «
do obstrukcji, plamy i  wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony? Choroby złej przemiany mate™ 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą  kuracją jest noi- 
mowinie czjmności wątroby i  nerek. Przeszło dwudziestoleme do świad­
czenie wykazało, że w chorobach na  tle złej przemiany materii, chro- 
niczneg^zaparcia, kamieniach płciowych, p a c z c e ,  
zastosowanie zioła lecznicze „CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIE 
GO. Broszury bezpłatnie wysyła laboratorium Fizjologiczno - Chemi­
czne H NTEMOJEWSKIEGO, Warszawa, Nowy
Świat 5, oraz apteki 1 składy apteczne.

W tym wypadku strona poważ­
na incydentów z p. Burckhard- 
tem i z p. Hamiltonem Fishem 
polega na tym, że zaczynają się 
próby

dyplomacji tajnej, 
która odegrała rolę tak bardzo 
tragiczną w sierpniu i we wrze 
śniu roku ubiegłego. To też po 
stokroć ma rację Leon Blum, 
gdy oświadcza:

„żadnych rozmów na cztery 
oczy! żadnych pośredników!

Usuniecie nauki religii
ze szkół gdańskich

Koła party jne „narodowych so­
cjalistów" w  Gdańsku postanowiły 
usunięcie nauki relig ii katolickiej i

to  p iw o  z d ro w o tn e !

I poczta w  Gdańsku-straciła nerwy
Jeden z  mieszkańców Starogar­

du wysłał list, zaadresowany: 
„Gdańsk-Wrzeszcz". Poczta gdań­
ska list zwróciła z dopiskiem: „Re- 
tour -  zuriick -  O rt in  Freistadt

H i g i e n i c z n e ,  z d r o w e ,  t a n i e ,
L O D Y  P I N f i U f l N ^ n a  imiennie

P r z e g lą d  p r a sy
CZY B Ę D Z IE  W OJNA?

N a  to uajakturJniejsze obecnie
pytanie odpowiada „Kurier Pol­
s k i"  słowami Rauschninga, byłe­
go pierwszego hitlerowskiego pre 
zydenta Senatu gdańskiego:

„Fatalnego końca nie da się 
Uniknąć. Że w  końcu legną rów­
nież i  zniszczone Niemcy, rozstaw 
szy się „honorowo" z tym  świa­
tem, jak  to brzmi w kodeksie ho 
norowych tych ryzykantów, to w 
ich oczach przemawiać może je­
dynie na rzecz hazardu wojny 
światowej, nie zaś przeciw. Albo­
wiem zgodzą się raczej na zagła­
dę Niemiec, niż żeby państwo 
znalazło się w  innych rękach i 
pod wodzą innych Niemców".
I  „C zas"  jest zdania, że argu­

m enty pokojowe ju ż  wyczerpano 
I  że pozostała tylko— siła. Dzień 
n ik  ten wysuwa jednak warunki 
pokojowego rozwiązania sytuacji:

„Jeśli może być mowa o wa­
runkach pokojowego rozwiąza­
nia obecnej sytuacji, to  przede 
wszystkim Niemcy hitlerowskie 
muszą wyrzec się swych niemo­
ralnych systemów zarówno polity 
cznego, jak  i  gospodarczego. Mu 
szą zgodzić się z innymi naroda­
mi, że pewne zasady współżycia 
międzynarodowego jednak obowią 
zują i są  już trw ałą zdobyczą 
kultury politycznej świata". 
Innym i słowy: hitlerow cy mu-

sieliby przestać być sobą. 
Krakowski „ l.K .G ."  natomiast

jest nastrojony optymistycznie 
dowodzi, że N iem cy nie są w sta 
nie prowadzić wojny, ale i  
dziennik dodaje:

„Oczywiście szaleństwo jest za 
wsze możliwe. Złość i nienawiść 
zaślepia, a kogo Pan Bćg chce 
ukarać, to  m u i  rozum odbiera. 
Nie jest przeto rzeczą wykluczo­
ną, że kierownictwo Trzeciej Rze 
szy zechce popełnić... samobój­
stwo i  sprowokować katastrofę". 
Otóż to  właśnie!

LISTY ZE SŁOWACJI

Wszystko ma być jawne, jawne 
i jeszcze raz jawne —  pod kon­
trolą narodów!"

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Bataliony katorżników
Jak Słowacja rozwiązała problem... bezrobocia?

protestanckiej ze szkół. Wiadomość 
o te j decyzji wywołała duże obu­
rzenie w kołach katolickich i  pro­
testanckich, tym  więcej, że oficjał 
ne sfery narodowo -  „socjalistycz­
ne" p artii wcale nie k ry ją  się z 
tym , że światopogląd narodowo - 
„socjalistyczny" całkowicie zastąpi 
naukę religii katolickie' i  prote­
stanckiej.

„Danzig" —  unbekannt" (Retour 
—  z powrotem. Miejscowość w  W ol 
nym  Mieście „Gdańsk" nieznana".

(PAA)

Bratysława, sierpień.
Słońce praży niemiłosiernie. W  

przedziale okno otwarte. A le jest 
nieznośne gorąco. Pociąg też je ­
dzie, jakby zgrzany i  spocony: ja ­
koś dziwnie wolno. Może zresztą 
mam tylko  takie wrażenie.

Wysiadamy. Jedna czy dwie sta­
cje przed Żyliną. Zakazana, zabita 
deskami mieścina, albo duża wieś. 
Czyni jednak wrażenie raczej mia­
steczka. Idziem y niechlujną ulicą, 
obok małych, koślawych budyn­
ków. N a  ścianach nawet tych spró 
chniałych domów, ja k  wszędzie, aż 
pstro od swastyk, heilhitlerów, 
dvojkriży i  ostrzeżeń n a sklepach: 
Żid! żid ! To miasteczko też ma 
swoje życie polityczne i  społeczne. 
M a antysemitów i  germanofilów  
patriotów słowackich. U lica kończy 
się. Wychodzimy na szosę. M ilan  
śmiało prowadzi naprzód. W ie, że 
tu ta j właśnie wykonywane są wiel 
kie roboty obozów pracy.

Jeszcze kilkanaście m inut drogi 
i stajem y u celu. Szosa rozkopana. 
Pełno taczek, wywrotek. Z  boku 
wąskie, prowizoryczne szyny kolej 
ki. Ludzie —  widzę, na oko, czte­
rysta, pięćset osób —  rozebrani do 
koszuli. Twarze, ręce, plecy, opalo­
ne, na brązowo, na czarno, zroszo­
ne potem.

Chwilę tylko stoimy swobodnie,

mioii?

„ I. K . C.“ wciąż wierzy, że 
Mussolini nie m a wcale ochoty 
na wplątywanie się w  wojnę o 
Gdańsk i że w razie rozpętania- 
przez Berlin wojny, Rzym nie po 
prze go.

Jak można, zwłaszcza po Salz­
burgu, tak  niepoważne pisać rze­
czy?

Doskonałą odpowiedzią nawszel 
kie bałamuctwa o „neutralności" 
Rzymu, o „hamulcach" Mussoli- 
niego i  t . p. jest korespondencja 
z Paryża w  „Kurierze Poran­
nym " . A uto r przewiduje możli­
wość, że

„Niemcy rozpoczynają wojnę 
przeciw Polsce na  własną rękę, 
Włochy zaś zachowują neutral­
ność, by sparaliżować akcję fran 
cuską i angielską, i dopiero po 
zgnieceniu przez Niemcy wszel­
kiego oporu na  Wschodzie, Wło­
chy rozpoczęłyby akcję na Morzu 
śródziemnym,, a wtedy kanclerz 
Hitler spłaciłby Mussoliniemu 
dług wdzięczności.

„Kto wie czy pogłoski o hamu­
jącej roli, jaką min. Ciano miał 
odgrywać w Salzburgu, 
niem Rzymu, powinno dać do zro 
zumienia, iż Włochy chętnie zi 
chowałyby neutralność, nie jest 
właśnie uzgodnionym manewrem 
niemiecko - włoskim. Neutralność 
Włoch, tak  jak  ją  pojmują vz obe 
cnej sytuacji Włochy czy też 
Niemcy, jest taką samą naiwno­
ścią jak  oczekiwanie jakichś kon 
kretnych rezultatów po różnego 
rodzaju balonach próbnych w  po­
staci planów pokoju, puszczanych 
co pewien czas w prasie świato­
wej".
Zupełnie słusznie.

TO  N IE  JE ST Z Ł U D Z E N IE  
„A . B . C.“  pisze:

„Liczenie na to, by na wypadek 
wojny z Trzecią Rzeszą mieć po­
parcie jakichś znaczniejszych od­
łamków narodu niemieckiego, jest 
złudzeniem'
To nie jest złudzenie. W ydruko­

waliśmy oświadczenie socjalistów 
niemieckich, wzywające naród nie 
miecki do obalenia H itlera  
odmówienia mu poparcia w  razie 
wojny. Dzisiaj sytuacja jest cał­
kiem inna, niż w  r. 1914, kiedy 
istotnie prawie cały naród niemiec 
k i stanął do wojny. Sami hitlerow  
cy doskonale wiedzą, iż będą mieli 
przeciw sobie wrogi front 
wnętrzny i  dla tego przygotowują

.czwartego frontu", ja k  na 
zwali ten wewnętrzny front. 

E N D EC JA  A  H IT L E R Y Z M  
.Warszawski Dziennik Narodo­

w y" polemizuje z nami na tem at 
hitleryzmu. Twierdzi on, że anty­
semityzm w  Polsce nie może być 
na rękę hitlerowcom, ponieważ 
wzmacnia gospodarczo żywioł pol­
ski, a  tym  samym i  ofensywność 
społeczeństwa polskiego w  walce 
z wrogami zewnętrznymi.

Otóż argument ten, jakkolwiek 
będziemy się na niego zapatrywa­
li, w  chwili obecnej, w  chwili o- 
gromnego napięcia, które każdej 
chwili może się wyładować w woj 
nę Polski z Niemcami, nie m a war 
tości. Dzisiaj chodzi o konsolida­
cję wszystkich sił obywateli pol­
skich do w alki z  Niemcami, a  nie 
o walkę Polaków z Żydami, która  
tylko osłabić może zwartość we-
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reumatycznych,I
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wnętrzną Polski. Z  tego zdają so­
bie hitlerowcy dobrze sprawę i  dla 
tego wyzyskują antysemityzm w  
Polsce do swoich celów propagan­
dowych. Gdyby antysemityzm poi 
ski nie szedł im  na rękę, pocóżby 
go używali w swej propagandzie 
przeciw Polsce?

Ze zdziwieniem dowiadujemy się 
teraz z „W arsz. Dzień. Naród.", że 
jego niedawne pochwały hitleryz­
mu, jako  prądu dla Polski poży­
tecznego, należało rozumieć w ten 
sposób, że hitleryzm  musi dopro- fecie można dostać tylko  piwa, al-
wadzić Niem cy do katastrofy. • bo włóczyć się po miasteczku.

N ie posądzaliśmy organu endec? M ilan  mówi, po drodze, że na
kiego o tak i „machiawelizm" w nim w yw arli ci robotnicy wstrzą- 
stosunku do ruchu o którym  sam sające wrażenie.
Dmowski wyrażał się z uznaniem. —  Twarze głodne, potwornie 
I  pozwalamy sobie nie bardzo wie- j  spracowane ręce, grzbiety powygi- 
rzyć w  szczerość tak  bardzo spóż- nane. T am  byli —  powiada —  na- 
nionego komentarza. j  wet młodzi chłopcy, tak, 16 —  17

N E M O . '  la t. W  tych naszych batalionach

przyglądając się pracy robotni­
ków. Za kilka  m inut podchodzi do 
nas młody człowiek w opiętym pod 
szyję i  ozłoconym mundurze po­
doficera „slovenskiej armady".

—  T u  pracuje batalion robotni­
czy —  informuje. —  Ludzie są sko 
szaro wani i  przeznaczeni wyłącznie 
do pracy przy budowie dróg. W ięk 
szość z nich to  dawni bezrobotni, 
którzy nie otrzym ali uznania do 
lepszej pracy. Poza tym , różni prze 
stępcy polityczni i  Żydzi. Ostatnio, 
do wszystkich batalionów robotni­
czych w  Słowacji napływa bardzo 
dużo Żydów i  byłych członków ar­
m ii czesko -  słowackiej.

—  A  przepraszam —  w trącam—  
czy to  je s t dobrowolna praca, czy 
przymusowa?

N aturalnie, że przymusowa! 
—  stwierdza podoficer.

—  W łaściwie, co tu ta j robi się w  
tym  miejscu?

—  N o, ja k  widzicie: poprawia­
m y szosę.

Do naszego podoficera podbiega 
jak iś  robotnik o nieprawdopodob­
nie umęczonych rękach i  twarzy.

—  Pan porucznik Mischel pro­
szą was pięknie...

—  Cóż to  za porucznik? —  py­
tam, nie objawiając zbytniej d ili-  
katności.

—  To nasz komendant tego od­
cinka pracy, porucznik arm ii nie­
mieckiej, Mischel.

Zasalutował hitlerowskim pod­
niesieniem ręki, powiedział: „na 
straż!" I  poszedł. Zbliżamy się do 
robotników. Patrzą na nas podej­
rzliwie. Pracują z większą zapal- 
czywością.

—  Ja jestem z zagranicy —  po­
wiadam do uwijających się najbli­
żej nas. —  „N owinar" polski. Mo­
żecie być spokojni.

—  Co tam  słychać w świecie? —  
p yta  za chwilę jeden z robotni­
ków, opierając się o tłuk  do ub ija­
nia drogi. —  Jak tam z wojną? 
Ehe, w y jesteście z Polski! Ja  
znam Polaków. Niemiec je  za 
dwóch, a Polak b ije  się za trzech...

—  Dawno pracujecie w  tym  ba­
talionie? —  zapytuje M ilan.

—  N ie  wiem. Mnie się zdaje, że 
tysiąc la t. A le nie wiem od ja k  da­
wna jestem katorżnikiem. Bo na­
szym kalendarzem i  zegarem jest 
trąbka. Budujemy właśnie dobre 
drogi, żeby arty leria  niemiecka i  
czołgi m ia ły wygodniejszą drogę 
do Polski. Jeszcze w  zeszłym tygo­
dniu budowaliśmy, tam  dalej, 
stronę Polski, nowy most. W  pięć 
dni cały most żelbetowy był goto­
wy.

— Jak długo pracujecie w ciągu 
dnia? —  pytam.

—  N ie  wiem. W ypędzają nas o 
świcie, a zganiają do baraków kie­
dy im  się podoba. P rzy moście pra 
cowaliśmy dniami i  nocami. N ie­
którzy mdleli. A le ja k  k tó ry  zasła­
bnie, to  dostanie przykładnicą ka­
rabinu w  plecy, kopniaka w d. 
zaraz się ocuci...

Zadużo zebrało się wokół nas lu ­
dzi. Zbiegowisko zwabiło dwóch 
„wojaków", uzbrojonych w  karabi­
ny z osadzonymi na lufach nagimi 
bagnetami; tam ten podoficer nie 
m iał karabinu. Robotników rozpę­
dzili, nas wylegitymowali i  kazali 
iść w  którąkolwiek stronę, byle nie 
stać.

—  Bo jeszcze was zobaczy pan 
porucznik Mischel...

Zastanawiające: Słowacy, nor­
malnie, mówią do wszystkich i  o 
wszystkich w  formie: „wy". To 
jest przyjęte powszechnie. N aw et 
z m inistram i też mówi się per 
„wy“. Jedyny wyłom stanowią 
Niemcy. Słowak, nie umiejący ty ­
tułować nikogo „pan", mówi: bo je  
szcze was zobaczy pan porucznik...

Pociąg do Żyliny odchodzi dopie­
ro za półtorej godziny. M am y du­
żo wolnego czasu. Zobaczyliśmy 
batalion robotniczy przy przymu­
sowej pracy, teraz pozostaje nam  
czekać na małej stacji, gdzie

je s t bardzo dużo inteligentów: Sło 
waków, Czechów i Żydów. To jest 
dobra metoda —  śmieje się. Oko­
ło  160 tysięcy naszych ludzi pracu 
je  obecnie, na robotach sezono­
wych, w  Niemczech. Przynajm niej 
połowa te j liczby w batalionach ro  
botniczycb w  Słowacji. Czyż więc 
może istnieć u nas problem bezro­
bocia?...

Wchodzimy do małego sklepu ży  
dowskiego, gdzie można zjeść kne­
dle, napić się piwa, kupić przybo- 
r y  pisemne i  zostawić zegarek do 
naprawy. P ijem y piwo i  rozmawia­
m y z właścicielem tego uniwersał 
nego interesu, starym  Żydem o w y  
nędzniałej tw arzy i  białej brodzie.

Żyjem y ja k  w  czasie w ojny—  
skarży się kupiec. —  Ciągle tylko  
oczekujemy wszyscy na wojsko. 
Jedni mówią, że przyjdzie wojsko 
niemieckie, chociaż tego ju ż  i  tak  
m am y dość, drudzy, że węgierskie, 
inn i jeszcze powiadają, że polskie 
wojsko przyjdzie. Zawsze rano, o- 
tw ierając sklep, wyglądam na uli­
cę i  patrzę, czy nie m a jeszcze ja ­
k ie j zmiany. N erw y n ie wytrzymu­
ją  ju ż  tego wszystkiego. A  tu  jesz­
cze przychodzą jacyś umundurowa­
n i bojówkarze i  powiadają, że ja  
Żyd, więc muszę uciekać stąd do 
Palestyny. A  ja k a  teraz okropna 
bieda jest wszędzie w  Słowacji 1 
Niedawno zachorował mój wnu­
czek; doktór zapisał lekarstwa. W  
naszej aptece n ie m a tych lekarstw  
więc pojechałem do Żyliny. A le i  
tam  nigdzie nie ma. Radzą, żeby 
jechać do Bratysławy. Dlaczego 
nie m a? —  p ytam  wszędzie. —  Czy 
moje dziecko, że żydowskie, to już  
m a umrzeć bez żadnej pomocy?, 
To, na takie pytania, tłumaczą m i 
w  aptekach, że wogóle brak jest w  
Słowacji bardzo dużo produktów  
aptekarskich, bo zagranica nie chce 
dać Słowacji na kredyt, a  nasz 
„sztat" nie m a znów pieniędzy. Bo' 
ba! Skąd mogą być teraz w  Sło­
w acji pieniądze? Przemysł —  ca­
łą  produkcję zabierają Niemcy, a  
nie płacą gotówką ani halerza. Roi 
nictwo leży zupełnie. Handel za­
m arł. M ów ili m i różni ludzie, ja k  
to  jest z wszystkim. Słowacja, to 
ja k  kiedyś Austria, zarabiała naj­
więcej na gościach zagranicznych. 
A  teraz, kto  tu, do nas, przyjedzie? 
Turystów nie m a wcale. Cały prze 
mysł hotelarski w  Tatrach Wyso­
kich —  kompleks ponad trzydzie­
ści hote li i  kilkaset pensjonatów—  
zbankrutował. Piszczany, Trenczyń 
skie Cieplice i  wszystkie inne na­
sze uzdrowiska świecą pustkami. 
Bieda wszędzie, aż piszczy. Przez 
radio mówią, że m y mamy bogatą 
ziemię, z naftą, żelazem, złotem, to  
damy sobie radę z trudnościami. 
A le  czy kto  uwierzy dziś tym  sło­
wom? Przecież te wszystkie nasze 
skarby jadą i  jadą i  jadą do N ie­
miec. Nadrukow ali w  Bratysławie 
pieniędzy, a pokrycia nie m ają ża­
dnego. Mówią tylko, że Niem cy o- 
bieeują nam i dotrzymają przy­
rzeczeń. Ale, cóż to za pokrycie, 
te niemieckie obietnice? Już wie­
my, ja k  to  można liczyć na N iem ­
ców. N a  wiosnę tłumaczyli nam, 
że nie. będziemy m ieli w tym  . roku  
licznych turystów z całego świata, 
ale za to Niemców przyjedzie jesz­
cze więcej niż w  poprzednich la ­
tach wszystkich narodowości ra -  

, zem. A  okazało się, że n ik t nie przy  
jechał.

Brodacz macha rezygnacyjni* 
rękam i i  pociesza się:

—  Ja już jestem stary. Przeby­
łem niejedną klęskę, może i tę prza 
żyję...

Żylina w ita nas smutkiem, pust­
ką  i  dwiema flagam i hitlerowski­
mi, fruwającym i naprzeciw dwor­
ca kolejowego. Przechodzimy zale­
dwie k ilka  kroków bezludną prawie 
ulicą. Z restauracji wychodzi z ha­
łasem grupa umundurowanych lu­
dzi. M ijam y ich: wszyscy wojsko­
w i niemieccy. W  te j samej chwili, 
z przeciwnej strony ulicy idzie wy­
złocony oficer wojska słowackiego; 
pręży się i salutuje Niemców.

— W Słowacji przyjął się taki 
zwyczaj — objaśnia mnie Milan — 
że Słowacy salutują Niemców. Na­
si oficerowie pierwsi salutują na­
wet podoficerów niemieckich.

(1914)
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Polityka „stanu niepewności” „Faszintern” działa w  Ameryce
Obok problemu, czy dojdzie o- 

becnie do wojny, czy też nie, istnie­
je  drugie zagadnienie, które drę­
czy dziś ludzkość. Jest to zagadnie­
nie stanu bezustannej grozy i nie­
pewności, stanu jakie jś półwojny, 
burzy, która nie może się rozłado­
wać, atmosfery ciężkiej, dusznej, 
upiornej, którą trudno jest w y­
trzymać.

N ie  będziemy tu  wygłaszać ła­
twego i  lekkomyślnego twierdze­
nia, że już lepsza wojna od tego 
stanu ciągłej niepewności. W  tak i 
sposób akurat pisała prasa po wy­
buchu wojny światowej. W ystar­
czył . jeden dzień prawdziwej 
wojny, aby przekonać się o czymś 
wręcz odwrotnym. A le niezależnie 
od tego, czy stan ten doprowadzi 
do wojny, czy też nie, jest on sam 
w sobie nie do zniesienia. Przeży­
wamy co pewien czas, w  niewiel­
kich zresztą odstępach, grozę zbli­
żającej się wojny. Stoimy ju ż  po­
niekąd u je j progu. Po tym  nastę­
puje do pewnego stopnia odpręże­
nie. A le odprężenie to nigdy nie 
jest zupełne. Ludzkości nie jest da 
nym zażyć spokoju. N erw y je j  trzy  
manę są w ciągłym napięciu. Nie 
m a wprawdzie wojny, ale nie korzy 
stam y również z dobrodziejstwa 
pokoju.

Ten stan rzeczy nie jest tylko  re 
zultatem tych czy innych okolicz­
ności. Jest to wynik polityki świa­
domej swych celów. Po lityka H it­
le ra szermuje tym  orężem z całym  
rozmysłem, w  tym  prżekonaniu, że 
ludzkość zmęczona, będzie skłon- 
niejsza do ustępstw. Od wielu już 
miesięcy zrabowano narodom spo­
kój, ciszę, radość życia, zahamo­
wano normalny ich rozwój i postęp. 
Wiadomo przy tem doskonale, że 
niema sposobu wykupienia się od 
tego, nawet przez zaspokojenie tej 
czy innej zachcianki któregoś z dy­
ktatorów. H itle r za każdym razem  
gdy pocóś sięgał, zapewniał, że to 
już jest ostatnia jego pretensja, 
że ludzkość po je j  spełnieniu zaży­
je  spokoju, ale nazajutrz po osiąg­
nięciu celu zaczynał grę na nowo. 
Doprowadził- wreszcie dó tego, że 
naiwna w iara w  jego zapewnienia 
rozwiała się z kretesem. Lecz za­
męt i  niepokój trw a ją  nadal, stały 
się chronicznym stanem życia spo­
łeczeństw.

A le nie zrozumielibyśmy istoty 
tego zjawiska, gdybyśmy sądzili, 
że wszystkiemu jest tu  winna zła 
wola dyktatorów. Są i  inne przy­
czyny, które tłumaczą nam prze­
ciąganie się tego stanu. N ie mógł­
by on trwać tak  długo, gdyby czyn

niki, które są do tego powołane sta 
w iły mu zdecydowany opór. Otóż 
stwierdzić należy jedną rzecz. Ten 
stan, k tó ry  spowodował, że ludz­
kość zawisła między wojną, a po­
kojem, odpowiada znakomicie na­
strojom, poglądom, a zwłaszcza 
rozdwojeniu psychicznemu tych  
grup społecznych, które w wielu  
państwach m ają wpływ ta k  decy­
dujący.

Zrozumienie tego stanowi wytłu­
maczenie wielu rzeczy na pierwszy 
rzut oka niezrozumiałych. Opinia 
publiczna zapytuje niejednokrot­
nie zdumiona: co to ma znaczyć? 
Jak wyjaśnić takie zjawiska, ja k  
Monachium, ja k  rozmowy Hudson- 
W ohltat, ja k  „pacyfizm1* niektó­
rych kół francuskich, czy angiel­
skich? Jak zygzakowata, wahają­
ca się polityka państw zagrożonych 
przez oś zupełnie niedwuznacznie? 
Jak niezrozumiała polityka w  spra 
wach hiszpańskich, która doprówa 
dziła do usadowienia się osi na pół­
wyspie pirenejskim?

Do podobnej kategorii należy pó 
źne ocknięcie się polskiej polityki 
oficjalnej. Czyż by to była tylko  
naiwność ? Uczynilibyśmy krzywdę 
tym  wytrawnym  politykom, gdyby­
śmy ich o to posądzali, że dają się 
raz za razem wyprowadzić w  pole 
przez H itle ra  czy Mussoliniego.

Cierpią oni poprostu na rozdwo­
jenie jaźn i politycznej.' Z  jednej 
strony obawiają się nienasyconego 
imperializmu państw „osi", pragnę­
liby zahamować nieco jego rozpęd. 
Z  drugiej jednak strony bynaj­
m niej nie uważają za pożądane, a- 
by hitleryzm  i  faszyzm poniosły 
zupełną klęskę. „Totalizm" stanowi 
bowiem bądź co bądź zaporę przed 
trium falnym  marszem demokracji 
i  Socjalizmu. I  to jest główna przy 
czyna te j wachadłowej polityki. Bo 
ją  się H itlera , ale bynajmniej nie 
chcą, aby upadł. Stąd płynie ta  o- 
baWa przed każdym bardziej stano­
wczym środkiem, k tó ry  mógłby do 
prowadzić do zniszczenia zagraża­
jącego przeciwnika.

Otóż ten stan rzeczy znajduje 
odbicie we współczesnym położeniu 
świąta. .Nastawieniu, owych wpły- 
wowych kół politycznych, odpowia 
da znakomicie ta niepewność, zna­
mionująca naszą dobę. Niepewność 
owa jest bowiem w nich samych, 
jest ich własną niepewnością. 
W szak statek ich odbywa wciąż 
swą niebezpieczną podróż między 
Scyllą totalizmu, a Charybdą prze 
łomów społecznych.

D la  ludzkości jednak stan ten 
jest nie do zniesienia. N ie może o-

na żyć ciągle pod obuchem zagra­
żającej katastrofy. Pragnie żyć 
pełnym życiem, a nie życiem ogra­
niczonym tysiącami trudności, a 
nie życiem popsutym bezustanną 
obawą, niebezpieczeństwa. Problem  
największej doniosłości polega za­
tem nie tylko  n a odsunięciu bezpo­
średniej grozy wojennej, ale rów­
nież na uwolnieniu ludzkości od 
stanu ciągłej niepewności, na stwo 
rżeniu, gwarancji trwałego pokoju.

Polityka . ustępstw na rzecz, 
państw totalnych nic nie przynio­
sła prócz powiększenia niebezpie­
czeństwa wojennego. Po lityka uzy 
skiwania z ich strony ewentual­
nych chwilowych wyrzeczeń z pla­
nów agresywnych nie byłaby o wie 
le skuteczniejsza. Trzeba usunąć z 
życia narodów tę  zmorę, k tó ra  nad 
nim i zawisła, trzeba nakazać mil­
czenie tym , którzy mącą spokój 
świata, trzeba przywrócić pełną 
wartość pokojowi.

A le w  tak im  razie nie można pro 
wadzić polityki połowicznej w  sto­
sunku do państw „totalnych", nie 
można zwalczać ich zaborczości, a- 
le  cenić ich ro lr „zachowawczej" i  
kontrrewolucyjnej, którą odgrywa 
ją  W wielkim  procesie kształtowa­
n ia się ju tra  ludzkości. N ie  można 
równocześnie ich zwalczać i pra­
gnąć ocalić. W ola zwycięstwa mu­
si być jednolita i mocna.

A D A M  PR Ó C H N IK .

N a  mocy uchwały kongresu 
Stanów Zjednoczonych A . P. po­
wołana została do życia kilka  
miesięcy temu specjalna komisja 
parlamentarna, które j zadaniem  
było zbadać działalność organiza- 
cyj, istniejących w Stanach Z je ­
dnoczonych, a subsydiowanych z 
zagranicy w  celach zniszczenia 
obecnego ustroju w ielkiej repu­
b lik i północno - amerykańskiej.

Jak wykazały przeprowadzone 
badania, których wynik ogłoszo­
ny został publicznie, w  grani­
cach Stanów Zjednoczonych po­
wstało w ostatnich latach kilka­
dziesiąt organizacyj o charakte­
rze faszystowskim, różniących 
się rodzajem godeł i  kolorem no­
szonych przez uczestników ko­
szul, pokrewnych jednak „ideolo­
gią" i  zgodnych co do celów sWe 
go działania. Każda z tych orga­
nizacyj, które występują pod roz 
maitemi, fantastycznie nieraz 
brzmiącemi nazwami, m a własne­
go „wodza"; wspólne są nato­
miast źródła otrzymywanych su­
bsydiów —  i te właśnie źródła: 
finansjera amerykańska i  cen­
tra la  berlińska —  rzucają właści 
we światło na działalność agentur 
międzynarodówki faszystowskiej 
w Stanach Zjednoczonych.

Rzecz niezmiernie ciekawa 
charakterystyczna, że do pracy 
agitacyjno - propagandowej fa -

WYSTAWA P rzem ysłów  Ferm entacyjnych  
i C hłodnictw a

b udzi d u ie  z a i n t e r e s o w a n i e
WSTĘP 5 0  GR. ’ ■ .----------
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W sierpniu 1914 roku
2 sierpnia .. 1914 roku samolot 

francuski krążył nad okolicą-Dieu- 
ze - Sarrebourg, zrzucając tysiące 
odezw, przeznaczonych dla A lzat­
czyków i Lotaryńezyków. Policja 
niemiecka ścigała z fu rią  posiada­
czy odezw i przeprowadzała rewi­
zje w  poszukiwaniu ulotek. N ie­
którzy mieszkańcy Lotaryngii prze 
chowują jeszcze do dzisiaj egzem­
plarze odezw niesłychanie już rząd 
kich. Oto, co głosiły odezwy:

„W e Francji wszystkie partie

zapomniały o dzielących je  różni­
cach i  stworzyły wspólny front".

„Mobilizacja odbywa się w spo­
koju, porządku i w  atmosferze zau 
fam a".

„Podejmujemy świętą wojnę".
„Naród francuski pomści wasze 

krzywdy i przyniesie A lzacji i Lo ­
taryngii wyzwolenie oczekiwane i  
upragnione od la t czterdziestu*

„Niech żyje A lzacja - Lotaryn­
gia! Niech żyje F ranc ja!“.

Nowy kraj diamentów
Z miejscowości Coromandel w Bra 

zylii donoszą, iż znaleziono tam 
wielki diament 450-karatowy, któ­
remu nadano miano „Darcy Var- 
gas“. W arto zaznaczyć, że w rolni 
ubiegłym znaleziono tam  w tej sa­
mej rzece Santo Antonio diament 
czwarty co do wielkości w świecie, 
nazwany „Getulio Vargas“ i sprze­
dany za 5 milionów milr. W tymże 
samym okręgu znaleziono też przed

laty sławną „Gwiazdę Południa", 
jeden z najpiękniejszych diamentów 
świata.

Właściciel znalezionego . obecnie 
diamentu, któremu dla uczczenia 
małżonki prezydenta Brazylii dał 
nazwę. „D arcy Vargas“ tw ierdd, że 
ofiarują mu za ten piękny kamień 
4 miln. milr. (ok. 1.500.000 zł.). 
Szczęśliwy znalazca jest farmerem 
i nazywa się Ramiro Lemos.

Przedszkola  
-o Szkoły Powszechnej

Gimnazjum
im . BOLESŁAWA L IM A N O W S K IE G O
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci —  Oddział na Żoliborzu

Plac Wilsona 1, tel. 12-74-07 i 12-71-37.

Kancelaria szkól czynna: codziennie (prócz poniedziałków) w godz, 9 — 11 
oraz we wtorki i  czwartki w  godz. 17 — 19 

Członkowie Związków Zawodowych i bratnich organizacyj spółdzielczych
otrzymują znaczne ulgi •

„Zeznanie szpiega**
zakazany w  Skandynawii

Doskonały film , ilustrujący me­
tody działania niemieckiego wy­
wiadu nie będzie wyświetlany na 
ekranach skandynawskich. Rzą­
dy norweski, duński, szwedzki i

fin landzki zakazały wyświetlania 
f ilm u  na skutek interwencji nie­
mieckich placówek dyplomatycz­
nych.

szyści amerykańscy założyli spe­
cjalną agencję prasową p. n. 
.World Service“, która wydaje 

biuletyny w 10 językach i roz­
syła je  bezpłatnie do wszystkich 
wychodzących w  Stanach Zjedno 
czonych czasopism. N ie  jest to 
bagatelką, jeśli zważymy, że licz 
ba tych czasopism wynosi ok. 25 
tysięcy.

Agencja „W orld Service“ —  
ja k  to wskazuje m. in. dosłownie 
tłumaczona z niemieckiego nazwa 
—  jest f i l ją  słynnego hitlerow- 

go „Weldienstu", który ma 
główną siedzibę w  Erfurcie. Zaś 
ów „W eltdierst" tak  dobrze zna­
ny niektórym żydożercom pol­
skim, pod płaszczykiem „totalne- 

antysemityzmu, uprawia po­
prostu robotę szpiegowską 
rzecz „Gestapo" i sztabu 
mieckiego. Dowiodły tego liczne 
procesy w  różnych krajach Euro  
py, w  toku postępowania sądowe 
go wyjaśniono bowiem, że anty­
semiccy działacze i lokalni kiero­
wnicy owego „W eltdienstu" pozo 
stawali zarazem na usługach nie 
mieckiego wywiadu. Tak więc 
w  tym  wypadku, ja k  w  wielu po 
dobnych, zaciera się granica mię 
dzy antysemityzmem, pracą 
celów międzynarodowego faszyz­
mu i  —  szpiegostwem na rzecz 
Niemiec hitlerowskich.

Amerykański „W orld Service* 
wykonywując ściśle nadsyłane z 
Niemiec instrukcje, walczy z „ży 
dokomuną", atakując głównie...
Roosevelta i  jego reform y oraz 
podjudzając naiwnych przeciw
A nglii i  F rancji. W  ostatnich mie 
siącach do tego programu walki 
z  „żydokomuną" włączono rów­
nież sprawę... gdańską, którą pa 
nowie z „W orld Service“ oświe­
tla ją  —  rzecz prosta —  według 
życzeń, potrzeb i wskazówek ber 
lińskiego mocodawcy. Drugim  te­
matem aktualnym jest kwestia 
neutralności St. Zjednoczonych 
na wypadek wojny w  Europie —  
i w  obronie te j neutralności fa ­
szystowski „W orld Service* 
czy zażarte boje. M ając na uwa­
dze, że pieniądze na potrzeby fa­
szystów północno - am erykań­
skich płyną w pewnej mierze z 
kas pancernych wielkich przemy 
słowców i bankierów —  przeciw­
ników Roosevelta, można przyjąć 
za pewnik, że odłożenie rew izji

ustawy o neutralności do następ, 
nej sesji Kongresu nie odbyło się 
bez nacisku sfer, którym  na pod 
trzymaniu możliwie dobrych sto. 
sunków A m eryki z krajam i to- 
talnemi bardzo z różnych wzglę. 
dów zależy.

Ze sprawozdania amerykań­
skiej komisji parlam entarnej. moż 
na się m. in. zapoznać z osoba­
m i „fuhrerów" miejscowych, 
wśród których są ludzie różnego 
stanu, zawodu i pochodzenia: du 
chowni i przemysłowcy, dzienni- 

se i rentierzy, jest nawet pe­
wien generał w  stanie spoczyn­
ku, którego wydalono z armii za 
zbyt namiętną skłonność do —  
alkoholu. Stanowisko główne 
wśród północno - amerykańskich 
„fiihrerów" zajm uje Niemiec —  
Fritz  Kuhn, k tó ry  znajduje się 
obecnie w  stanie oskarżenia o de 
fraudację i inne czyny, z kodek­
sem karnym  mocno sprzeczne. 
Kuhn przybył do St. Zjednoczo­
nych w r. 1923; przez kilka  lat 
pracował w  zakładach Forda ja­
ko chemik, zaś po przewrocie hi­
tlerowskim w  Niemczech wypły. 
nąl na szerokie wody polityki ! 
zajął się organizowaniem Niem­
ców amerykańskich w duchh 
zglajchszaltowania ich z „ideolo­
gią" Trzeciej Rzeszy. Organiza­
cja K iihna liczy, ja k  wykazało 
śledztwo, ók. 250.000 członków, 
w tem  10 tysięcy bojówkarzy —  • 
„szturmowców", którym  niedaw­
no dopiero władze amerykańskie 
kazały zdjąć mundury. Ten hitle 
rowski „Bund" rozporządza pani 
dziesiątkami wydawnictw praso­
wych i  korzysta z hojnej opieki 
finansowej Berlina. Ze względu 
na wzmożoną czujność władz i 
antyhitlerowskie nastroje społe­
czeństwa amerykańskiego, dzia­
łalność „Bundu" płynie dziś ra­
czej podziemnym nurtem, co nie 
oznacza jednak, by hitlerowcy 
amerykańscy zrezygnowali z 
swych dążeń i  zamiarów. Gadzi­
nowa ich robota trw a, próby 
uzyskania wpływu na opinię ame 
rykańską u jaw niają się w  róż­
nej formie raz po raz —  i  o tem 
wszystkim, oczywiście, zapomi­
nać nie należy przy opracowy­
waniu planów generalnej batalii 
z wrogiem ludzkości N r. 1 -
międzynarodowym, solidarnie dzia 
łającym , faszyzmem. BD.

Najbogatsi ludzie w  Japonii
Królewskie skarby Gruzji

na szczycie niedostępnych gór
W  zachodniej części Gruzji, w 

łańcuchu gór kaukaskich na szczy­
cie Chwamly znajdują się. jaskinie, 
w których, według podań miejsco­
wej ludności, kilkaset lat temu zo­
stały schowane gruzińskie klejnoty 
królewskie. Klejnoty te, jak mówią 
podania gruzińskie, mają tam leżeć 
aż do chwili, kiedy Gruzja stanie 
się państwem niepodległym.

250 la t temu część skały oberwa­
ła  się i w  ten sposób dostęp do tych

jaskiń jest jedynie możliwy poprzez 
gładką ścianę urwiska skalnego. Al­
piniści sowieccy kilkakrotnie orga­
nizowali wyprawy do tych jaskiń, 
lecz wszystkie próby te nie osiąg­
nęły rezultatów. Część uczestników 
odniosła poważne rany, które, we­
dług ludności miejscowej, są  karą 
wymierzoną przez duchy, pilnujące 
skarbów. Obecnie organizowana jest 
nowa próba dostania się do skar­
bów.

Obsługa meteorologiczna
Jednym z wielu obowiązków lot­

nictwa wojskowego jest dostarcza­
nie wiadomości meteorologicznych 
dla celów lotnictwa zarówno woj­
skowego jak i cywilnego.

W Anglii służba meteorologiczna 
Miniśterlum Lotnictwa została za­
łożona w r. 1924 i od tej chwili co­
dziennie odbywają się specjalne lo­
ty, badające warunki atmosferycz­
ne. Bardzo rzadkie są  wypadki, gdy 
ze względu na złą pogodę lotnicy 
wojskowi nie odbywają lotów mete­
orologicznych. Ostatni taki wypa­
dek wydarzył się w listopadzie 1936 
roku, gdy Wielka Brytania była 
spowita tak  gęstą mgłą, że ani je­
dnego lotniska nie można było do-, 
strzec z lotu. Od te j pory jednak

dla lotnictwa
wykonano 1500 lotów wysokosfe- 
rycznych (przeciętnie do wysokości 
25.000 stóp), przy czym docierano 
do wysokości, gdzie w zimie tem­
peratura dochodziła do 80 stopni 
poniżej zera.

Przepowiednie meteorologiczne 
gielskiego Miniśterlum Lotnictwa są 
ogłaszane na- podstawie danych i 
obserwacyj otrzymywanych ze sta- 
cyj lądowych, stacyj morskich, ba­
lonów sondowych oraz komunika­
tów lotniczych. Mają one niezmier­
nie doniosłą wagę dla lotnictwa ko­
munikacyjnego, które odbywa swe 
loty na ściśle oznaczonych szlakach 
powietrznych i  w ściśle oznaczonych 
godzinach.

Interesujące dane o podziale ma 
ją tk u  w  Japonii zawiera ogłoszo­
ne sprawozdanie urzędu skarbowe 
go z Tokio. N a  tle  tych danych u- 
wypukla się niezmiernie bogactwo 
i  wpływy ekonomiczne domu M it­
sui. Głowa rodziny i  szef firm y, 
baron Takakim i M itsui, zapłacił w 
roku 1938 potężną sumę 2.074.037 
yenów tytułem  podatku dochodo­
wego, pięciu zaś pozostałych człon 
ków rodziny M itsui opłaciło z gó­
rą  2 miliony yenów na poczet po­
datku dochodowego.

Dom handlowy Mitsuhishi nie o 
wiele ustępuje M itsui, pod wzglę­
dem bogactwa. Oto szef firm y, ba 
ron H ikoyata Iwasaki oraz baron 
Hisaya Iwasaki wpłacili obaj po 2  
miliony na podatek dochodowy. 
Wśród podatników wyróżniają się

jeszcze baron Okuro, Furukawa i 
H attori, którzy wpłacili po milion 
yenów do skarbu. Najwyższą staw 
kę podatkową wśród aktorów fil­
mowych w  Japonii wyznaczono T a 1 
kako Ir ie , którego podatek wy­
niósł w  roku ubiegłym sumę 
6659 yenów.

W  lepszej sytuacji znajdują się 
już aktorzy teatralni, tak  więc Ki 
kuro Onoya, czołowy aktor dra­
matyczny, zapłacił 14.900 yenów 
podatku.

Z  fig u r rządowych najmniejszy 
podatek dochodowy opłaca pre­
m ier baron H iranum a, mian. 489 
yenów. Należy dodać jednakże, iż 
jest to podatek od pensji, osobisty 
bowiem m ajątek premiera jest 
wcale pokaźny.

M a ja  h u m o r ! . . .
Alzatczycy i  Lotaryńczycy, któ ­

rzy  podczas wielkiej w ojny służyli 
w szeregach arm ii niemieckiej, o- 
trzym ali ciekawe zaproszenie z 
tam tej strony Renu. Oto L iga b. 
kombatantów Rzeszy zaprasza ich 
na zebrania poświęcone uczczeniu 
rocznicy rozpoczęcia wojny. D la  
umknięcia podróży do dalszych 
miejscowości w  Niemczech, pro­
ponuje się adresatom przejazd do 
pogranicznych miasteczek i  wsi, 
gdzie będą „gratis ulokowani i wy

żywieni**. Dobry ż a r t  I  ci pano­
wie spodziewają się na serio, że 
znajdą się b. przymusowi żołnierze 
z pod znaków Kaisera, którzy przy 
jadą do Niemiec na uroczystość, 
której punktem kulminacyjnym  
m a być... świętowanie zwycięstwa 
( ta k ! )  Niemców nad Aliantam i- . 
Cóż dziwnego, że po takich wyczy . 
nach n ikt ju ż  nie bierze na serio 
propagandy z fabryki p. Goebbel-

Wrzesień-
to nasz Miesiąc Młodzieży
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P a ry ż  s to lic ą
plastycznej kultury

Więcej jak słuchowisko

Zwyczaj przebywania na stu­
diach w  P aryżu nie jest bynajm niej 
kwestją mody, snobizmu, lub ow­
czego. pędu jedynie. Już od połowy 
ubiegłego stulecia zwyczaj ów p rzy  
biera charakter i  rozm iary ruchu  
masowego a  istotnych, głębszych 
i  słusznych jego przyczyn dopatry 
wąć się należy w ty m  fakcie bez-

POLONIA

Zdzisław Czermański: „Paryż. Ulica11.

sprzecznym, że P a ryż  sta jąc się 
światową centralą sztuki ju ż  blis­
ko od wieku, przoduje zasadni­
czym, ewolucyjnym przemianom  
ja k im  wciąż ulegają poglądy na ce 
le i  zadania różnych gałęzi p lasty­
k i. Sztuka bowiem nie pozostaje po 
za nawiasem przew rotu dokonywu 
jącego się we wszystkich dziedzi­
nach w ysiłku twórczego, zmierza­
jącego k u  oparciu swych realizacji 
na możliwie ścisłych przesłankach 
naukowych. N a  tak ich  to  właśnie 
zasadach oparto teoretyczne pod­
staw y im presjonizmu, którego me­
toda polegała na przeciwstawie­
niach barw  dopełniających, oraz 
barw  ciepłych i  zimnych na płótnie, 
a przede wszystkim na podporząd­
kowaniu całej ko lorystyki obrazu 
płynącej z  góry law ie słonecznego 
światła.

K ierunek ów stworzony przez 
głośnego m alarza francuskiego, 
Claude M onet‘a  —  odrzuca w  ma­
larstw ie linię i  bryłowatość przed 
miotu, na rzecz błyskawicznego u- 
chwycenia wrażeń św iatła i  powie­
trza, które w  pewnych warunkach  
możemy zaobserwować w  przyro­
dzie. Impresjoniści posługiwali się 
paletą kolorów czystych, wyrzeka­
jąc się równocześnie czerni i  kolo­
rów mieszanych. W  tym  czasie ar­
tysta porzuca pracownię, aby na 
wolnym powietrzu szukać wrażeń  
wzrokowych i  u trw alać je  na p łó t­
nie w  bliskim  kontakcie z przyro­
dą.

Publiczność paryska reagowała 
z początku niechętnie a nawet wro  
go na to  nowe w  sztuce zjawisko 
—  z biegiem la t a to li przyzwycza­
jono się do niego a dzisiaj impre­
sjonistyczne „widzenie" je s t w  Pa­
ryżu  rzeczą najpospolitszą w  świę­
cie. Często słyszy się na wyciecz­
kach w  okolice Paryża zdanie: 
„Ach, jak ie  to sisleyowskie" (Sis- 
ley, m alarz impresjonista, jeden z 
twórców tego k ie ru n k u )— lub: 
„To prawdziwy Monet" i  t . p. Bo 
kto  nie zna Paryża —  temu trudno  
przychodzi pojąć istotę impresjo­
nizmu i  okoliczności, które się do 
jego rozwoju przyczyniły. M alarza  
uderza tam  przede wszystkim od­
mienny charakter św iatła słonecz­
nego, które załamuje się subtelniej 
i  łagodniej niż u nas, gdzie w  opa­
rach srebrno - niebieskawych mgieł 
kształty rzeczywiste zatracają su­
rowość swych konturów i  ciężar 
swej masy, nadając całości wzro­
kowego zjawiska, jak iś  inny, bar­
dziej harm onijny koloryt.

Szczególnie uderza nas widok mo 
stów nad Sekwaną wczesnym ran­

kiem w  okolicy Placu Zgody. B ar­
dziej zdecydowane zarysy pierw­
szego planu stanowią tam  niejako  
kulisy dla dalszych planów prze­
słoniętych owym opalizującym woa 
lem. N iezw ykłe to wrażenie podno­
szą niesłychanie iskrzące się tu  i  
ówdzie w  słońcu złocenia n a szta­
chetach ogrodu Tuilleryjskiego, na  
kopułach monumentalnych gma­
chów, na posągach i  przyczółkach 
mostowych. K o lo ryt całości: szaro- 
niebieskawa perła o złocistych re­
fleksjach. M omentalnie pojmuje 
się cały m alarski sens impresjoniz­
mu —  którego przodownicy stwo­
rzy li nowe podstawy d la sztuki na­
szego wieku. Z  tego bowiem źródła 
malarskich podniet, pochodzi ta  no 
wa rzeczywistość w  plastyce na­
szych czasów —  z niego wyłonił 
się kubizm i  cała sztuka nowocze­
sna, nowa rzeźba i  architektura.

D zięki te j żywotności i  następu­
jącym  wciąż etapom rozwoju —  
sztuka francuska ściąga do P a ry ­
ża tysiączne zastępy różnojęzycz­
nej cyganerii artystycznej, która  
tam  kształci swój smak i  dojrzewa 
plastycznie, wnosząc do sztuki fran  
cuskiej wiele nowych, a czasami 
nawet głębokich wartości. T am  ró­
wnież dojrza ły największe talenty  
naszych malarzy, ja k  P io tr M icha­
łowski, A l. Gierymski, Slewiński, 
W yspiański —  ostatnio zaś, najtęż  
sza kolumna współczesnej sztuki 
polskiej, zm arły przed 7 la ty , Ta­
deusz Makowski.

D zisiaj wykształcenie plastyczne 
bez studiów w  Paryżu, nie da się 
poprostu pomyśleć. Paryż na dłu­
go pozostanie centralą sztuki świa 
towej i  ziemią obiecaną dla wszy­
stkich, których tra w i nieufcojony 
głód piękna i sztuki.

K. WINKLER.

Kom unikat Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, ul. CZERWONEGO

Adler A . -r- Wiedza o życiu 6.— 
Brunatna. Księga. Dokumen­

ty przewrotu hitlerowsk. 3.—
Bruzda A ., Rawicz J. —  Tu­

ta j spać nie wolno. Powieść 5.—
Forster F. W.—Niemcy a  Eu­

ropa. Str. 373 ..................... 10.—
fiubert W . —  Polskie dążenia 

morskie . . . .  . . .  3.50
Koiciiiski W . —  Wybrano 

mnie do zarządu. Instruk­
cja dla .działaczy pracowni­
ków ruchu zawodowego . 2.—

Krzewiński L.—Pierwsza po­
moc w  zatruciach gazami 
bojowymi . . . . . . .  1-20

Mały rocznik sta tyst. 1939 r.  1.— 
Piotsowicz O. —  Tablice do

KRZYŻA 20
obliczania, składek od p ra­
cowników i  pracodawcy . 3.50

Prokosck F. —  Od Tybetu 
do J a p o n i i ..........................5.50

Skotnicki K. — Kryształek 
na głośnik bez wzmaczn. . 3.—

Skrzydła Polskie. 10 pocztó­
w ek z  typam i samol. polsk. 1.80

Strasser —  Adolf H itler i je ­
go Mein-Kampf. Str. 307 6.—

Strasburger H. — Dlaczego

Wyżej wymienione książki wysy­
łamy po uprzednim otrzymaniu na­
leżności pus 30 gr. na koszty prze­
syłki. Przy zamówieniach ponad 5 
złotych, kosztów przesyłki nie liczy­
my.

M Y D E Ł K O  DO Z Ę B Ó W
I BI ■  .

O  N IE Z R Ó W N A N Y M  s m a k u

Radiostacja krakowska nadała 
13 sierpnia na fa li ogólno • po l­
sk ie j niezwykle ciekawą audycję 
montażową, układu znakomitego 
historyka, prof. V, J., Jana Dąb­
rowskiego pod wymownym ty tu ­
łem : „R o k  1914“ .

Przemówiły tajne kiedyś do­
kumenty, poufne kiedyś noty, 
szyfrowane telegramy, sekretne 
wypowiedzi; przemówiła obłud­
na, kłam liwa i  m imo wszystkich 
pozorów przebiegłości niew iary­
godnie lekkomyślna i  nieobliczal­
na dyplomacja owych d n i lipco­
wych, które wbrew przewidywa­
niom zamiast zamknąć pewną 
epokę, stały się jedynie etapem 
w nowym procesie dziejowym.

Z  poza misternie utkanych fra ­
zesów, z poza sztukaterii zdań, 
w których każde słowo, każdy 
przecinek m ia ł swą wagę —  wy­
ło n il i się ludzie, którzy nie umie­
jąc rozwiązać zawiłych proble­
mów międzynarodowego współ­
życia sprowokowali wojnę, mają­
cą te problemy poprostu ROZ­
CIĄĆ. K ilk u  zaledwie ludzi.

W ym ienia li pisma odręczne, 
telegramy i  noty; zapewniali o 
swym um iłowaniu ku ltu ry , spra­
wiedliwości i  poko ju ; szukali 
sformułowań gładkich i  haseł 
wzniosłych, któreby p okry ły  istot 
ne zamierzenia, istotne intencje. 
L is ty  wędrowały: Wiedeń —  
B e rlin ; B e rlin  — Petersburg; 
Petersburg ■— P aryż; Paryż —  
Londyn. I  znowu Wiedeń —  Ber­
lin ...

W istocie decyzja zapadła już  
w tydzień po zamachu w  Seraje- 
wie. 5 L IPC A W POCZTDAM1E 
P ISAŁ CESARZ W ILH E LM : 
„Z  SERBAM I TRZEBA ZRO­
B IĆ  KO N IEC  I  TO R YC H ŁO " 
i  jeszcze... „S T A N IE M Y  POD 
W S ZE LK IM I W A R U N K A M I 
W IE R N IE  U BOKU AUSTR II"...

Trzeba było kilkuset doku­
mentów, by rzucić dymną zasło­
nę na te słowa, których wymo­
wa była zbyt jednoznaczna. Trze­
ba było k ilk u  tygodni gorączko­
wych zabiegów i  zręcznych ma­
newrów panów dyplomatów, by 
W ilhelm  mógł przemówić do 
Europy:

„Św iat jest świadkiem, ja k  
niezmordowanie staliśmy w  za­
męcie i  naporze ostatnich lat 
w pierwszym szeregu, aby za­
oszczędzić ludom Europy w oj­
ny między w ie lk im i mocar­
stwami... W narzuconej konie­
czności obrony z czystym su­
mieniem i  czystą dłonią chwy­
tamy za miecz".„
A takujący z dnia 5 lipca stał 

się 4 sierpnia atakowanym; agre­
sor pad ł ofiarą agresji. Tym  sa­
mym zdała dyplomacja państw 
centralnych egzamin ze swej 
sprawności. Bo przecież od p ie r­
wszej c h w ili od strzałów w  Se­

ra jewie, a może i  przed strzała­
m i chodziło panom m inistrom  
spraw zagranicznych sprzymie­
rzonych m onarchii nie o po­
wstrzymanie wojny, o k tó re j słu­
sznie powiedziano, „że nie trze­
ba było być Bismarkiem, by za­
pobiec te j najgłupszej ze wszyst­
k ich wojen", —  ale o ZRZUCE­
NIE ODPOWIEDZIALNOŚCI za  
je j  rozpętanie.

I  dlatego potrzebne były owe 
obłudne lis ty  W ilhelma do „n a j­
droższego N ik i"  — cara M iko ła­
ja, dlatego potrzebne były Ulu- 
zoryczne pertraktacje z Francją 
i  próby pozyskania A ng lii. Stąd 

brak wyraźnej decyzji, stąd 
owe mgliste aluzje pokojowe, 
owe m yśli niedopowiedziane, dy­
plomatyczne „m oże" i  dyploma­
tyczne „jednakże".

To wszystko jednak przy od­
powiednio zręcznym użyciu apa­
ratu państwowego wystarczyło, 
by oszukać masy, rozpętać na­
miętności, rozpłomienić nienawi­
ści. M ilio n y  ludzi czytało sfałszo­
wane dokumenty, k łam liwe ko­
munikaty, płomienne apele; m i­
liony  ludz i upajało się emocjo­
nalną retoryką wojującego na­
cjonalizmu.

Jeszcze nie zam ilk ły telefony, 
nie skończyły się przewlekłe ta r­
g i o ostateczną odpowiedzialność 
za wszczęcie „dzia łań m ilita r­
nych", ju ż  rozpoczął się marsz 
batalionów.

Raz rozpoczętej m obilizacji 
nie można było ze względów 
„technicznych" cofnąć. Nie usiło­
wał i  nie chciał uczynić tego ani 
„N ik i" ,  ani „W illy " .

***
Dokumenty lipcowe z roku 

1914 zostały wydane w  osobnych 
księgach, żółtych, czerwonych, 
błękitnych. Liczba ich  sięga k i l­
ku tysięcy. Stanowią niewątpli­
wie niezmiernie cenny przyczy­
nek do dziejów dyplom acji i  po­
l i ty k i europejskiej, ale w żadnym 
wypadku ne są źródłam i h is to rii 
narodów. Dlatego też ich ciężar 
gatunkowy jest niezmiernie ma­
ły  —  nie dorównuje wagi jedne­
go dokumentu również z owych 
czasów, dokumentu, zaczynające­
go się od słów: „Żołn ierze! spot­
ka ł Was ten zaszczyt niezmier­
ny...

A le rozkaz Komendanta nie 
należy do dziejów dyplom acji; 
stanowi żywą kartę h is to rii na-

Słuchowisko wyreżyserował p. 
Wacław Radulski, wydobywając 
z montażu dokumentów wew­
nętrzny dynamizm i  niewymo­
wny tragizm owych słów, którym  
nie ty lko  w radio akompaniował 
rytm iczny odgłos maszerujących 
szeregów,

J. P.

„Paryż. Policjanci11.

W c z a s u
BEZ F O T O - A P A R A T U
są  pozbawione najmilszych w s p o m n i e ń .  
Właściwy dobór w f a c h o w y m  ź r ó d l e

F O T O R I S
M A R S Z A Ł K O W S K A  125 — daje p e w n o ś ć  t r w a ł o ś c i  wrażeń 
Dogodne warunki sprzedaży r a  t  a  I n e j  udostępniają osiągnięcie-

N O W A  K S I Ą Ż K A  
B e r e n ta

W A C ŁA W  B E R E N T : „Zmierzch 
wodzów". W arszawa, Gebethner i  
W olff (1 9 3 9 ); st r.176.

.Ty tu ł nowej serii szkiców bio­
graficznych Berenta b rzm i dość ak ­
tualnie, ą naw et —  powiedziałbym  
— przyszłościowo, boć „Zmierzch  
wodzów" to . jakgdyby słowna fo r­
muła wydarzeń, które z  nieuchron­
ną koniecznością w  przyszłości nie­
dalekiej nadejść, muszą. N a  myśli 
mam. tu j oczywiście, „wodzów1 ‘ sa­
mozwańczych i  tyrańskich, burzą­
cych spokój narodów i ludzkości,—  
nie zaś wodzów prawdziwych, k tó ­
rzy swą. .funkc ję  - przewodzenia o- 
pierać mogą n a fundamencie cnót 
niezwykłych, wielkoduszności i czy 
nów chwalebnych.

A le W acław  B erent jest —  ja k
Wiemy —  pisarzem stojącym dziś 
bardzo zdała od t. zw. zgiełku  
Współczesności. To też nie o . dzi­
k s z y c h  wodzach mówi jego ksią- 
ż^a, lecz o  wodzach dość odległej 
Przeszłości historycznej, nie zwią- 
Sjgeji węzłem żadnych analogij z

chwilą obecną. A u to r . „N u rtu "  i  
„Diogenesa w  kontuszu" zwrócił się 
ostatnio z pasją badacza i  rewela- 
to ra  ku  epoce pierwszych dziesię­
cioleci porozbiorowych, a z tych  
zainteresowań zrodziła się też ksią 
żka  tu  omawiana, zaw ierająca trzy  
sylwety historyczne: W . ks. K on­
stantego, gen. H enryka Dąbrow­
skiego i —  Niemcewicza.
, Napisałem : sylwety, a nie por­
tre ty , gdyż opowiadania Berenta 
w żadnym z tych  trzech wypadków  
nie tworzą całości biograficznej, 
są natomiast pewnym wyimkiem  
czy wycinkiem biografii, ukaza­
nym  zresztą w  sposób nadzwyczaj 
plastyczny i  poddawczy.

Carskiego namiestnika, W . ks. 
Konstantego Pawłowicza, znamy z 
wielu opracowań historycznych, 
źródeł pam iętnikarskich i t . p. A  
przecież B erent dorzucił niejeden 
rys . godny uwagi do charaktery­
styki tego zakochanego w  Pola­
kach ( ta k ! )  okrutn ika i fantasty , 
tyra n a i  m arzyciela, „jednego z

najdziwniejszych i  najoryginalniej­
szych ludzi, o których kiedykol­
wiek historia powiada". Bardzo cie 
kawę są też przytaczane przez Be­
renta fa k ty  i  spostrzeżenia na te­
m at straszliwie deprawującego 
wpływu rządów Konstantego na 
społeczeństwo polskie. Służalstwo 
w  t. zw. sferach wyższych osiągnę­
ło stopień tak i, że nie brakło „jaś­
nie oświeconych", k tó rzy  w  pełnem 
uwielbienia skupieniu oglądali —  
na rozkaz —  wielkoksiążęcy... ty ­
łek, posiniaczony naskutek forso­
wnych harców konnych. A le i  „u 
dołu" niezawsze dobrze się działo. 
W śród tłum u szpiclów i  konfiden­
tów, wypuszczanych przez Konstan 
tego na ulice warszawskie i  mysz­
kujących po kościołach, szkołach, 
teatrach, kawiarniach i t . d., nie 
brakło, niestety, pisze Berent, le­
gionistów —  inwalidów i  uczniów, 
a  gdy przyszło do krwaw ych roz­
p raw  z polskością w  kazamatach  
Zamościa „ i w  tem  nawet współ­
działało Polaków niemało"... P rzy­
kre, ale odważne i potrzebne są ta­
kie stwierdzenia, odkłamujące f ry ­
zowaną nieraz rzeczywistość dzie­
jową.

D w ie dalsze części książki po­
święcił Berent gen. Dąbrowskiemu 
i  Niemcewiczowi, których wodzo­

stwo innemi niż W . ks. K onstante­
go legitymowało się uprawnienia­
m i. Dąbrowskiego widzim y tu  już  
jako  em eryta, otoczonego wielkim  
respektem społeczeństwa polskie­
go, a  i  darzonego też —  ze wzglę­
dów taktycznych —  względami w ła  
dzy rosyjskiej. A le ten zasłużony 
emeryt, syt chwały i  osobistych 
dostatków, nie zaskorupił , się prze 
cięż w  kręgu własnej, bardzo w y­
godnej egzystencji. Dąbrowski —  
odpasawszy szablę i  mundur odło­
żywszy na bok —  krzewi i  krzepi 
„ducha narodowego" wśród ofice­
rów —  Polaków, nie pozwala im  
grzęznąć w  moskiewszczyźnie, ba! 
staje się naw et inspiratorem  „wol­
nomularstwa narodowego", które  
takich ja k  Łukasiński m iało zro­
dzić męczenników.

Rodzima reakcja  i  rodzime lo- 
kajstw o, skore do usług d la każde­
go pana, i  wówczas zwalczały „ma 
sonerię", ogniskującą prądy pa­
triotyczno -  wyzwoleńcze. Dąbrow­
ski zdawał sobie sprawę, czem gro 
zi Polsce obce panowanie, zalew  
obcych praw , form  i obyczajów, 
jeśli nie będzie w  zbiorowości pol­
skiej siły, zdolnej przeciwstawić 
się temu zalewowi —  za wszelką 
cenę.

I  dlatego zmierzał do tego i w

tym  kierunku działał, by wojsko­
w a młodzież polska poznała obie 
praw dy o życiu publicznym Pol­
ski: „jawna, k tó rą  rządził po­
zór i  b lichtr, p rzy  wyziera­
jącym  zza każdego węgła znie- 
praw ianiem  dusz, a  wraz jakowąś 
praw dą wyższą, nieosiągalną dla  
niewtajemniczonych". T e  dwie pra 
wdy —  pisze Berent —  „rozdziela­
ła  zasłona nieprzejrzysta, ja k  nie­
gdyś w  świątyniach Egiptu"...

„M oralną władzę" uwielbianego 
powszechnie Niemcewicza przyrów  
nywano za czasów K rólestw a K on­
gresowego do w ładzy fizycznej W . 
ks. Konstantego. O źródłach te j 
„m oralnej w ładzy" i  je j  wpływach  
i  zasięgu opowiada w  swym szkicu 
Berent, m alu jąc postać autora 
„Śpiewów historycznych", „boha­
te ra  z pod M aciejowic, Kościuszki 
i  W aszyngtona p rzyjaciela". Jako 
biograf osobistości historycznych, 
daleki jest B erent od m dłej i  ba­
nalnej idealizacji, ale poszukiwa­
nie praw dy dziejowej i  sensu m i­
nionych wydarzeń nie m a w tym  
wypadku nic wspólnego z metoda­
m i, na ja k ie  pozwolił sobie p. Zby- 
szewski, opaskudzając „swego" 
Niemcewicza „od przodu i  od ty ­
łu " .

B erent przedstawia Niemcewi­
cza ja k o  literackiego rentiera, ży- 
jącego z procentów od kapitału  
wieloletniej pracy i  sławy stąd u- 
zyskanej. Ten rentierski żyw ot —  
wśród dowodów ogólnej czci i  sym 
patii —  urozmaicał sobie Niem ce­
wicz puszczaniem w  obieg jadow i­
tych  wierszyków i  „bajeczek", w y­
szydzających nielitościwie moż­
nych ówczesnego św iata warszaw­
skiego, wielkiego księcia nie w y­
łączając. Gdy znudził się Niemce­
wiczowi „salonowo - b iurokratycz­
ny, polityczno - p lotkarski m łyn  
życia warszawskiego" .osiadł w 
bliskim  stolicy Ursynowie, pędząc 
tu  bardziej n iż  skromny żyw ot fa r ­
mera, przerywany od czasu do cza 
su w izytam i młodzieży literackie j. 
Po wybuchu powstania z ja w ił się 
Niemcewicz w  W arszawie —  i  jego 
to perswazjom przypisać w  dużym  
stopniu należy decyzję Chłopickie. 
go co do objęcia dyk ta tury  i na­
czelnego dowództwa.

Dużo cennych m yśli i ciekawych 
przypomnień zawiera nowa książka 
Berenta, ubrana we właściwą te­
mu pisarzowi— oryginalną, zwar­
tą  i precyzyjną szatę stylistyczną, 

‘  B O L E S ŁA W  D U D Z IŃ S K I.
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ŻYWE DZIEDZICTWO STAROŻYTNE! GRECII
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3ULITIADES, ZWYCIĘZCA 
Z POD MARATONU.
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W ie lk i uczony i  wielki demokra­
ta, niezapomniany prof. Stefan  
Czarnowski, w jednym ze swych 
szkiców, poświęconych kulturze, 
mianowicie „narodzinom wielkiej 
kultury" —  kultury starożytnej 
Grecji * )  zastanawia się nad tak  
osławionym problemem aktualno­
ści spraw starożytnej Grecji. Przy 
ję to  uważać Grecję za kolebkę 
szej ku ltury , b a! nawet —  za wzór 
niedościgły, a w  każdym razie nie 
prześcigniony.

Jedno jest bezsporne: spuścizna 
starożytnej Grecji przetrwała ją  
samą, ży je  w  nas je j  wszech­
stronne i  głębokie człowieczeństwo. 
Sztuka starożytnej Grecji, pierw­
sza bodaj i  to w  doskonałej formie 
potrafiła ująć bezpośrednio piękno 
ciała ludzkiego tak , „ ja k  się przed 
stawia oku nieuprzedzonemu". L i­
teratura grecka zajm uje się kon­
sekwentnie „rozwojem i  walką na­
miętności i  obowiązków czysto ludz 
kich". Mędrcy H ellady pierwsi sta 
ra li się poznać świat na podsta­
wie rozumu i  doświadczenia. „Gre 
cy pierwsi uznali prawo świeckie, 
ludzkie, rozumne (d ike )“, na któ­
rym  oparli stosunki ludzkie.

Prof. Czarnowski dodał:

„U nich to pojawia się po
pierwszy ideał człowieiui, rozu­
miany jako ideał obywatela, t. j.

. jednostki odpowiedzialnej i świa-i 
domie współdziałającej, nie tylko 
w czynach gromady, ale w usta­
laniu norm tych czynów — jedno­
stki, dla której najwyższym pra­
wem jest dobro wszystkich, będą­
ce jednocześnie jej własnym do­
brem".
Oto, czym kultura Grecji odróż­

niała się od wspaniałych, lecz dziw 
nie „nieludzkich", ujmujących 
człowieka i jego twórczość w  ści­
słe kanony religijne, nie m a ją­
cych zrozumienia dla osobowości 
ludzkiej ku ltu r Egiptu, Babilonu.

Jej „wszechstronne człowieczeń­
stwo" (które doprowadziło do za­
sady, iż „człowiek jest m iarą  
wszechrzeczy") odróżnia kulturę  
grecką od twórczości starożytnego 
Izraela, zwróconej tylko w  jednym  
kierunku —  jeśli chodzi o stosunek 
człowieka do Boga.

*) Stefan Czarnowski „Kultura" 
Biblioteka „Wiedzy i  życia".
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PRZYWÓDCA DEMOKRACJI 
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U podstaw kultury ogólno ludzkiej!
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E L E M E N T Y  K U LT U R Y  
W SPÓŁCZESNEJ.

Leży przed nami ostatnia praca 
znanego badacza starożytności, 
prof. TA D E U SZA  Z IE L IŃ S K IE ­
GO p. t .  „Z  życia idei"" (Studia i  
szkice, seria druga. Wydawca Tow. 
W yd. „R ój". W arszawa). Jest to 
luźny szereg rozpraw, których 
większość (wyjąwszy szkic o „ma­
nii twórczej, oraz o procesie ka r­
nym w  Rzymie starożytnym) do­
tyczy spraw starożytnej G tecji i  
poruszonego powyżej problemu je j 
spuścizny kulturalnej.

Świat starożytny —  stwierdził 
prof .Zieliński jeszcze poprzednio
—  jest .ożywczym źródłem", z któ  
rego dobywał „nieśmiertelne idee, 
tworzące do dziś dnia nasz pokarm  
umysłowy".

Zgoda na to  twierdzenie! Prze­
cież przytoczyliśmy uwagi ze szki­
cu prof. Czarnowskiego, wskazują 
ce na podstawowe zdobycze ku l­
tury greckiej, na je j  ludzki cha­
rakter, na fak t, że państwo, lite­
ra tu ra  .nauka —  sta ły się terenem, 
gdzie przejawiała się swobodna 
twórczość człowieka, dążącego do 
budowy lepszego, piękniejszego 
świata.

A  przecież ta  właśnie dążność 
jest duszą współczesnej kultury. 
Możnaby więc zaryzykować tw ier­
dzenie, że u  je j  podstaw leżą „grec 
kie fundamenty".

RODOW ÓD K U LT U R Y  
G R EC K IEJ.

I  okazuje się, że najwspanial­
sze zdobyczy ku ltu ry  greckiej, je j 
wielki sta rt —  to  zdobycze demo­
krac ji ateńskiej. N ie  znaczy to, 
by poprzednie etapy rozwoju ku l­
tu ry  greckiej nie m iały znaczenia, 
nie znaczy to też, by z upadkiem  
wolności greckiej —  zam arła ku l­
tura. Faktem  jest atoli, że n a j­
piękniejsze „kw iaty i owoce wyda­
ło państwo attyckie".

Prof. Zieliński składa tym i sło­
wy hołd starożytnej demokracji.

B ył poprzednio etap „achajski"
—  okres monarchii patriarchal- 
nej i  re lig ii Zeusa". Jest to okres 
organizacji rodowej z królem-oj- 
cem na czele, okres, który swym 
wpływem zapłodnić miał wspania­
ło cudo —  epos homerycld, od- 
zwierciadlający walki starogrec- 
kiego rycerstwa. Szkic prof. Zie­
lińskiego ó „powstaniu grzechu w 
świadomości starożytnej Grecji", 
wskazywał by na to, ja k  
stępnym okresie myśl ludzka prze­
łam uje fatalistyczną wiarę 
gniatający wpływ potęg 
skich. „...Wszelki grzech płynie z 
nieświadomości; starajcie się wie­
dzieć, śmiertelni, —  a będziecie 
bez grzechu".

Zarysowuje się tu  —  ju ż  wspa­
niała zdobycz myśli greckiej, któ ­
rą  sformułuje Sokrates: Cnota jest 
uzależniona od rozumu, cnota jest 
wiedzą.

Trudno stwierdzić, ja k  daleko 
sięgały w starożytność grecką 
rodki tego rozwoju. Faktem  jest 
atoli, że to ludzkie ujęcie obowiąz­
ków i  praw utwierdziło się na grun 
cie demokracji. A  droga do niej 
wiodła przez ustrój „elitarny", 
przez arystokrację i  ówczesną fo r­
mę dykta tury (ty ran ię ). Ten okres 
arystokratyczny, okres ku ltu  pa­
trona „elity" —  boga Apollona 
delfickiego za ideał życiowy, sta­
w ia pojęcie „arete“—-cnoty, poję­
te j jako  dzielność.

Czy w tym  okresie „elitarnym* 
mógł się rozwinąć piękny kw iat 
kultury attyckiej? Niechże Czy­
telnik przeczyta piękny szkic prof. 
Zielińskiego o poecie Bakchilide- 
sie. I  on i  Pindar, bardziej od nie­
go słynny, nie byli już do pomy­
ślenia od połowy V-go wieku przed 
N a r. Chrystusa, „kiedy w H ella­
dzie wzięły górę Ateny, a w A te­
nach demokracja". Nasz poeta 
„uchylał czoła przed zwyczajem ' 
wolą magnatów", opiewał ich po­
tęgę, dzielność i... konie wyścigo­
we. Z piersi dumniejszego odeń 
Pindara w yryw ał się okrzyk roz­
paczy:

„Przypomnij sobie jednak, Mu­
zo, o swym zadaniu: zgodziłaś się 
przecież za zapłatę, oddać swój 
głos najemny..."
Jakiż ideał życiowy wysławiają 

chwalcy „elity".?
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„...dbaj o czyny pobożne —  i 
zarazem używaj żywota; tym  zdo­
będziesz najwyższą nagrodę..." 

Czyny pobożne? No tak ! Ofia­
ry  dla patrona arystokratów, A - 
pollona z D elf, a  poza tym  —  nie 
należy odmawiać sobie żadnej roz­
koszy.

T a płycizna życiowa ustępuje 
wkrótce miejsca wspaniałemu zma 
ganiu myśli ludzkiej: sofistów, So­
kratesa, Platona. Zamiast ideału 
elitarnego zjaw ia się jako po- 

schna zasada idea dobra, jako 
kierownica dążeń ludzkich i  cnota 
oparta o rozum.

D EM O K R A C JA  A TEŃ SK A .
I  oto za rządów demokracji na­

stępuje wspomniane już parokrot­
nie wszechstronne „uczłowiecze- 

życia społecznego, sztuki, nau 
ki. Powstają fundamenty dalszej 
budowy ku ltu ry  ludzkiej. I  nie 
tylko fundamenty -— powstają 
trwałe, świetne osiągnięcia.
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Jakież więc przyczyny złożyły 
się na wspaniały rozkwit starożyt­
nej kultury? Rasa? Pewnie, Gre­
cy byli ludem zdolnym, ale nie by­
li jednolici rasowo. Podobnie jak  
inne ludy historyczne. Pierwsze 
grupy greckie (achajskie) w kra­
czające do swych późniejszych hi­
storycznych siedzib, dostają się 
pod wpływ wspanialej cywilizacji 
kreteńsko - egejskiej. Są zdolny­
mi uczniami —  i oni i  późniejsi 
greccy przybysze. Czerpią wpły­
wy pełną ręką. Przetwarzają po­
tem na swoją modłę elementy, 
przejęte bądź z te j starej kultury, 
bądź z innych ku ltu r Bliskiego 
Wschodu.

Położenie geograficzne Grecji 
ułatwia im podróże handlowo-zbó- 
jeckie (Oba te zawody w  tym  cza-
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Zw iastun

zw ycięstw a

Żołnierz z bitwy maratońskiej przybywa do Aten z wieścią o zwycię­
stwie. Legenda głosi, że zwiastun, zmęczony nadmiernym wysiłkiem, 
powiadomiwszy o rezultacie bitwy urzędników i  lud, wyzionął ducha.
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Najwspanialszy rozkw it demo­
kratycznej epoki —  „złoty wiek" 
Perykle3a dał światu wielkich dra­
maturgów Sofoklesa i Eurypidesa 
(wcześniejszym od nich nieco był 
Eschyl), h istoryka Herodota, o j­
ca medycyny Hipokratesa, wielkie 
go pisarza, twórcę komedii A rysto- 
fanesa, wielkiego plastyka Fidia- 
sza, m alarza Polignota i  tylu, tylu  
innych. W ydał wielkich filozofów  
Anaksagorasa i Sokratesa, zaś 
spadkobiercami tego okresu mieli 
być historycy Tukidydes i Kseno- 
font, filozofowie Platon i A rysto-

sie łączą się), umożliwia zbogace- 
nie swej świadomości elementan 
obcych ku ltur. Po żeglarzach 
kupcach z jaw ili się myśliciele -  
zjawili się twórcy harmonijnego 
systemu ku ltury greckiej.

Obok tego —  był jeszcze silny 
wpływ warunków społecznych. N a  
stąpił rozkład achajskiego systemu 
rodowego, upadek monarchii pa- 
triarchalnej, przyśpieszony fak ­
tem, że poza ramami te j organiza­
c ji znajdowały się zastępy ówczes­
nego „Świata Pracy" —  poddań- 
cza ludność.

ty"... Naprzeciw ludu sterczy 
twierdza bogactwa, władzy, całej 
ówczesnej koncepcji elitarnej, ku l­
tu  religijnego, o którym  już mówi­
liśmy. Lud walczy pod hasłem  
swojego P R A W A  (d ike), opartego 

rozumowe. Ci właśnie 
wyrobnicy, rzemieślnicy, kram a­
rze, wioślarze, rybacy, ubodzy 
chłopi —  zerwali pęta, hamujące 
twórczość duchową, a jednocześnie 
zmusili pięknoduchów i  arystokra­
tów ducha do służby społecznej, z 
które j wyrósł ów piękny kw iat
ku ltury attyckiej.

T ak ! Jak to  się często zdarza, 
przewódcy ludu pochodzili z 
warstw  wyższych, lecz lud ateński 
uznał ich za swych bohaterów. N a  
cześć ich lud ów śpiewał:
„Po.d m irtu  gałęzią miecz ukry ję , 
Jako Harmodios i  Aristogejton, 
Gdy obaj tyrana zabili,
Wolnością darząc Ateny".

WIELKA PRÓBA DZIEJOWA.
N im  jednak nastąpił najwspanial 

szy rozkw it te j ku ltu ry  greckiej 
demokracji —  wypadła godzina 
wielkiej próby, wielkiego dziejo­
wego starcia.

B yły  to  wojny perskie, wielkie 
starcie wschodniej koncepcji pań­
stwowej, opartej o przymus, nie­
wolnictwo z koncepcją wolnościo­
wej organizacji państwowej, a w 
każdym razie organizacji, w  któ- 

podstawową rolę odgrywała 
nie wola despoty, lecz prawo i  po­
czucie obywatelskie.

Piękny płaszcz legendy ozdobił 
te bohaterskie zmagania małych 
narodów H ellady z potęgą Persji. 
Legenda podaje odpowiedź króla  
spartańskiego Leonidasa n a pro­
pozycję Kserksesa: „Jeśli się pod­
dasz —  oddam ci Grecję we wła- 

Leonidas, zasłaniający na
czele 300 Spartanów
termopilskim drogę całej, ogrom­
nej arm ii narodów A zji, m iał od­
powiedzieć:

,Wolę umrzeć za m oją ojczyznę, 
niż ją  zniewolić".

ja k  szlachetne uczucia ożywia 
ły  ówczesnych obrońców wolności,

TEMISTOKLES, TWÓRCA POTĘGI 
MORSKIEJ ATEN, ZWYCIĘZCA 

Z POD SALAMINY.
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wyprawę przeciw Grecji. Rozlega 
się pochwała potęgi perskiej. Los 
wojny jest chyba niewątpliwy, 
ale... m atka króla jest pełna prze­
czuć i  trwogi... Chce się dowie­
dzieć, co to są owe Ateny. K to stoi 
na czele ludu? Chór odpowiada:

„Poddanymi n ik t nie zwie ludzi 
tych —  sługami n ik t" . Czy królo­
wa pojęła różnicę między obywa­
telem a poddanym? W  każdym 
razie raz jeszcze odczuła złowrogie 
przeczucie.

A  oto przychodzi goniec i  przy­
nosi wieść:

„Zniszczone całe wojsko nasze; 
biada nam !".

A u to r po mistrzowsku przedsta 
wia przełom w  nastrojach —  od 
dumnego poczucia potęgi po przez 
przeczucia —  do świadomości klę­
ski. A  oto chór wybucha ś

„O Ateny, nienawisl 
wrogom! Pamiętać wam wypada, 
ja k  wiele Persjanek bez ich winy 
zrobiłyście sierotami i  wdowami!".

Jak wielki był lud, k tó ry  miał 
takie zrozumienie dla cierpień na­
rodu, z którego wyszła straszliwa 
groza najazdu! Jakże dalecy tu  je­
steśmy od szowinizmu! Słusznie 
zapytuje prof. Zieliński: „gdzie, 

ja k ie j literaturze całego świata
tym  świadczy tragedia Eschyla macie coś podobnego?".
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Flota wojenna ateńska opuszcza port, udając się na spotkanie wroga.
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teles. Spadkobiercą tego okresu 
była gruncie rzeczy cała wspa­
niała ku ltura helenizmu z je j  wpły 
wem na rozwój m yśli i  sztuki pó­
źniejszej.

W  istocie A teny były nie tylko, 
ja k  chciał Tukidydes, „mistrzem  
Grecji", ale i  mistrzem świata.

LUD ATEŃSKI.
N ie  wolno jednak zapominać o 

ludzie ateńskim —  o te j podsta­
wie, n a  które j wzniósł się ów 
wspaniały gmach ku ltu ry  attyc­
kiej.

W rócimy jeszcze do szkicu prof. 
Czarnowskiego. Zastanawia się on 
nad przyczyną owego „cudu grec­
kiego". Historia nie zna cudów. 
Już przecież grecki historyk, Tu­
kidydes, starał się dzieje swego 
kra ju  wyjaśnić naukowo na pod­
stawie przyczyn.

„Jej to rozwój i  walka o prawo 
doprowadziły do rozsadzenia 
wewnątrz rodu helleńskiego, 
indywidualizacji życia zbiorowego, 
do uczynienia człowieka „miarą 
wszechrzeczy".
Prof. Czarnowski próbował od­

tworzyć ten proces dziejowy. 
„Świat Pracy" rośnie. Jest tam  
ludność podbita przez przybyszów 
achajskich, doryckich . Dołączają 
się członkowie rozbitych, zuh 
łych rodów. Przejście od gospo­
darki naturalnej do pieniężnej 
stwarza warstwę kapitalistyczną, 
która staje się sojusznikiem ludu  
w walce z uciskiem obszarników 
arystokratycznych. Dołączają się 
lepsze elementy arystokracji, sto­
jące po stronie ludu. Takim i byli 
zabójcy tyrana H ipparcha —  
Harmodios i  Aristogejton.

Długo trw a w alka z oligarchią, 
z dyktatorskimi systemami „eli-

„Persowie". Je j analiza, 
znajdujemy wśród szkiców prof. 
Zielińskiego, wskazuje na niezwy- 

wielkodoszność ludu, który  
dopiero co stal twarzą w  twarz 
naprzeciw potędze perskiej. 

„PE R S O W IE" E S C H Y LA . 
Treścią tragedii jest wyprawa 

,Króla królów" Kserksesa w  r. 
:80 i  jego klęska w  bitwie mor­

skiej pod Salaminą.
W  r .  472, a więc w  8  zaledwie la t 

po bitwie, lud ateński po ra z  pier­
wszy zapełnia tea tr na przedstawię 
niu „Persów". Dokoła —  widnieją 
ruiny, jak ie  pozostawili po sobie 
najeźdźcy —  pamiątka najazdu —  
Akropol i zburzone świątynie ży­
wo przypominają okropne chwile 
wojny.

Sam Eschyl —  to też stary żoł­
nierz. Nagrobek jego głosił, iż  o 
zaletach jego duszy przyświadczyć 
może gaj Maratonu, owego M ara­
tonu, gdzie 11 tysiący Greków  
pokonało 110 tysięcy Persów. 
M araton —  to  przygryw ka do Sa- 
laminy, która „zadecydowała o lo­
sie perskiego najeźdźcy i  o dal­
szym rozwoju ku ltu ry  ludzkości...". 
Tu, w  wąskim przesmyku między 
wyspą Salaminą a .wybrzeżem A t- 
ty k i ogromna flo ta  perska uległa 
lekkim, zwrotnym okrętom grec­
kim.

Jest więc rok 472. Piękny dzień 
marcowy. U  stóp zburzonego A - 
kropolu sadowi się dokoła okrągłe 
go placu na wzniesieniach —  ja k  
kto  może —  lud ateński. Wycho­
dzi słynny chór tragedii greckiej.' 
Tym  razem —  są to  starzy Perso-

potem jeszcze wywołuje się 
duszę zmarłego króla Dariusza. 
Po to  tylko, by usłyszeć złowrogą 
zapowiedź, że pozostała jeszcze w 
Grecji arm ia perska pod wodzą 
Mardoniusza, zostanie zniszczona 
pod Platejami.

Klęska Persów nie jest tu 
przedstawiona jako  przypadek. To 
w ynik „tragicznej winy" króla 
Persów —  kara  za pychę, zaro­
zumiałość, wynoszenie się ponad 
bóstwa...

A  jednak i sam Eschyl i  lud a- 
teński, k tó ry  przyznał pierwszą na 
grodę te j tragedii, znalazł w sobie 
tyle wielkoduszności, o ja k ą  trud­
no dziś... N ie jesteśmy widać po­
jętnym i uczniami starożytnych 
Ateńczyków.

»♦

W  czasach, w  jakich żyjemy, 
zmagają się ze sobą dwie koncep- 
cje ku ltury ... Żyjem y pod znakiem 
uspołecznienia. Chodzi tylko  o to, 
czy to  uspołecznienie m a być na­
rzucone z góry, przemocą, dyscy­
pliną żelazną, czy m a iść z dołu, 
po przez wychowanie obywatela, 
świadomego praw  i  obowiązków. 
Słowem —  zmaga się koncepcja 
ku ltu ry  demokratycznej i  totalis- 
tycznej.

Stara Grecja pozostawiła nam W 
dziedzictwie zdobycze swobodnej 
twórczości, wyrosłej na gruncie 
wolności. Przekazała przyszłości 
typ  żołnierza - obywatela z pod 
Termopil, Maratonu, Salaminy- 

piękną cechę do- 
człowieka nawet 

we wrogu, nawet w  barbarzyńcy-
wie, strzegący k ra ju  w tym  cza-1 
sie, gdy „król królów" ruszył n a | L. BUKOWSKL
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Tetradrachma, moneta Republiki A teńskiej z podobizną głowy bogM 
opiekuńczej państwa — Pallas-Ateny oraz jej symbolu — sowy-
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N ie p o r o z u m ie n ia
Niewątpliwie jesteśmy w  poró-J 

gnaniu z wieloma kra jam i Europy 
z8póżnieni w rozwoju ekonomicz­
nym. D ziałały tu , ja k  wiadomo, 
przyczyny różne, —  geopolityczne | 
i historyczne. I  to jest poniekąd na 
szym usprawiedliwieniem dziejo­
wym. Jednakże w  interesie naszej 
przyszłości jako  organizmu pań­
stwowego leży, by to smutne dzie­
dzictwo jaknajprędzej zlikwidować 
i  w  szybkim marszu w  ramach w ła­
snej już państwowości dawne za­
niedbania odrobić i  sąsiadów bliż­
szych i  dalszych z zachodu i  pół­
nocy conajmniej dogonić.

„Przegonimy Anglików”, —  oto 
jedno z nieziszczonych jeszcze ma 
rżeń niezapomnianego pioniera poi 
skiej spółdzielczości spożywców —  
ś, p. Romualda Mielczarskiego —  
który niezadługo już być może do­
czeka się pomnika w  Warszawie. 
Nb. pomnik ten m a stanąć na skwe 
rze jego im ienia u  wylotu uL Gra­
żyny na Mokotowie —  siedziby 
Związku „Społem”, ja k  wiadomo.

Przeszkodą w  osiągnięciu tego 
marzenia jest n ietylko niedostate­
czne uświadomienie mas, powodu­
jące trudności w  ich zorganizowa­
niu przeciwko wszelakiemu wyzy­
skowi, lecz również niedostatecz­
nie być może rozwinięty w naszym 
narodzie instynkt zbiorowości i  so­
lidarności. N ie  bez słuszności pe­
wnie nazywają nas narodem indy­
widualistów.

Spółdzielczość u nas w  niektó­
rych środowiskach i  dzielnicach 
„nie chwyta” ja k  to  mówią. W yni­
ka to częściowo z przyczyn powyż­
szych lub wrogiej agitacji niekie­
dy.

Poza tym  na tem at zasad spół­
dzielczych 1 podstaw organizacyj­
nych spółdzielczości panuje w  na­
szym społeczeństwie i  to we wszy­
stkich prawie sferach, nie wyłącza 
jąc tych najwyższych intellektual- 
nie, zdumiewająca wprost Ignoran­
cja.

Oto pytania jak ie  nieraz z ust 
inteligenta w  rozmowie na tem aty  
spółdzielcze padają:

„A  czyja to  jest ta  spółdziel­
nia?”

„Dlaczego to  „Społem” nie zakła 
da swoich sklepów w  dzielnicach 
robotniczych i  na peryferjach mia­
sta, gdzie przecież mieszka dużo 
sympatyków ruchu spółdzielcze­
go?"

„Jeżeli członkowie są właścicie­
lami spółdzielni, to  dlaczego przy  
likwidacji spółdzielni nie mogą się 
podzielić całym je j majątkiem?”

„Spółdzielnie powinny konkuro­
wać ze sklepikami pryw atnym i i 
dlatego powinny udzielać kredytu, 
tak ja k  to  czynią sklepikarze i  wów 
czas zyskałyby napewno bardzo du 
żą klientelę”.

I  trzeba dopiero mozolnie i  szcze 
gółowo tym  wszystkim osobom tłu ­
maczyć że:

Po pierwsze:
Spółdzielnia nie jest personalnie 

niczyją własnością, natomiast Jest 
ona instytucją społeczną. A  jeżeli 
już przykładać do niej m iarkę w ła­
snościową w  znaczeniu ogólnie 
przyjętym, to jest ona własnością 
chyba tylko  członków lecz tylko  w

stosunku do złożonego przez nich 
kapitała udziałowego.

Po drugie:
Związek „Społem” sklepów nie 

zakłada, gdyż nie jest to  jego za­
daniem, natomiast czynią to sami 
zainteresowani spółdzielcy —  spo­
żywcy organizując się w  spółdziel­
nie. Związek zaś „Społem” jest ty l­
ko instytucją powołaną do życia 
przez same spółdzielnie, pomagają­
cą im w spełnianiu ich zadań go­
spodarczych i  ideowych za pośred­
nictwem swoich składów hurto­
wych i  wytwórni oraz aparatu re- 
wizyjno - propagandowego.

Po trzecie:
Członkowie nie mogą dzielić się 

m ajątkiem  spółdzielni, gdyż było­
by to  sprzeczne zarówno z ustawą 
o spółdzielniach ja k  i  ze zdrowym  
rozsądkiem. W  razie likwidacji 
członkowie spółdzielni otrzym ują  
swoje udziały wraz z procentami i 
zwrotami od zakupów. Reszta m a­
ją tk u  figurująca w bilansie pod na 
zwą funduszu społecznego stano­
w i część niepodzielną. Jest to  współ 
ny dorobek spółdzielni jako insty­
tucji społecznej i  dlatego nie może 
on być indywidualnie dzielony, prze 
znaczyć go można tylko na cele 
społeczne zgodnie z uchwałą człon­
ków.

Po czwarte:
Zadaniem spółdzielni nie jest kon 

kurowanie ze sklepikami lecz zrze­
szanie spożywców we własnej ich 
organizacji, opartej na zasadach 
wzajemnej pomocy, przyjaźni i  zau 
fania. K redyt w spółdzielniach nie 
powinien być chociażby dlatego sto 
sowany, że z natury rzeczy zmu­
szałby do indywidualnego trak to­
wania poszczególnych członków, 
co byłoby sprzeczne z naszymi za­
sadami demokratycznej równości. 
N ie mówi się tu  oczywiście o ca­
łym  szeregu innych, nie mniej waż

nych powodów, dla których kredyt 
w spółdzielniach nie powinien być 
tolerowany.

N a  takich i  tym  podobnych nie­
porozumieniach oparte bywa nieraz 
żądanie lub spodziewanie się od 
spółdzielni tego, czego ona żadną 
m iarą dać nie może, co byłoby 
sprzeczne z je j  celami i  założenia­
mi. In n i znowu, entuzjaści zazwy­
czaj, uważają spółdzielczość za ja ­
kiś środek nieomal czarodziejski, 
zastosowanie którego uleczy mo­
mentalnie trapiącego ludzkość nie­
domagania. C i zazwyczaj bardzo 
prędko powiększają grono zawie­
dzionych i  rozczarowanych. Do 
nich m iałaby zastosowanie znana 
z wypisów szkolnych bajka o o j­
cu, k tó ry  umierając powiedział 
swoim synom, że w  ich ogrodzie za 
kopany jest skarb. Synowie po 
śmierci ojca gorliwie skopali ogród 
lecz skarbu nie znaleźli, ale za to 
wdzięczna za taką uprawę ziemia 
przyniosła im  obfite plony, co w ła  
śnie było tym  skarbem, k tó ry  u- 
mierający ojciec m ia ł na myśli.

I w spółdzielczości są tak ie skar 
by ukryte, lecz wymagają one, 
przynajmniej w początkach dzia­
łalności spółdzielni, ofiarnej bezin­

teresownej pracy. Skarbem przez 
nas poszukiwanym jest braterstwo 
i  sprawiedliwość. Jest to skarb cu­
downy, gdyż już samo tylko poszu­
kiwanie go przynosi nieoczekiwa­
ne wyniki.

Świadomość celu, do którego się 
dąży skraca drogę. Może dlatego 
rozwój spółdzielczości jest u  nas 
dość powolny, że brak w masach 
te j świadomości właśnie i wier­
nych, niemylnych drogowskazów.

A  gdzież ich szukać? W  książ­
kach i  pismach spółdzielczych.

Gdy wiedza spółdzielcza zosta­
nie wśród szerokich mas spopulary 
zowana, znikną powody do szkodli 
wych i  hamujących rozwój niepo­
rozumień.

K. SLIWOWSKI.

Potznikłfi.l
iSUPORYN

P O T  I W O N

Ciekawy eksperyment
Stowarzyszenie Polskich Wynalaz­

ców w Łodzi przystąpiło do zorga­
nizowania spółdzielni wynalazców, 
stawiając jej jako zadanie pomoc 
przy wykonywania gotowych mo­
deli przez uruchomienie specjalnych 
warsztatów doświadczalnych, tu ­
dzież pomoc finansową. W «n spo­
sób spółdzielnia umożliwi wynalaz­

com przedstawienie do masowe) 
produkcji gotowego już modela. Wy 
nałazcy tudzież działacze na tej ni­
wie uczestniczą w spółdzielni Jako, 
udziałowcy. Każdy sprzedany do 
masowego wyrobu wynalazek opo­
datkowany zostanie w pewnym pro­
cencie na rzecz spółdzielni.

Polska bawełna
W  niektórych miejscowościach 

Pokucia podjęto ostatnio próby 
nad aklim atyzacją niektórych ro­
ślin przemysłowych, a m . in. ba­
wełny. Dotychczasowe próby wy­

padły pomyślnie i  w  najbliższej 
przyszłości rozpocznie się w  tych  
stronach systematyczna uprawa 
te j rośliny.

Kto nie może być wybrany
do Rad Izb Lekarskich

z całej Polski

W  związku ze zbliżającymi się 
wyborami do Rad Izb  Lekarskich 
oraz układaniem obecnie lis t wy­
borczych, Naczelna Izba Lekarska 
wyjaśniła, że nie posiadają bier­
nego i  czynnego prawa wyboru do 
R ady Izby i  nie mogą być zamiesz 
czeni na liście wyborców następu- 

1 jący lekarze:
1 )  zawieszeni w  prawach człon­

ka  Izb y  prawomocnym wyrokiem  
sądu dyscyplinarnego Izby w okre­
sie zawieszenia oraz w ciągu dal­
szych 5 la t po upływie okresu za­

wieszenia;
2 )  skazani prawomocnym wy­

rokiem sądu państwowego, w  któ­
rym  sąd ten orzekł u tratę praw  
publicznych ( a r t  45 K . K .)  wzglę 
dnie u tratę praw  wykonywania za 
wodu.

N ie posiadają biernego prawa 
wyboru lekarze ukarani prawomo 
cnym wyrokiem przez sąd dyscy­
plinarny Izby karą „nagany", o 
ile wyrok tak i zapadł w okresie po 
ostatnich wyborach.

SAMOBÓJSTWO PR ZEM YS ŁO W ­
C A  CZESK IEGO W  K R A K O W IE.

W  mieszkaniu F ryderyka Sinaj- 
berga, właściciela fabryki skór w  
Skoczowie, popełnił samobójstwo 
Karol Sinajberg, liczący la t 51, 
przemysłowiec, obywatel czeski, za 
mieszkały przy ul. Przemysłowej 
N r. 2.

Sinajberg znajdował się ostatnio  
w trudnościach finansowych a  nad 
to  kończyło mu się prawo pobytu 
w Polsce z dniem 25 b. m. Rodzina 
starała się o jego wyjazd do An­
g lii —  do czego jednak desperat 
odnosił się niechętnie.

Krytycznego dnia Sinajberg 
wszedł do sypialni i  strzelił sobie 
w  usta z rewolweru.

PÓŁ
DARM O

Z powodu kryzysu 
sprzedajemy cenne 
i pożyteczne książ. 
ki po cenach ba- 
jecznie n i s k i c h :

SZKOŁA DLA W S ZY S TK IC H !
STUDIUM KORESPONDENCYJNE — Spółdzielnia z  odp. udz. w 

Warszawie, Wybrzeże Kościuszkowskie 35 (Smulikowskiego 8) pro­
wadzi kursy: Przygotowawczy do egzaminu z zakresu szkoły powsz. 
U l stopnia. Gimnazjum ogólnokształcącego. Liceum administracyjnego. 

Księgowo-handlowy.
Łącznie z  nauczaniem korespondencyjnym urządza Studium dla 

Uczniów swych, zamieszkałych w Warszawie i okolicy, co miesiąc, 
w godzinach wieczorowych, kilkudniowe lekcje „żywego słowa”. 

Żądajcie prospektów.

Doroczna wystawa radiowa
Przygotowania do otwarcia dru 

giej Dorocznej W ystawy Radio­
wej w Warszawie są w pełnym to 
ku.

W  kilka  wielkich salach na par­
terze i  na pierwszym piętrze w  
gmachu Polskiej YM C A . przy ul. 
Konopnickiej 6 wre praca. Techni 
cy i  robotnicy przystąpili ju ż  do 
prac dekoracyjnych i  urządzania 
stoisk.

Dyrekcja W ystawy zamknęła 
listę zgłoszeń dla eksponatów. W  
roku bieżącym na Wystawie bę­
dzie 81 stoisk, które ugrupowane 
zostaną w  trzech salach: na par­
terze i na pierwszym piętrze. N a  
pierwszym piętrze rozmieszczone 
będą małe stacje krótkofalowe

wraz z muzeum radiotechnicznym, 
w którym  zwiedzający znajdą re­
trospektywny i  dydaktyczny prze 
kró j historii rozwoju radia, od l e ­
go początków aż do obecnej eks­
pansji w  wielkim krajowym  prze­
myśle elektrotechnicznym.

D ruga Doroczna W ystawa Ra­
diowa w swoim założenia zasadni­
czym posiada charakter dydak­
tyczny 1 propagandowy, mający 
na cela zobrazowanie dorobku kra  
jowej twórczości w  przemyśle ra ­
diofonicznym, nadto ma również 
charakter społeczny i obywatel­
ski, bowiem czysty dochód z niej 
przeznaczony jest na zakop od­
biorników dla niezamożnych szkół 
na Ziemiach Wschodnich.

iq przyezynq powifawenlo róż 
•ych Chorób. odbierało apelyf. 
tworzq zfq p«cmlonq materii. 
Nalały dbać o normalna łun. 
kclonowonla łolqdkq I klizab 
przez regularna wypróżnienie. 

KlOŁA 2 GÓR HARCU 
ORA LAUERA 

•Idiota •<* przy obłtrukelt 
normu|q trawienia, czytzeza la* 
godnie I bezboleśnie, przeciw* 
Ozlala|q tworzeniu iiq llutzezu* 
wydala|q tubtlancie gnilne, 
nie wywolujq przyzwyczalenla. 
Stołowane ta równleł itulecz* 
ple w cierpieniach wątroby, 
■erek i pęcherza, komicy 
'łólciowei, reumatyłmle, orlre* 
tyłmis, hemoroidach I ołyloJck

Z lo t  A Z GÓR HARCU
P r a LAUERA

Dla naszych Czytelników
Premia książkową na sierpień

mi. Poważną rolę odgrywało tuB ret H artę  jest jednym z naj­
wybitniejszych pisarzy amerykań 
skich ubiegłego wieku. U tw ory  
jego zostały przetłumaczone nie­
mal na wszystkie języki europej­
skie. W  polskim przekładzie uka­
zały się niedawno jego powieści: 
„Uwięzieni we mgle”, „Pod Opie­
ką Złotej Bram y” , „Niebezpiecz­
n y Wąwóz”.

B ret H artę  to  twórca eposu 
dzikiego zachodu, najpopularniej­
szy obok M ark Twaina i  J . Londo 
na. B ret H artę  w  swej twórczoś­
ci i  działalności życiowej stawał 
zawsze w  obronie uciśnionych, —  
był on człowiekiem czynu, bierze 
aktyw ny udział w  stra jku  kopal­
n i złota Eureka, podczas którego 
omal nie został zlinczowany przez 
wynajętych pachołków właścicieli 
kopalni.

„Suzy” , powieść, którą dajemy 
jako  premię naszym czytelnikom  
jest osnuta na tle  t . zw. wojny 
secesyjnej Ł  j .  wojny między po­
łudniowymi a  północnymi Stanami 
W ojna ta  była wywołana głęboki 
m i gospodarczymi sprzecznościa-

zagadnienie niewolnictwa. Gdy w  
północnej Ameryce niewolnictwo 
ju ż  zniesiono, w  południowej było 
ono jeszcze jednym z motorów źy 
cia gospodarczego. W  końcu 1860 
roku został wybrany prezydentem  
A m eryki Północnej Abraham L in  
coln, tym  samym zwolennicy znie 
sienią niewolnictwa uzyskali ab­
solutną przewagę. W ybór Lincol­
na był dla zwolenników niewolni­
ctwa z południa sygnałem do wy­
stąpienia orężnego w  celu oddzie­
lenia się od północy. Gdy na Kon 
wencie, zwołanym w  Charlestonie, 
południowa K arolina wraz z inny- 
Południowa K arolina wraz z inny- 
dzielić od Północy, wybuchała woj 
na.

„Suzy” powieść, osnuta na tle  
te j w ojny ma duże walory narra­
cyjne. A kc ja  je j  toczy się żywo 
—  poruszane zagadnienia i  ich 
oświetlenie zainteresują każdego 
czytelnika.

W ysyłka prem ii nastąpi za k il­
ka  dni.

ZB R O D N IC ZY ZA M A C H  N A  
LU X TO R P E D Ę .

W  nocy n a czwartek, ok. godz. 
23-ej w  Dąbrówce Tuchowskiej, 
t . j .  21 kim . od Tarnowa, nieznani 
sprawcy dokonali zamachu na lux  
torpedę zdążającą do Krakowa, u- 
kładając wpoprzek trzy  podkłady 
kolejowe.

Luxtorpeda wpadła na zaporę, 
którą pchała przed sobą około 300 
metrów, po czym maszynista zdo­
ła ł luxtorpedę zatrzymać. Tylko  
szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nie doszło do straszliwej katastro­
fy*

Zaznaczyć należy, że jest to  już  
drugi w  tym  roku zamach na lux 
torpedę pod Tarnowem. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo, ce­
lem ujęcia sprawców zbrodniczego 
wybryku.

PROCES O „SZLA C H TĘ M OJŻE­
SZOW Ą”.

W  r .  1938 ukazała się w  K rako­
wie książka p. t .  „Szlachta Mojże­
szowa”. Autorem  te j pracy był le­
karz krakowski d r. Ludwik Pio­
trowski, piszący pod pseudonimem 
„Ludw ik Korwin”. N a  podstawie 
studiów żydoznawczych dr. Pio­
trowski wyliczał znaczną liczbę 2y  
dów przyjętych w  wieku X V I I I  do 
klejnotu szlacheckiego przez Pola 
ków, wpływy łch późniejsze na lo­
sy Państwa łtp . W  rozdziale p. L  
„Rosja”, przytaczał za jednym z 
heraldyków dane, dotyczące ro­
dziny Zachertów. T ą wzmianką po 
czuł się dotknięty właściciel fabry­
k i w  Zgierzu, stale mieszkający w 
W arszawie, Leon Zachert Przez 
swego pełnomocnika adwokata Jó­
zefa Woźniakowskiego wniósł do 
sądu skargę, domagając się uka- 
karania autora książki, konfiskaty 
rozdziału, mówiącego o jego rodzi 
nie oraz przysądzenia mu 10 tys. 
zł. nawiązki.

Sąd Okręgowy w Krakowie, w  
piątek po przeprowadzonej rozpra 
wie uznał winnym d-ra Piotrow­
skiego popełnienia obrazy drukiem
1 skazał go na 2 tygodnie aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary  na
2 la ta  i  20 zł. grzywny. Ponadto 
sąd nakazał konfiskatę odnośnego 
ustępu książki i  ogłoszenie wyroku  
w „Glosie Narodu”.

Powrót
Radny krakowskiej Rady M iej­

skiej z ramienia Bundu tow. Fei­
ner, wysiany swego czasu w zna­
nych okolicznościach do Berezy 
K artuskiej, został zwolniony i  po­
wrócił do Krakowa.

Samouczek polsko - niemiecki. Około 200 str. zł. 1.—-
Dżu-Dżltsu. Japoński system samoobrony. Naucz się te j sztu­

ki, a  nikt cię w walce nie pokona i  wszyscy drżeć będą 
przed tobą. Z ilustracjami „ 1.50

Masaż leczniczy i  zdrowotny. Leczenie masażem wszelkich do­
legliwości u mężczyzn i  kobiet, z  ilustracjami „  1.25

Potęga hypnotyzmu i sugestii. Poznaj tę tajemniczą siłę, 
a  będziesz kroczył przez życie pewnie i śmiało „ 1.30

Jak  wróżyć z ka rt 1 z ręki „ 1.—*
Sen i  odgadywanie snów najnowszym systemem „ L60
Nowy sekretarz dla wszystkich. Wzory listów prywatnych,

ofert, próśb, podań, skarg i  t  p. „ 0.70
Chemiczno-technlczny samouczek uczy produkować mnóstwo

artykułów do codziennego użytku „ 1.20
Zwyczaje i formy towarzyskie. Kodeks dobrego wychowania „ 1.— 
Kalendarzyk śmiadomego macierzyństwa czyli „dni płodnych

i  bezpłodnych” według słynnej teorii prof. Ogino-Knausa.
Metoda ta  da je 100% gwarancji. „  3.25

Wysyłamy n a  listowne żądanie. Płaci się przy odbiorze
WIEDZA WSPÓŁCZESNA — WARSZAWA, Sosnowa 10 m. 4.

Jak należy starać się o Krzyż
i Medal Ochotniczy za Wojnę?

Celem uzyskania Krzyża, lub Me 
dalu Ochotniczego za wojnę przez 
ochotników z la t 1918 —  1921 na 
leży wnieść podanie o przyznanie 
tego odznaczenia najpóźniej do dn. 
1 kwietnia 1941 roku. Tryb  wno­
szenia podań zostanie unormowa­
ny rozporządzeniem wykonaw­

czym, które m a się dopiero uka­
zać. Ochotnikom wojennym, któ­
rzy  wniosą w  terminie odpowied­
nie zgłoszenie, może być nadany 
K rzyż i M edal Ochotniczy za woj­
nę najpóźniej do dnia 11 listopa­
da 1943.

Za spowodowanie katastrofy 
kolejowej

W  Gdańsku odbyła się rozpra­
wa przeciwko Pawłowi Łuczajowi, 
kierowcy parowozu, k tó ry  w  cza­
sie katastrofy pociągu pośpieszne 
go W arszawa— Gdynia koło dwór-

Przyjęcia do gimnazjum
spółdzielczego

Koedukacyjne Gimnazjum Spół­
dzielcze im. R. Mielczarskiego w 
Warszawie przyjmuje jeszcze zapi­
sy chłopców (dla dziewcząt miejsc 
już nie ma) do dnia 80 sierpnia b .r. 
Egzaminy wstępne oraz badania 
psychotechniczne i  lekarskie odbę­
dą się 1 i  2 września. Przyjmowa­
ne są  również do dnia 30 sierpnia 
zapisy do Męskiej Szkoły Przyspo­
sobienia Spółdzielczego I  stopnia 
dla dorosłych. Nauka w  obu szko­
łach rozpocznie się dnia 4 września 
b. r . Szczegółowe informacje: War- 
sraw a ul. Pankiewicza 3.

ca główn. w Gdańsku odniósł cięż­
kie rany i  przez wiele tygodni znaj 
dowal się w jednym ze szpitali 
gdańskich. Przed miesiącem Ł u - 
czaj, k tó ry  powrócił prawie zupeł­
nie do zdrowia, został w szpitalu 
aresztowany i  oddany do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

N a  wniosek prokuratora sąd ska 
zal Łuczaja za spowodowanie ka­
tas tro fy za zbyt szybką jazdę na  
jeden rok więzienia z zaliczeniem, 
aresztu śledczego.

Szosa... przesunęła 
się o 5 metrów

U rząd Budownictwa naziemnego 
M agistratu m. Katowic dokonał 0- 
statnio ciekawego odkrycia. Ot® 
nowa szosa, wiodąca przez park 
Kościuszki do Brynowa, obniżyła 
się w najwyższym miejscu obok 
parku o k ilka  metrów. Tak samo 
nastąpiło przesunięcie się szosy o- 
bok folwarku, gdzie szosa poszła 
w bok o 5 metrów, stwarzając du­
żą krzywiznę szosy. Zmiany te spo­
wodowane zostały ciągłymi rucha­
mi powierzchni ziemi w okolicy 
parku Kościuszki. Bezpośrednią 
przyczyną tych  przesunięć są ro­
boty kopalniane na kopalni „W u­
je k”.
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SamoIoty - skrzydła człowieka
O z ie ie  l o t n i c t w a  m o r s k ie g o

AMERYKAŃSKIE
LOTNISKOWCE.

Lotnictwo morskie jest dziś bar­
dzo ważną częścią składową M a­
rynark i Wojennej. Dzieli się ono 
na okrętowe, towarzyszące flocie 
na pokładach okrętów wojennych, 
lotniskowców lub transportowców  
lotnictwa oraz przybrzeżne, lecz 
działające tak  nad morzem, ja k  i 
w  strefie przybrzeżnej —  na lą ­
dzie.

Lotnictwo morskie przybrzeżne 
składa się z wodnosamolotów i  
samolotów lądowych. Organizacją 
swoją jest bardzo zbliżone do lot­
nictwa lądowego.

Wprowadzenie lotnictwa do skła 
du sił morskich, w początkach woj 
ny światowej, jako  nowego i po­
tężnego środka walki, spowodowa 
ło nie tylko duże zmiany w  orga­
nizacji wewnętrznej marynarek 
wojennych, lecz i powstanie rów­
nież zupełnie odmiennych typów  
okrętów, dotąd jeszcze niezna­
nych. B yły  to  okręty-bazy dla sa­
molotów.

Jednymi z pierwszych okrętów- 
bąz były —  francuski transporto­
wiec „Foudre", następnie angiel­
ski „Engadine", k tó ry  brał udział 
w bitwie pod Skagerakiem. Te o- 
kręty. nie posiadały jeszcze pokła­
dów dla startu samolotów. Wypo­
sażone wyłącznie w  wodnosamo­
loty, opuszczane na wodę za po­
mocą żórawi i  startujące z Wody, 
miały one tę  ujemną stronę, że 
wodnosamoloty swe mogły opu­
szczać do lotu tylko  przy spokoj­
nym stanie morza.

Rozwój okrętów-baz zaczął jed­
nak postępować w  bardzo szyb­
kim  tempie i  już ku końcowi woj­
ny zjaw iły się pierwsze pływają­
ce lotniska, z których mogły star­
tować nie tylko  wodnosamoloty, 
lecz również i samoloty typu lądo­

wego. Okręty te swym wyglądem 
zewnętrznym różnią się zasadni­
czo od zwykłych okrętów wojen­
nych. N ie posiadają wcale nadbu­
dówek, a  kominy, maszty i uzbro­
jenie ich skoncentrowane są po je  
dnej stronie, cały zaś pokład jest 
zupełnie wolny i przedstawia lot­
nisko niewielkich rozmiarów, wy­
starczające jednak dla startowa­
nia i lądowania samolotów.

Pod górnym pokładem lotnis­
kowca mieszczą się hangary dla 
samolotów, częściowo gotowych 
do lotu, częściowo zaś rozmonto­
wanych. Wyciąga się je  na gór­
ny pokład za pomocą specjalnych 
wind. W e wnętrzu lotniskowca 
mieszczą się również warsztaty 
reperacyjno dla samolotów i  sil­
ników, zapasy benzyny i smarów, 
pomieszczenia dla personelu la ta­
jącego i załogi lotniskowca.

Obecnie żadna większa flota 
nie może się obejść bez takiego o- 
krętu, gdyż może być narażona 
na niebezpieczeństwo napadu po­
wietrznego; tymczasem lotnisko­

Kral 9 największym na świecie potencjale lotniczym

P otęga  lo tn ic z a  A m eryk i
będzie miała olbrzymi wpływ na dalsze losy świata

Uwagę państw europejskich | 
przykuwa amerykańskie lotnictwo. 
Z  ogólnej ilości materiału lotnicze­
go, wyprodukowanego w  r. : 
w USA . o wartości przeszło 130 
milionów doi. przeszło połowa 
m iln.) poszła na eksport. Mimi 
statystyka tego nie ujawnia jest 
rzeczą wiadomą, iż większość 
go eksportu była przeznaczona

Potęga lotnicza Stanów ciąży 
ju ż  obecnie całą swoją wagą na 
losach rozgrywek europejskich i 
światowych. Jakie są źródła i  p< 
stawy te j potęgi? Cechą charakte­
rystyczną lotnictwa amerykańskie­
go jest wszechstronność i  niezwy­
kły rozmach jego rozwoju. W  cią­
gu ostatnich la t dokonano tam  nie­
zliczonej ilości udoskonaleń tech­
nicznych, a w wielu dziedzinach u 
torowano zupełnie nowe drogi lot­
nictwu światowemu. W arto  wspom 
nieć choćby o lotach stratosferycz­
nych, lub o urządzeniach um 
wdających „automatyczny pilot 
Silniki, produkowane przez i 
słynne fabryki: P ra tt  and Whil 
& W right, m ają sławę światową i 
są stale doskonalone. Amerykanie

ę zdecydowanie 
ijsce w kontsrukcji

komunikacyjnych. Obecnie,

wiec posiadający lotnictwo m y -| To też wszystkie większe mary- 
śiiwskie, daje możność skutecznej narki posiadają już pewną ilość 
walki z tym niebezpieczeństwem, takich okrętów.

ANGIELSKI LOTNISKOWIEC.

Największe lotniskowce posia­
da m arynarka amerykańska. Są 
to : „Lexington“  i  „Saratoga", ma 
jące po 35.800 ton całkowitej wy­
porności. N a  drugim miejscu sto­
ją  japońskie —  „Akagi“ i  „Kaga" 
po 28.600 ton.

Najw ięcej zaś lotniskowców po­
siada Anglia. F lo ta angielska li­
czy bowiem razem siedem lotnis­
kowców czynnych i  5  w  budowie 
(S. Zjednoczone 5 czynnych i 2 w  
budowie, Japonia 6 czynnych i  1 
w  budowie). Najw iększym z nich 
jest „Eagle", były okręt liniowy 
„Alm irante Cochranę", po wojnie 
przerobiony na lotniskowiec. W y­
porność jego wynosi 26.600 ton.

M arynarka francuska posiada 
jeden lotniskowiec „Bearn" 
(22.146 ton).

Lotniskowce posiadają silne u- 
zbrojenie, odpowiadające uzbroje­
niu nowoczesnych lekkich krążow 
ników; wynika to z tego założe­
nia, że okręty te  nie są przezna­
czone do walki z okrętami linio­
wymi, możliwe są jednak wypad-

ki, że będą zmuszone do odparcia, 
napadu nieprzyjaciela. Szybkość 
ich jest stosunkowo duża, gdyż 
lotniskowce będą zawsze towarzy­
szyły eskadrom liniowym albo za 
społom lekkich sił.

Samoloty mogą startować z lot 
niskowców bądź korzystając z po 
kładu-lotniska (samoloty lądo­
w e ), bądź przy pomocy katapulty 
(wodnosamoloty), czyli urządze­
nia do wyrzucania wodnosamolot 
tu  od razu w  powietrze, z szybko­
ścią bliską szybkości lotu.

po ukończeniu prób technicznych, 
przystępują oni do seryjnej pro­
dukcji kilku  typów samolotów —  
olbrzymów, ja k  Douglas D . C.-4; 
na 35 —  47 miejsc i  Curtiss 
W righ t CW  —  20 na 24 —  34?

miejsc.
Udoskonaleniom technicznym i 

postępom w konstrukcji towarzy­
szy imponujący rozrost lotnictwa 
cywilnego, które tworzy w  Amery­
ce —-  w  stopniu większym, ni

jakim kolwiek innym kra ju  —  zdro 
wą i szeroką podstawę dla rozwo­
ju  przemysłu samolotowego. W ar­
to przytoczyć parę cy fr najbar­
dziej charakterystycznych. W  
gu roku 1938 samoloty komunika­
cyjne osiągnęły w  St. Zjedn. 130 
milionowy kilometraż, przewiozły 
1.400.000 pasażerów i  11 tys. ton 
poczty. N a  terenie Stanów znajdu­
je  się 2348 lotnisk, z których 719 
jest przystosowanych do lądowa­
nia i startowania w  nocy przy  
cznym świetle. Niezależnie od tego 
m arynarka posiada do dyspozycji 
26 baz lotniczych. N a  
tys. kim . sieci lotniczej USA . pra­
wie wszystkie trasy (44.000 kim .) 
są wytyczone przy pomocy potęż­
nych la tam i, umożliwiających lot 
nocny. N a  rzecz lotnictwa pracuje 
300 nadawczych stacji radiowych 
1 ok. 600 ( ! )  stacji meteorologicz­
nych.

N ic dziwnego, że w  i 
runkach i w dodatku w 
kiego zapotrzebowania 

na doskonały amerykański 
lotniczy, fabryki samolotów w St. 
Zjedn. organizują swoją produkcję 
na wzór siostrzanego przemysłu 
automobilowego. Wytwarzanie 
ryjne i masowe pozwala nie tylko  
na obniżenie kosztów, ale jedno­
cześnie wzmaga niesłychanie po­
tencjał produkcyjny. A  to  jest, ja k  
wiadomo, rzeczą najważniejszą w  
dziedzinie zbrojeń lotniczych. Waż 
niejszą znacznie od pozornie wy­
mowniejszej liczby samolotów bo­
jowych, stojących w 
gotowych do startu.

Co zaś dotyczy lądowania, to o- 
becnie kwestia ta  nie znalazła je­
szcze całkowitego rozwiązania. Sto 
sunkowo małe w ym iary pływają­
cego lotniska czynią dotychczas 
lądowanie manewrem dość ryzy­
kownym; jednakowoż, w  ostat­
nich czasach, zrobiono w tym  kie: 
runku bardzo duże postępy i praw 
dopodobnie w  niedalekiej przyszło 
ści można będzie lądować na lot­
niska pływające tak  samo bezpie­
cznie, ja k  na zwykłe lotniska lą­
dowe.

Poza lotniskowcami istnieją o- 
becnie jeszcze inne okręty prze­
znaczone do przewożenia wodno­
samolotów, które' nie m ają lotni­
ska. Wodnosamoloty startu ją z 
nich za pomocą katapult.

Z  okrętów takich jedeD posiada 
m arynarka francuska. Nosi on na 
zwę „Commandant Teste". Jest 
to  tak  zwany transportowiec lot­
nictwa. D rugi posiada marynarka 
szwedzka. Jest nim krążownik 
„Gotland", k tó ry  m a służyć jedno 
cześnie jako krążownik, baza dla 
samolotów i  stawiacz min.

Oprócz specjalnych okrętów shl 
żących dla celów lotnictwa mor­
skiego —  każdy okręt wojenny 
średniego i  większego tonażu po­
siada dziś jeden lub dwa wodno­
samoloty wywiadowcze oraz kata- 
pultę. Służą one do przeprowadza 
nia operacyj wywiadowczych. Czy 
nione były nawet próby ustawia­
nia wodnosamolotów na okrętach 
podwodnych do czego okręty tfl 
m iały specjalne hangary wodo­
szczelne. Kwestia ta  jednak dotąd 
nie została definitywnie rozwiąza-

Fantazje Verne
zostały już dawno zdystansowane

W  dzisiejszych czasach nie­
ustannego przyśpieszania komuni­
kacji. transatlantyckiej zaczynają 
się zdarzać wypadki, które jeszcze 
przed kilku  la ty  były zupełnie nie 
do pomyślenia. N a  parowcu „Nor­
mandie" odjechała we środę z No­
wego Jorku do Londynu pewna 
Amerykanka, p. Pont - M ills. N a  
przystani żegnał ją  mąż, jakież by

poniedziałek w Southampton powi­
ta ł ją  w porcie jako  pierwszy je j 
mąż. Am erykanka nie wierzyła 
własnym oczom. Zagadka jednak 
wkrótce się wyjaśniła. Mąż w so­
botę wsiadł na samolot transatlan  
tycki „Clipper" i  w poniedziałek 
na 2 godziny przed przybyciem 
„Normandie" wylądował w Sout- 
hąmpton.

PARADA AMERYKAŃSKICH BOMBOWCÓW. ło zdziwienie Amerykanki, gdy w NOWE SAMOLOTY ANGIELSKIEJ FLOTY POWIETRZNEJ.
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NOWE OSIEDLE PALUCH
Jasna przyszloń -  to dom na własnej parceli I

plany parcelacyjne zatwierdzone. Akty hipoteczne natychmiast. Inwestycje terenowe zgodnie i  a rt. 64 
Ustawy Budowlanej. Dobra komunikacja autobusowa. Informacje w biurze Zarządu i  na miejscu. Ceny
przystePne- na Zgodnych warunkach kredytowych. ZARZĄD GŁÓWNY DÓBR

WILLANOWSKICH, Marszałkowska 94, j.8, tel. 844-56, godz. 9—15 i 17.30—19.

P ro s im y  
o uregulowanie 
należnofci 
za prenumerato

ADMINISTRACJA

leszcze dw ie  ofisry Swimiy

K R O N IK A  K A L IS K A
(ODDZIAŁ UL. STRZELECKA 3)

Pierwsze posiedzenie
nowo-wybranej

Zgodnie z naszą zapowiedzią zo­
stały zatwierdzone wyniki wybo­
rów do Rady M iejsk iej Kalisza, 
które odbyły się w  dniach 11 i  18 
czerwca r. b.

pierwsze posiedzenie nowo wy­
branej Rady M iejskiej odbędzie 
9ię w poniedziałek, dnia 28 b. m.,

Rady M iejskiej
o godz. 8,30 wiecz. N a  porządku 
dziennym m. in . znajduje się: po­
witanie nowej Rady Miejskiej, u- 
chwalenie diet dla ławników i  wy­
bór delegatów do Zw. M iast, oraz 
szereg innych, m niej ważnych, 
spraw. W ybór ławników odbędzie 
się na następnym posiedzeniu.

Ukonstytuowanie sie Klubu 
Radnych P. P . S.

Na zebraniu K lubu Radnych 
P.P.S., odbytym w  dniu 13 b. m., 
dokonano wyboru prezydium klu ­
bu radzieckiego, które składa się 
z pięciu osób: przew. tow. N a j-  
mrocki, wiceprzew. tow. tow. Ję- 
draszek i  Kwiatkowski, sekretarz 
Marek .zast. sekr. Kunicki.

Następne zebranie Klubu Rad­
nych odbędzie się w  niedzielę, dnia 
20 b. m., o godz. 9,30 rano, w  lo­
kalu Rady Zw . Zaw., u l. Strzelec­
ka 3. N a zebraniu tym  omówione 
zostaną sprawy regulaminu F rak ­

c ji Radnych, oraz Regulamin Obrad 
Rady Miejskiej.

Zebranie piekarzy
W  niedzielę, dn. 20 b. m., o godz. 

9,30 rano w sali Rady Zw. Ząw., 
ul. Strzelecka 3, odbędzie się ogól­
ne zebranie piekarzy, należących 
do Zw . Rob. Przem. Spożywczego 
w Polsce, Sekcja Piekarzy w  Kali-

N a  porządku obrad sprawy b. 
ważne !

Plaga bezdomności w  Kaliszu
Plaga bezdomności znana jest 

w całej Polsce, jednak na terenie 
Kalisza m a ona swój specyficzny 
posmak ,gdyż obok pustką świecą­
cych mieszkań w domach kamie­
niczników, coraz częściej widzi się 
na ulicach miasta rozłożone obozem 
pod gołym niebem eksmitowane 
rodziny bezrobotnych.

Dochodzi do tego, że bezrobotni, 
pozbawieni dachu nad głową, kle­
cą sobie z papieru, szmat, drzewa, 
oraz innych zdobytych odpadków 
prowizoryczne pomieszczenia, któ ­
re służyć im  m ają za mieszkanie. 
I  w ten sposób powstała i  do nie­
dawna istniała nieomal cała kolo­
nia eksmitowanych, którzy roz­
mieścili się na rynku pod parka­
nem fabryki p. Sowadzkiego. Obec 
nie zbliża się pora deszczów i  chlo

dów, a fa la  eksmisji nie zmniejsza 
się, a przeciwnie stąle się potęguje.

Kamienicznicy, ta k  polscy, ja k  i  
żydowscy, porozumieli się, stwa­
rzając coś w  rodzaju kartelu, i  
choć jest dość pustych mieszkań, 
nieomal nieosiągalnym marzeniem  
jest, by eksmitowany mógł uzys­
kać pomieszczenie w jakim kolwiek 
domu w  Kaliszu, nawet wtedy, gdy 
zdobędzie środki potrzebne na za­
płacenie komornego.

Sądzimy ,że kwestią tą  winny 
zająć się odpowiednie władze 'i 
sprawę uregulować, zwłaszcza, że 
akcja kamieniczników kaliskich 
jest wodą na młyn antypolskiej 
propagandy hitlerowskiej, która w  
swych migawkach radiowych, na­
dawanych w  języku polskim, zło­
śliwie posługuje się tym i faktam i.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
HUWUStl

SPORT W SŁOWACJI POD 
„OPIEKUŃCZYMI" SKRZYDŁAMI 

RZESZY.
Słowacja organizują swój własny 

„niepodległy" byt pod „opiekuńczy­
mi skrzydłami Rzeszy. Organizuje 
go na różnych polach ł  naturalnie 
w sporcie. W jakim stopniu będzie 
<m uniezależniony od postronnych 
czynników, to już inna sprawa.

„Fiihrerem" słowackiego central­
nego związku sportowego oraz 
związku piłld nożnej jest p. Jaku- 
bec odziany w piękny barwny mun 
dur, przypominający żywcem... są­
siadów z przeciwnego brzegu Du­
naju.

W piłce nożnej zniesiono zawo­
dowstwo, stworzono ogólnokrajową 
•igę złożoną z 13 klubów. Kraj cały 
podzielono na cztery okręgi. Czte- 

mistrzowie okręgu oraz mistrz 
samodzielnego okręgu węgierskiego 
walczą o wejście do wyższej klasy. 
°wie pierwsze drużyny awansują, 
Przy równoczesnym spadku do okrę 
gów dwu ostatnich klubów ligo­
wych.

Organizacja jest więc normalna, 
lak w wielu innych krajach. Mniej 
„normalny" je s t natom iast fakt, że 
niemieckie kluby nie należą do sło 
Wackich związków, lecz uczestni- 
®yć będą w rozgrywkach „Gau 
Dstmark", a  więc podporządkowane 
M ą w rzeczywistości p. Tschammer 
nnd Osten, przewódcy sportu Rze- 
®y. co leży prawdopodobnie w in- 
leresie.„ słowackiej samodzielności.

Niemcy jednak mają jedno zmar 
‘Wlenie, o  ile „Deutscher Sport- 
“*»b“u z Bratysławy da sobie z ła- 
wością finansowo radę, utrzymu­
jąc kontakt z bliskim Wiedniem, 
0 małe klubikł niemieckie we 

Wschodniej Słowacji znajdą się w 
baczeniu trudniejszym położeniu.
. Nie trzeba się jednak niepokoić. 
Memieccy opiekunowie znajdą śród 

by zapewnić kiubikom tym do- 
, ra egzystencję. Jeśli nie zasilą je 
J własnej szkatuły, to „wpłyną" na 
"•Wackich „fuhrerów", by sport
®wacm opodatkował się na bied-
"cłi towarzyszy niemieckich.

IStKOłnEiYKa
^'OJI _  DRUGI, STANISZEWSKI 

PIĄTY
'v piątek wieczorem odbyły się
Jklsinkach międzynarodowe za- 

lekkoaeletyczne.

W biegu na dystansie 1 mili an­
gielskiej zwycięstwo odniósł Belg 
Mostert w czasie 4:10. Staniszew­
ski zajął dopiero 5-te miejsce w cza 
sie 4:17,4.

O wiele lepiej spisał się Noji w 
biegu na 5 tys. m., zajmując dru­
gie miejsce i bijąc świetnych lekko­
atletów fińskich Iso Hollo i  rekor­
dzistę świata Lehtinena,
FIEDORUK RZUCA DYSKIEM 

48.46.
Podczas zawodów lekkoatletycz­

nych w Grodnie Fiedoruk poprawił 
rekord polski w rzucie dyskiem, 
osiągając 48.46. Dawny rekord Fie 
doruuka wynosił 46.98. W rzucie 
kulą Fiedoruk osiągnął 15.06.

H1EPZIE1HE IMPREZY
Kalendarzyk sportowy najbliż­

szej niedzieli przedstawia się nastę 
pująco:

W Warszawie.
O godz. 12-ej na Placu Marsz. 

Piłśudzkiego — zakończenie dorocz 
nego biegu sztafetowego Radzymin 
— Warszawa dla uczczenia pamię­
ci poległych w 1920 r.

Godz. 17 — Stadion Polonii — 
mecz ligowy Polonia — Pogoń.

Godz. 10.30 — Stadion W. P . — 
trójmecz lekkoatletyczny Pań  War­
szawa — Śląsk — Pomorze.

N a prowincji.
W Łodzi: mecz ligowy Union — 

Cracovla i  jubileuszowe zawody ko 
larskie łódzkiego T. K.

W Krakowie — mecz ligowy Wi 
sła __ Warszawianka i  wielobój po­
licyjny,

w Chorzowie — mecz ligowy 
AKS — Garbarnia,

w Wilnie — mecz piłkarski i wej 
ście do Ligi: śmigły — Legia Po­
znań,

w Bydgoszczy — lekkoatletyczne 
mistrzostwa miasta,

we Lwowie — zakończenie święta 
kultury fizycznej PPW  i ogólnopol 
skie mistrzostwa pływackie klubów 
żydowskich,
.. w Drohobyczu — mecz piłkarski 
o wejście do Ligi: Junak — Śląsk. 

Zagranicą.
W Rydze startu je  Popończyk i 

Włodarczyk,
W Monaco —- Polacy w ósmych 

igrzyskach akademickich.
W Leodiumu — zakończenie rai- 

du samochodowego Leodium •— 
Rzym — Leodium, x

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 30 sierpnia.

WARSZAWA I: 7.00 Aud. dla 
wsi. 8.00 Dziennik. 8.15 Ork. Wojsk, 
(z Katowic). 9.00 Muz. — płyty. 
10.10 Nab. z katedry Poznańskiej. 
12.00 Hejnałł 12.03 Poranek muz. 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Pił­
sudskiego. 13.05 Przegląd kultural­
ny. 13.15 Muz. obiadowa. 14.45 Czy 
tamy Mickiewicza: „Pan Tadeusz". 
15.00 Aud. dla wsi. 16.30 Beetho- 
ven: Trio smyczkowe. 17.15 Bułga­
ria — felieton. 17.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 19.00 „Kamienie"
— premierasł uchowiska Marii Ro­
dziewiczówny. 19.35 Muz. węgierska
— płyty. 20.10 Aud. informacyjne. 
21.15 Na Łyczakowie — wodewil w 
3 aktach Franciszka Dominika. 
23.00 Ostani dzień. 23.05 Wiad. w 
jęz. ang.

WARSZAWA XI: 14.00 Parę inf.. 
Wiad. sportowe, Program. 14.15 
Rimski - Korsaków: Kaprys hisz­
pański — płyty. 14.30 Koncert so­
listów: Janina Szymujska (sopran) 
i Kazimierz Blaschko — wioloncze­
la. 15.00 Uwertury, Webera i  Aube- 
ra  — płyty. 16.00 Muz. lekka — 
płyty. 21.05 Rec. fortep. Józefa 
śmidowicza. 21.35 Mascagni: „Ry­
cerskość wieśniacza" — opera. 23.00 
Muz. do tańca — płyty.

PO1VIF.DZIAT.EK, 21 sierpnia.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.15 
„Kupiec i  handel morski", pog. 
12.00 Hejnał. 12.03 Aud. południo­
wa. 14.43 „Przygody dwóch chłop­
ców z Zaolzia" — słuchowisko dla 
młodz. 15.15 Muz. popularna. 15.45 
Wiad. gospod., Dziennik i Pog. akt. 
16.20 Recital śpiewaczy Sergiusza 
Benoniego. 16.45 Kronika naukowa. 
17.00 Muz. do tańca (płyty). 18.00 
„Triumfy artystyczne Paderewskie­
go" — aud. muzycz. 19.00 „Na ja r­
marku poleskim" — transm. z Piń­
ska. 19.30 „Przy wieczerzy" (z Ka­
towic). 20.25 Aud. dla wsi, 20.40 Au­
dycje inform. 21.00 Koncert. 21.45 
„Polska a  Zachód" — wygł. prof. 
Stanisław Łempicki (ze Lwowa).

22.00 Muz. do tańca (płyty). 23.00 
Ostatni dziennik. 23.05 Wiad. w jęz. 
niem. i  ang.

WARSZAWA II. 13.00 Muz. lek. 
ka (płyty). 14.00 Parę inform. Wiad. 
sportowe. Program. 14.15 Jan  Sibe- 
lius: Symfonia (płyty). 15.00 Tańce 
polskie w pieśni i muzyce. Wyk. 
Romualda Zambrzycka — sopran, 
Władysław Walentynowicz — forte­
pian. 15.30 Muz. obiadowa. 16.30 Po 
pularne utwory Germana (płyty). 
17.05 życie kulturalne stolicy. 17.15 
Chwila LOPP. 17. 25 Statkowski: 
Kwartet smyczkowy (płyty). 21.05 
Maurice Jaubert: Ballada — (pły­
ty). 21.15 Do Quincey: „Ostatnie 
dni Kanta". 21.35 Brahms: Koncert 
fortepianowy (płyty). 22.25 Rapso-i 
die (płyty). 23.00 Muzyka do tańca 
z „Cafe-Clubu".

W piątek przed południem odbył 
się w Zakopanem pogrzeb czterech 
ofiar katastrofy na Swinicy, a  to: 
23-letnlego Hersza Jaffe z Rzeszo­
wa, 20-letnlej Hudesy Rottenberg z 
Krakowa oraz zmarłych po wypad­
ku w szpilalu — Stanisława Ema­
nuela Diamenta (18 lat) i Michała 
Goldberga, la t 18, z  Rzeszowa.

»»
Ilość śmiertelnych ofiar katastro­

fy nie ograniczyła się do czterech,

gdyż jak  s ię  okazało, nie powróciły 
po wypadku do obozu dwie osoby, 
a to E sta  Dymówna z Krakowa i 
Izaak Schneider z żywca. Prowa­
dzone przez tatrzańskie ochotnicze 
pogotowie ratunkowe poszukiwania 
doprowadziły do znalezienia zwłok 
obojga turystów w żlebach pomię­
dzy Walentkową a Swinicą.

Ofiary tragicznego wypadku po­
niosły śmierć, spadając w kilkudzie­
sięciometrową przepaść.

iraiit mmii 11
Warszawa w okresie od sierpnia1 

ubiegłego roku do sierpnia b. r. 
znów się powiększyła o jedno spo­
re miasto prowincjonalne. W  cią­
gu tego roku zaludnienie je j wzro­

Dzisiejsze koncerty 
rozrywkowe

Polskie Radio przygotowuje dziś 
dla wszystkich słuchaczy dwa atrak  
cyjne koncerty o charakterze roz­
rywkowym. Pierwszy z nich o godz. 
17.30 to „Podwieczorek przy mikro­
fonie", który odbędzie się w war­
szawskiej „Bagateli". Koncerty roz 
rywkowe, które Polskie Radio orga­
nizuje tu taj w niedzielę i święta, 
cieszą się powodzeniem u  warszaw­
skiej publiczności i dużą frekwen­
cją: występują w  nich najwybitniej 
si artyści radiowi. W koncercie naj­
bliższym wezmą udział: H anka Or­
donówna, Mieczysław Fogg, Siostry 
Burskie, Jerzy Roland w roli kon­
feransjera, Aleksander Tumeł — 
saksofonista oraz orkiestra jazzowa 
Stasiaka. Bardzo obiecująco zapo­
wiada się także audycja .wieczorna 
o godz. 21.15. Przeniesie ona radio­
słuchaczy do słynnej dzielnicy Lwo­
wa — na Łyczaków, gdzie króluje 
humor i  dowcip. Będzie to wode­
wil w 3 aktach pt. „Na Łyczakowie" 
F . Dominika.

sło o z górą 32,000 osób i wyno­
siło na dzień 1 sierpnia blisko 
1,308,000. Od ostatniego spisu z r. 
1931 ogólny przyrost zaludnienia 
stolicy wyraził się cyfrą 136.000.
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Reguły dla kąpiących sie
Dla utrzymania zdrowia i 

wzbudzenia odporności organiz* 
mu przeciwko chorobom potrze­
bne są koniecznie kąpiele. Naj­
lepsze ;ą kąpiele rzeczne. Przy 
kąpaniu się w zimnej wodzie na­
leży trzymać się następujących 
reguł:

Nie należy kąpać się będąc 
wzruszonym lub podrażnionym.

Nie należy kąpać się, będąc 
nie wyspanym, albo nicwywcza* 
sowanym, ale dopiero po kilku­
godzinnym wypoczynku.

Nie kąpać się bezpośrednio po 
jedzeniu, ale w 2 do 3 godzin po­
tem, kiedy trawienie nie odbywa 
się już w całej pełni. Nie wolno 
kąpać się szczególnie po użyciu 
napojów alkoholowych.

Idąc do kąpieli, należy czynić 
to miernie przyśpieszonym kro­
kiem? aby ciało miało pewien za­
pas ciepła, czyli było poprzednio , 
miernie rozgrzane.

w zimnej wodzie

7 5

cające uprawnienia emerytalne spo­
rej grupie robotników przemysło­
wych w  Poznańskim, ,na Pomorzu i 
w  Zagłębiu Krakowskim, którzy u- 
tracili te prawa na podstawie daw­
nych przepisów zaborczych przed 
wejściem w życie ustawy o ubezpie­
czeniu społecznym. Przywrócenie u- 
prawnień dotyczy również wdów i 
sierot. Liczba osób, które dzięki te­
mu uzyskują normalne renty ubez­
pieczeniowe sięga kilku tysięcy. O- 
śoby te utraciły w  swoim czasie u- 
prawnienia bez własnej winy, nie. 
mogąc w okresie powojennych tru ­
dności gospodarczych sprostać nie­
zwykle surowym wymogom formal­
nym, nałożonym przez przestarzałe 
ustawy niemieckie i austriackie. Wy 
starczy powiedzieć, że ustawy te  nie 
przewidywały np. utrzymania upraw 
nień w razie braku pracy. Dotkliwie 
też dała się we znaki dewaluacja, 
stale zmieniająca wysokość składek. 
W tych okolicznościach nastąpiła ma 
sowa u tra ta  uprawnień. Rozporzą- 
dzenie Ministra Opieki Społeczenej 
radykalnie te sprawy naprawia. Przy 
wraca ono uprawnienia ubezpiecze­
niowe osobom, które były ubezpie- 
czone przez 1934 r. w  Poznańskim 
i na Pomorzu w  b. Ubezpieczali 
Krajowej, a  utraciły te uprawnienia-

nia 1920 r. do 31 marca 1924 r.
2) ) z powodu bezrobocia w okre. 

sie od 1925 r. do 1928 r„ przy czym 
bezrobocie to można udowadniać Ja 
kimkolwiek zaświadczeniem władzy 
publicznej,

3) z powodu nieopłacania składek 
w okresie od 1920 r. do wejścia w ży 
cle ustawy o ubezpieczeniu społecz­
nym (1.1.1934 r.), niezależnie od po­
wodów nieopłacania składek.

O ile chodzi o górników w Zagłę­
biu Krakowskim — to przywrócenie 
uprawnień zachodzi w następujących 
przypadkach:

1) w razie bezrobocia w okresie 
1925 r. — 1928 r.,

2) w  razie przerwy w  ubezpiecze­
niu z jakichkolwiek powodów w okre 
s it 1929 — 1933 r„

3) w razie ubezpieczenia w róż­
nych bractwach górniczych, o ile łą­
cznie przebyto w ubezpieczeniu za 
czasów polskich 60 miesięcy.

Osoby, którym już odmówiono ren 
ty  z powodu u traty  uprawnień, a któ 
»e dzięki rozporządzeniu będą ją  mo 
giy otrzymać, muszą z ło t / i  wnioski 
do Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
njci- w  terminie do 31 grudnia 940 
roku. Pierwsze renty będą wypłaca­
ne prawdopodobnie już od 1 wrześ­
nia br.

Zamiejscowym korespondencyjnie. Prospekty

Rozrywki umysłowe
Zadanie Nr. 19. 
KRZYŻÓWKA

(ul. dr. Irena B. Warszawa)
W podaną niżej figurę należy

wpisać wyrazy poziomo i  pionowo 
według zasad krzyżówkowych 1 o 
podanym niżej znaczeniu. Oznaczo­
ny rząd poziomy da rozwiązanie 
główne, które podać można bez wy­
razów pomocniczych.

Przybywszy do kąpieli, należy 
dowiedzieć się o ciepłocie, głę­
bokości i prądzie wody.

Rozbierać należy się zwolna, 
wskakując natychmiast do wody 
głową naprzód. Gdy się tego nie 
czyni, należy przynajmniej zanu­
rzyć cale ciało w wodzie.

Nie należy pozostawać zbyt 
długo w wodzie, szczególnie, gdy 
się nie jest bardzo silnym.

Należy zwracać uwagę na to, 
aby bicie serca nie było zbytnio 
przyśpieszone. Przy pierwszym 
niemiłym wrażeniu dreszczu na­
leży opuścić natychmiast kąpiel.

Po kąpieli wytrzeć dobrze ca­
łe ciało w celu pobudzenia ru­
chu krwi i wytworzenia przez to > 
ciepła.

Kąpiele zimne orzeźwiają, 
wzmacniają i hartują, jednak 
słabi i chorzy nie powinni się 
kąpać bez uprzedniego zapyta­
nia o to lekarza.

GARNITUR
materiałów -pisane, pal 
................................ a iZŁ- ta. mundurki uczniowskie. I

potamii (wspak). 5) Stożek. 6) Pra­
wy dopływ Wołgi (wspak). 7) Kwaś 
ny płyn. 8) Inicjały wieszcza pol­
skiego (wspak). 9) Sztuka graficz­
na, odmiana drzeworytnictwa. 10) 
Symbol tantalu (wspak). 11) Skrót 
nazwy spółka akcyjna. 14) Zaimek 
wskazujący (wspak). 15) Dwie są­
siednie litery wyrazu „Doom". 16) 
Urzędniczka biurowa. 17) Skrót wy­

znaczenie wyrazów: Wyrazy po­
ziome: 1) Układ pisma, albo lokal 
w którym redaguje się pismo. 7) 
Omasta. 12) Odcięty pąk  lub ga­
łązka rośliny szlachetnej, który 
szczepimy, wzgl. oczkujemy na 
dziczce, ew. o tej samej nazwie po­
trawa mięsna. 13) Fenol, środek 
dezynfekcyjny. 19) Rozwiązanie 
główne. 20) Krzyk cienkim głosem. 
21) Nazwisko, słynnego polityka so­
wieckiego obecnie zamieszkałego 
w Meksyku. 24) Okres czasu. 25) 
Nazwa rzeki po hiszpańsku. 26) 
Skrót wyrazu w zastępstwie. 27) 
Inaczej bieg. 29) Inaczej hitlero­
wiec. 30) Czarodziej. 32) Symbol 
chemiczny irydu. 33) Zasłona na 
którą rzuca się ohrazy świetlne. 
35) Litery oznaczające au ta  dyplo­
matów. 36) Marzenia, 37) Taryfa 
urzędowo określona. 40) Miejsce 
gdzie ryby trą  się. 42) Jednostka 
wagi drogich kamieni. 44) Towa­
rzysz pracy; pracujący razem. 45) 
Utwór Rodziewiczówny (wspak), 
46) święta księga Mahometan. Wy­
razy pionowe: 1) Eden. 2) Przodek 
świni domowej. 8) Grecki bożek 
wojny. 4 ) Dzisiejsza nazwa Mezo-

razu „knockout" (wspak). 18) Pora 
roku. 22) Narodowy taniec węgier­
ski. 23) Część mowy. 24) Trunek.
27) Przodkowie bydła domowego,
28) Inaczej „przeciwko". 31) Roj- 
no. 34) M ateria nasycona płynem 
łatwopalnym, służąca do zapałania. 
38) Skrót nazwy miejskich insty* 
tucyj oszczędnościowych. 39) Orzeź­
wiający napój o smaku owocowym 
lub innym  (wspak). 41) Trzy spół­
głoski, 43) Powietrze w  języki 
francuskim.

Zadanie Nr. 20 
WIZYTÓWKI

(uł. D. Rafałowtcz, Warszawa);
1) M. Kletz, Parts
2) Alina Grot, Trok*
3) Romek Rotleen

Czym się oni zajmują?
Za rozwiązanie jednego lub obu 

powyższych zadań przeznacza re­
dakcja trzy nagrody książkowe. 
Termin nadsyłania rozwiązań pod 
adresem redakcji „P.obotnlka", War­
szawa — Warecka 7 z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe" upływa z dn. 
24 sierpnia b. r .  Decyduje datą  

{stempla pocztowego, .
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DZISIAJ w NIEDZIELĘ, dnia20b.m. odbędzie się ZBIÓRKA NA KOLONIE ROB. TOW. PRZYJ. 
DZIECI im. Z. Marka w Krakowie. Każdy komu leży na sercu ciężka dola dziecka robotni, 
czego NIE ODMÓWI DATKU. 

Ponowna interwencja lokatorów  
w Urzędzie Wojewódzkim

W  p iątek p rzyjęta została w U - 
rzędzie W ojewódzkim delegacja 
międzystowarzyszeniowa lokato­
rów w  osobach pp. M . Burczyka,
A . Jaworskiego, K . Langiego i  ra ­
dnego tow. M . S tattera , która prze 
dłożyła rezolucję uchwaloną na 
konferencji 13 sierpnia b. r. i  pro­
siła o wzięcie lokatorów w  obronę 
przed postępowaniem właścicieli 
realności nowych domów, którzy  
wypowiadają mieszkania i  doma­
g ają  się podwyżki czynszów.

Delegacja spotkała się ze zro­
zumieniem. W ydaje się, że proce­
der antyobywatelski kamieniczni­
ków zostanie zahamowany w  spo­
sób dla lokatorów korzystny.

W  związku z tym  K om itet tym ­

N ieludzkie postępowanie
W  ub. tygodniu poruszaliśmy 

sprawę zarządzenia w M . Zakła­
dach Sanitarnych na B iałym  P rą­
dniku, na oddziale zakaźnym. Prze  
byw ają na nim przeważnie dzieci, 
chore na szkarlatynę, d y fte ry t itp . 
Wobec niemożności bezpośredniego 
zetknięcia się odwiedzających ro­
dziców z chorymi dziećmi, istnieje 
zwyczaj, we wszystkich szpitalach, 
że o stanie zdrowia chorych in for­
m uje w pewne dni lekarz ordynu­
ją cy  na danym oddziale.

Awantura ze złodziejem Mordercy krzyczą o terrorze..
Zamieszkały w domu przy u l. Zy  

olikiewicza 8, Józef Roskiewicz, 
woźny U . J. i  portier tego domu, 
zatrzym ał 36-letniego Józefa Ram  
sa (u l. Chodkiewicza 1 0 ) pod za­
rzutem  kradzieży płaszcza z jego 
mieszkania.

N im  przybyła policja, k tó rą  we 
zwano telefonicznie, Roskiewicz 
strzegł ujętego. N a  oczach licznie 
zebranej gawiedzi kilkakrotn ie  
Rams usiłował zbiec. P ortier powa 
li ł  go jednak na ziemię i  trzym ał 
go aż do przybycia policji.

Historie dnia
STARUSZKA WYSKOCZYŁA Z 

TRAMWAJU. N a ul. Straszewskie­
go na. przestrzeni między przystan­
kami wyskoczyła z jadącego tram ­
waju Ludwika Gołąb (la t 63) za­
mieszkała w Woli Justowskiej 108,

Skutki lekkomyślnego kroku o- 
kazały się fatalne, bo kobieta upa­
dła na bruk, doznając rany tłuczo­
ne głowy w okolicy potylicznej.

Przewieziona następnie karetką 
na stację Pogotowia Ratunkowego, 
została tu  opatrzona przez dyżurne 
go lekarza i na własne żądanie u- 
dała się do domu, nie chcąc się zgo 
dźlć na  przewiezienie do szpitala.

OKRADŁ PRACODAWCZYNIĘ. 
Jonas Hellm an,. ekspedient, zam. 
przy uh Targowej 5, zatrzymany 
został za systematyczną kradzież o- 
buwla ze sklepu Dory Weitzman, 
przy ul. Długiej 2. Od Hellmana o- 
debrano kilka par obuwia, które 
zwrócono poszkodowanej.

K R A D Z IE Ż E
Nieznani sprawcy w łam ali się 

dó składu sukna Sąula Goldfinge- 
ra ’ p rzy  u l. Grodzkiej 12, skąd

Burze w pow. gorlickim
W  Izbach została przez piorun 

zabita 14-letnia Julia Rydzyk, 
któ ra  w  czasie burzy schroniła się 
do domu Jana K aw ki w  Izbach, 
a  k tó ry  spłonął od uderzenia pio­
runa doszczętnie.

W  podobny sposób padł ofiarą  
dom M ichała Rowińskiego, które­
go szkody wynoszą ok. 8.000 zł.

W  tym że powiecie w  Rzeplenni 
ku  Strzyżewskim spłonął dom Ja­
na Cudka, a żona jego 23-letnia 
A niela poniosła śmierć na m ie j­
scu. Plony od gradobicia w  nie­
których miejscowościach powiatu  
gorlickiego zniszczone zostały od 
50 —  80 proc.

K R O N I K A  K R A K O W S K A

czasowy organizacji i związków, 
powołanych do obrony . interesów  
lokatorskich, zwraca się do tych 
lokatorów nowych domów, któ­
ry m  kamienicznicy wypowiadają 
mieszkania dla uzyskania wyższe­
go czynszu, względnie, którym  ka ­
mienicznicy podwyższają czynsze, 
by wypadki te bezzwłocznie zgła­
szali w sekretariacie Związku Za­
wodowego Pracowników Umysło­
wych, K raków , Sławkowska 6, w 
godzinach od 18-ej do ,21-ej i  w  
lokalu Związku Lokatorów, przy  
ul. Batorego 5, gdzie o trzym ają  
odpowiednie inform acje oraz in ­
strukcje, ja k  należy ustosunko­
wać się do nieuzasadnionych żądań 
kamieniczników.

T a k i sam zwyczaj panował i w 
M . Zakładach Sanitarnych na od­
dziale zakaźnym.

Przed trzem a tygodniami, rze­
komo na skutek zarządzenia p. dy 
rekto ra  Silbera, przestano udzie­
lać jakichkolw iek inform acji o sta  
nie chorych. Rozpacz rodziców nie 
wzrusza nikogo.

Czy nie znajdzie się ktoś w  Z a­
rządzie miasta, któ ryby w ejrza ł w  
te stosunki i  ukrócił samowolę?

N ie  obeszło się p rzy  tym  bez za­
bawnego nieporozumienia, albo­
wiem jeden z przechodniów, nie 
wiedząc dlaczego więzi się Ramsa, 
stanął w  jego o b ron ie! potężnym  
knock-outem powalił Roskie^icza 
na ziemię.

Oczywiście Rams skorzystał z 
tego i  rzucił się do ucieczki, leci 
zdołano go zatrzymać.

I  K om isariat P o licji skierował 
sprawę do p rokuratury . Ramsa o-

w  areszcie.

skradli większą ilość różnych m a­
teria łów  wartości 5,000 z ł po czym

W  ciągu ubiegłej doby dokona­
no w  K rakow ie włam ania do mie- 

Bronisławy W id larz przy
41, gdzie sprawcy 

w  godzinach południowych pzy po 
mocy dobranego klucza dostali 
się do mieszkania iskradli aparat 
radiowy.

Również dokonano kradzieży 
mieszkaniowej u K syla Sperbera 
przy u l. Sw. Sebastiana 29, skąd 
skradziono garderobę wątłości 
400 zł.

Wypadek kolejarza
przy pracy

W  czasie przetaczania' wago­
nów towarowych na stacji kole­
jow ej w  Gorlicach, uległ nieszczę 
śliwemu wypadkowi zwrotniczy 
Józef Raczek z Gorlic la t  39, k tó ­
ry  doznał zupełnego strzaskania 
lewego podudzia i  łopatki lewej. 
O fia ra  wypadku została zaopa­
trzona przez miejscowego leka­
rza, a następnie odstawiona do 
szpitala OO. B onifratrów  w  K ra ­
kowie. ,

Przedłużenie wakacji 
szkolnych w Zakopanem

W  związku z Tygodniem Gór, 
k tó ry  odbędzie się w : Zakopanem  
od 7 do 12 września rb ., m inister 
wyznań re i. i  ośw. publ. przedłu­
ży ł w akacje szkolne w Zakopa­
nem do 14 września, ze względu 
na zapotrzebowanie budynków  
szkolnych na wystawę i  kw atery .

70-letni staruszek zabity
p rzez  w yc h o w an k ę

We wsi Kamień pod Krakowem  
mieszkał 70-letni Adam  Hacieja, 
w raz ze Swą wychowanicą, zamęż­
ną ju ż  W ikto rią  Haciejową, je j mę 
Żem i  czworgiem dzieci. W iktoria  
H aciejowa od dziecka była wycho 
wanicą A dam a H aciei i  mieszkała 
z nim  wspólnie. W  roku 1932 wy­
szła za mąż za swego bratanka, 
mimo to  jednak utrzym ywała w 
dalszym ciągu bliższe stosunki z 
Adamem K acieją i  m ia ła z nim  kil 
koro dzieci. Dopiero przed kilko­
m a la ty  , doszło do zerwania stosun 
ków i  na tym  tle powstały dyso­
nanse między n ią  a staruszkiem, 
któ ry  zachowywał się wobec niej

W  roku 1938 A dam  H acieja za­
chorował' i  zapisał cały m ajątek  
swej wychowanicy i  je j  mężowi. 
W brew przewidywaniom rodziny 
staruszek jednak wyzdrowiał i  
wówczas odżyły dysonanse między 
nim a jego wychowanicą, wobec 
które j zachowywał się znów agre­
sywnie.

Krytycznego dnia, t . j .  18 czer­
wca b, r., gdy mąż i  dzieci M ade­
jow ej przebywali poza domem, sta 
raszek zaczął znów nalegać na Ha  
ciejową aby stała mu się uległą.

ZE S L Ą S K A
W  związku z wykryciem przez 

władze, bezpieczeństwa na Śląsku 
prowadzonej przez N iem ców ,akcji 
dywersyjno - szpiegowskiej, w  któ  
re j aktyw nie jszym i uczestnikami 
byli:- sprawca napadu na strażni­
ka  Pieczychlebka, Kraw czyk, oraz 
zabójca, ś.p. post. W ik to ra  Szwa- 
giela, M arcin Ądamosyk, członko­
w ie J D P .;  obaj przebywający obeo 
nie pod opiekuńczymi skrzydłami 
czynników niemieckich, rozszala 
się propaganda niemiecka. Bredzą 
o „niesłychanym ucisku i  prześla­
dowaniu mniejszości- niemieckiej 
ńa Śląsku" i  wskazują ju ż  do ty ­
siąca aresztowanych „niewinnych" 
Niemców. ,

Propaganda ta  milczy na temat 
losu mniejszości polskiej na, Śląs­
ku Opolskim i m artyrologu Pola­
ków, których obecnie aresztuje się 
i  wywozi w niewiadomym kierunku  
nawet n ie  na mocy decyzji władz 
administracyjnych, ale na polece­
nie partii.

Tymczasem u  nas na Śląsku, wo 
bec w ykrycia istnienia organizacji 
dywersyjno szpiegowskiej, kiero­
wanej przez centralę, mieszczącą |

Bandyta Czarny znowu przed sadem
Znany w łam yw acz. i bandyta 

Czerny z Mysłowic znalazł się zno 
wu przed kra tka m i sądowymi. 
Czerny już kilkakrotn ie był sądzo­
ny.- łącznie ; za kilkaset włamań i  
kradzieży. N a  wczorajszej rozpra­
wie przed Izbą K arną w K atow i­
cach oskarżono go o 53 ciężkie 
włamania, kradzieże i napad ra ­
bunkowy. Czerny przyznał się do

C ie k a w e
Ostatnio ząuważono w  zakładach 

wodociągowych w  Tarnowskich 
Górach, że poziom wody stale się 
podnosi, Wynosząc 3%  m etra po­
nad normę. M aszyny wodocią­
gowe znajdują się, ja k  wiadomo, w 
szybie sta re j kopalni na poziomie 
70 m e tró w .' Gała kopalnia zalana 
je s t wodą, stare sztolnie kopalni 
rozrzucone są na przestrzeni kilku  
dziesięciu kilom etrów. Sztolnie te [ 
można zwiedzić łódkami.

C zy ta jc ie
p r a s ę  s o c ja l is ty c z n ą

Gdy ta  odmówiła, doszło do awan 
tu ry , w  czasie k tó re j H acieja zła­
pał za stołek i uderzył n im  kobie­
tę.. T a  w yrw ała mu stołek z ręki, 
po częła się z nim szamotać i  w 
trakcie tego porwała ze stołu nóż, 
któ rym  w  końcu ugodziła Hacieję 
siedmiokrotnie, przeb ijając mu je ­
dnym ciosem serce. Niedość tego, 
złapała jeszcze okutą laskę i biła 
go p rzez  ch.wilę.

Gdy H acieja nie dawał ju ż  zna 
ków życia, H aciejowa udała się na 
strych, gdzie u kry ła  skrwawiony 
fartuch i  następnie udała się do 
sąsiadów, którym  opowiedziała, że 
„dziadek został zabity przez wę­
drowca".

H aciejowa początkowo wypie­
ra ła się winy, później zmieniła je ­
dnak swe zeznania i  przyznała się 
do. winy. Oskarżona o zabójstwo 
stanęła H aciejowa przed Sądem 
krakowskim, gdzie tłum aczyła się, 
że w.obronie przed natarczywym  
starcem użyła noża, nie m ając je ­
dnak zam iaru zabijać H acieji.

Sąd dopatrzył się w  czynie oskar 
żonej przekroczenia obrony konie­
cznej i  zasądził ją  na dwa la ta  wię 
zienia.

się po drugiej strome, władze bez­
pieczeństwa po szczegółowych do­
chodzeniach przekazały wszyst­
kich przytrzym anych do dyspozy­
c ji władz sądowych,,.Jstóre r -  wo­
bec oczywistych dowodów w iny —  
70 osób osadziły w więzieniu. Resz 
tę przytrzym anych zwolniono.

U  nas bowiem są przestrzegane 
przepisy praw a i  konieczna jest 
decyzja sądu do pozbawienia czło­
wieka wolności. Przytrzym any  
przez policję przywódca Jungdeu- 
tsche Partei, inż. W iesner z B iel­
ska, został po przesłuchaniu w y­
puszczony warunk.owo na wolną 
stopę na mocy decyzji sędziego 
śledczego S. O. w Cieszynie.

M im o więc wszelkich wysiłków  
Niemców, zarówno władze, ja k  i  
społeczeństwo polskie wykazują 
podziwu godną równowagę um y­
słu i  opanowanie, których to walo­
rów nie mogą nam  nasi sąsiedzi 
darować.

Lojaln i obywatele mogą liczyć 
zawsze na pomoc i opiekę prawa, 
nielojalnych zaś spotka surowa i 
zasłużona kara.

winy i  oświadczył, że popełnił swe 
przestępstwa z nędzy. Natomiast 
jego wspólnicy wypierali się wszei 
kie j winy. N a  świadków wezwano 
30 osób. Liczba ta  nie wystarczy­
ła  jednak do wyświetlenia wszyst­
kich włamań, wobec czego odro­
czono rozprawę, celem przesłucha­
nia dalszych świadków.

z ja w is k o
M agis tra t Tarn . Gór zastana­

wiał się nad niezwykłym  wzrostem  
stanu wody, co grozi zalaniem ma 
szyn wyciągowych, znajdujących  
się w  podziemiach. N ie  powzięto 
jednak żadnych konkretnych u- 
chwał, gdyż nie stwierdzono dotąd 
jeszcze przyczyn tak  znacznego 
przyboru wody. Obecnie objedzie 
komisja wszystkie sztolnie, by 

| przeprowadzić potrzebne badania.

Za działalność 
kom unistyczna

W  sądzie krakowskim  toczył 
się proces 30-letniego Kazim ierza 
Zemanka, robotnika z Chrzano­
wa, oskarżonego o działalność ko­
munistyczną. Zemanek, k tó ry  był 
już karany za komunizm, został 
zasądzony na 4 la ta  więzienia i  u- 
tra tę  praw  obywatelskich przez 
6 la t

Z miasta
ŁOM NA F. O. N.

Zarząd Okręgowego Magazynu 
Zbiórki Łomu, Kraków, Rakowicka 
nr. 22 (telefon nr. 132-51) prosi o- 
fiarodawców, by nie wysyłali ło­
mów koleją za zwykłymi listami 
przewozowymi, lecz zgłaszali ilość 
zebranego łomu na FON. pisemnie, 
lub telefonicznie, pod wyżej wska­
zanym . adresem, skąd otrzymywać 
będą dalsze wskazówki

ZAMKNIĘCIE PÓŁKOLONII 
W PARKU JORDANA

W niedzielę dnia 20 sierpnia o 
godzinie 11 nastąpi zamknięcie pół­
kolonii dla dzieci w Parku Jordana.

11 NOTARIUSZ W KRAKOWIE 

• W Dzienniku Ustaw ukazało się 
rozporządzenie Min. Sprawiedliwo­
ści, kreujące stanowisko 11-go no­
tariusza w  Krakowie. W związku z 
tym  podobno notariusze krakowscy 
postanowili rozwiązać dotychczas 
istniejącą między nimi umowę 
współpracy i powrócić tym  samym 
do wolnej konkurencji.

CENY TARGOWE
Mleko niezbier., litr, 0,20—0.22, 

śmietana 1.00—1.20, śmietanka 0.50 
—0.80, ser zwycz., kg  0.50—0.80, 
masło wybór 3.50, masło stoi. 3.30, 
masło kuchenne 2.90—3.10, ja ja  
świeże wybór. 1.50, ja ja  I  sort 1.40, 
ja ja  U  sort 1.20, ziemiaki 0.10—0.12 
buraki 0.10—0.12, cebula nowa 0.15 
—0.20, marchew 0.12—0.15, P ietra- 
szka 0.20—0.25, seler 0,25—0.30, po 
midory 0.25—0.30, ogórki kopa 0.80 

•1.20, gruszki komp. 0.30—0.40, 
gruszki deser. 0.70—1.00, jabłka 
komp, 0.30—0.40, jabłka deser. 0.70.

.80, śliwki zwycz. 0.40—0.60, gęś 
żywa szt. 4.00—5.50, kaczka żywa 
2.00—3.00, kura 3.50—5.00, kurczę­
ta  para 2—3.50, karp mały kg  1.80, 
karp duży 2.00, brzana, leszcz, szczu 
pak 3.00', świnki 2150, wiślane drob­
ne i średnie 0.90—1.20.

K in a
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: ,

ATLANTIC: „Zaza" i  „Tajemni­
ce żółtego miasta".

ADRIA: „Świat się śmieje". 
PROMIEŃ: „Hotel du Nord". 
SCALA: „24 godziny miłości". 
STELLA: „Jaśnie pan szofer", 
ŚWIT: „Pechowiec".

• UCIECHA: „Zeznanie szpiega". 
WANDA: „Zew pustyni".

D rzew a uznane za zabytek
Krakowski U rząd W ojewódzki 

uznał za zabytki podlegające o- 
piece prawa, następujące drzewa 
zabytkowe: s ta ry  dąb w  Osiecza- 
nach, pow. myślenickiego, m ający 
6,10 m obwodu, a  na wysokości 
3 m rozgałęzienia 16 grubych ko­
narów ; sędziwą lipę o obwodzie 
7,8 m, rosnącą w  Pcimiu, pow. m y 
ślenickiego, p rzy  moście na Ra­
bie; lipę konfederatów barskich 
w  Suchej, pow. żywieckiego, przy  
kościele parafialnym , będąca wła-
snością para fii rzymsko - katolic­
k ie j w  Suchej.

PUUZÓW Gromadzka 75, 2 pokoje 
małe, kuchnia, 40 zł. Wolne.

R e p e r tu a r
OSTATNIE DWA DNI POBYTU 

TEATRU MALICKIEJ

Dziś w niedzielę na przedstawię, 
niach popołudniowym i  wieczorny^ 
po cenach zniżonych, warszawski 
zespół Teatru Malickiej odegra peŁ 
ną humoru komedię M. Sierra i  o 
M aura pt. „Julia kupuje sobie dzieci 
ko", k tóra  dzięki świetnej grze ar. 
tystów z Marią Malicką na  czele ćie 
szy się tak  wielkim powodzeniem?

Niedziela, 20 sierpnia popołudniu 
„Julia kupuje sobie dziecko", wlecz, 
„Julia kupuje sobie dziecko".

Radio krakow skie
NIEDZIELA, 20 sierpnia.

6.56 Pieśń poranna. 7.00 Poga­
danka dla rolników: „Dbajcie o 
zdrowe ziarno do siewu" — w opr, 
inż.pr of. Bronisława Lisaka. 7.10 
W polu i  zagrodzie — w opr. tai 
Jan a  Sołtysa. 7.20 Muzyka — p!y. 
ty. 9.00 Muzyka — płyty z War. 
szawy. 13.05 Kultura i  sztuka: „Ra. 
dosna i tragiczna wolność" w opr, 
dr. Stefana Kadena. 15.00 Skarby 
pod ziemią — gawęda w opr. ta i 
Władysława Mllllera. 15.10 Melodie 
ludowe w wyk. Franciszka Bieńka, 
akomp. Marian Radzik. 15.35 Frag­
m ent zk siążkl Bolesława Prusa: 
„Placówka" p. t .:  „ślim ak 1 zle. 
mla" czyta aHlina Królikiewiczów, 
n a .l 9.35 Fantazje z oper — płyty, 
20.05 Ldkalne wiadomości sportowe, 
23.05 Zakończenie audycji

PONIEDZIAŁEK, 21 sierpnia. 
6.56 Pleśń poranna. 13.00 Muzyka

(płyta za płytą). 13.40 Program na 
dziś’ wiadomości bieżące i  gospodar. 
cze. 13.50 P ły ta  za płytą... 17.00 Ml 
m atury fortepianowe Edwarda Grle. 
ga  w wyk. Melanii Sacewiczowej.
17.25 Muzyka symfoniczna (płyty).
20.25 „O dawnych zbójnikach Lem. 
kowszczyzny Zachodniej" — odczyt 
d r Krystyny Pieradzkiej. 20.35 Lo. 
kalne wiadomości sportowe. 22.00 
Melodie operetkowe w  wykonaniu or 
kiestry jazzowej Związku Zawodo­
wych Muzyków pod dyr. Zygmunta 
W ierdaka. 23.05 Zakończenie adycji.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 20 sierpnia.

6.00 Pieśń poranna — płyta. 6.03
Program na dziś. 6.10 Dzień dobry
— pogodny montaż z płyt. 6.50 U* 
praw a i  nawożenie ozimin" — po* 
gadanka inż. Mirosława Szczerbić- 
sklego.7. 00 Koncert poranny w wy* 
konaniu Orkiestry huty „Pok6j“-ż 
Nowego Bytomia pod dyr. Józefa 
Kalisza. 7.20 „Rady zakładowe na 
Śląsku" — pogadanka dr. Zdzisia* 
wa Wyźnikiewicza. 9.00 Muzyka Z 
płyt (z W arszawy). 13.05 Przegląd 
kulturalny. 15.00 Co słychać na  ślą 
sku — opowie red. Adam Mikulsiu. 
15.10 Popołudnie śląskiego rolnika
— audycja słowno - muzyczna. Spis 
w a chór mieszany „aHrmonia" Z 
Nowego Bytomia pod dyr. Jana 
rysa, wykona St. J .  Rączka. W 
przerwie:Gaw ęda i  komunikat roi' 
niczy. 19.35 Polakom za miedzą •— 
pogadanka aktualna. 19.45 Co nie* 
dzieli u K arlika brzmi piosneczka, 
gro muzyka — regionalna audycja 
słowno - muzyczna w oprać. Stani* 
sława Ligońia i  Franciszka Pilar­
ka. 20.05 Wiadomości sportowe. 
23.05 Wiadomości w jęz. niemiec­
kim (z W arszawy). 23.15 Zakoś' 
czenle programu.

PONIEDZIAŁEK, 21 sierpnia. 
5.00 „Pieśń poranna" (płyta). 5.03

„Dzień dobry" — pogodny montaż 
z płyt. 6.30 Program  na dziś. 13.45 
Wiadomości bieżące. 13.50 Muzyka 
obiadowa w wykonaniu Orkiestry 
Rozgł. Katowickiej pod dyr. Jaro­
sława Leszczyńskiego. 17.00 Muzy 
ka do tańca (płyty z Warszawy)- 
20.00 Wiadomości z Języku słowa* 
kim, czeskim 1 niemieckim. 20.25 
„Pierwszy poeta powstań górnoślą* 
kich" — pogadanka dr. Ludwika 
Łakomego. 20.35 Wiadomości spof' 
towe. 22.00 „śląska Pozytywka" 
w oprać. Zbigniewa Lipczyńskiego * 
Jerzego Tępy. 22.30 Koncert roz­
rywkowy. Wykonawcy: Franca Mor* 
ni — sopran, Tadeusz Pileski — a” 
kordeon, Adam Bryzek — akompa' 
niament. 23.05 Wiadomości w 3®z'" 
ku niemieckim (z  W arszawy). 23-1 
Zakończenie programu.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w a ra k a m i „R obotnika", W arszawa, u l. W arecka 7.


